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r e K ^ b j ę e i a  pod różn ika , i g ieo g ra fa  czę- 
|k |k ^ ) |s to  byw ają  u nas m ieszane, utoż- 
t ^ ^ ^ s a m i a n e ;  różn ice  ich— nie pojm o­
w ane należycie. W p raw d zie  n iek iedy  oba 
te  pojęcia  m ogą się łączyć w jed n e j osobi­
stości, np. w H um boldcie, podobnie ja k  mo­
g ą  się w jed n e j osobistości, np. w B esslu , 
łączyć  zdolności m atem aty k a  i obserw ato ra . 
N orm aln ie  je d n a k  biorąc, u jaw nia  się tu ,

L ecz ten  podział p racy , ja k  każdy, ma 
obok stro n  dodatnich, tak że  i ujem ne, za ­
rów no pod w zględem  rzeczow ym  ja k  i p sy ­
chicznym : to je s t  zarów no dla nau k i ja k  
i dla człow ieka. P odział p racy  rodzi m ia­
now icie jed n o stro n n o ść , k tó ra  szkodzi 
przedm iotow i, a po w tó re  rodzi w  duszy b a ­
dacza - człow ieka, dążącego  do pełności, 
harm onji, pew ne uczucie p rzy k re , niezado-

M A P A  GIE O L O G IC Z N A  A L P  I ICH OKO LIC.  

i qo 50 o ty o km.

PdSAwa?

rnrno

A l e n

1 2 2 5 3
C E 3 3

O b ja śn ie n ie  z n a k ó w :  
s y s t e m  t r z e c i o —i c z w a r t o r z ę d o w y ,

s y s t e m  k r e d o w y  ( p ia s k o w c e ,  w a p ie n ie ) ,  

s y s t e m  t r y ja s o w y  i jura jsk i  (w a p ie n ie ) ,  

s y s t e m  a r c h a ic z n y  (g r a n i ty ,  g n e j s y ,  łup k i  m ik o w e; ,  

sk a ły  w y b u c h o w e  (porfir, t r a ch it ,  bazalt) ,

n ie ra z  naw et bardzo ostro , zasad a  podzia­
łu  pracy , w ykluczan ia  się zdolności: po­
d ró żn ik  w yrab ia  ceg iełk i, g rom adzi g ła ­
zy  —  g ieo g ra f buduje z nich harm onijny  
gm ach w edług pew nych idei a rc h ite k to ­
n icznych .

w olenie, tęsknotę . Iluż to podróżników - 
badaczy, p rzyku tych  całe  życie do d ro b ia ­
zgow ego b ad an ia  m ałej cząstk i naszej p la ­
n e ty  (np. Abich, badacz K aukazu) tę sk n iło  
za  objęciem  je j całości, za  sy n tezą  całego  
„oblicza ziem i” . Z d rug ie j s trony , g ieo g raf,
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k tó ry  musi obejm ow ać w zrokiem  ducha cały  
glob ziem ski, p rzed staw iać  k ra jo b razy , wo- 
g ó l e — zjaw isk a  ziem skie, k tó ry ch  n ie raz  
sam bezpośrednio  n ie  og lądał, doznaje m i­
mo n a jw ie rn ie jsze j w yobraźniow ej in tu ic ji 
i śc isłego  rozum ien ia  zw iązków , p rzy k ry ch  
uczuć innego  rodzaju . A. nie m yślim y tu
0 sk rupu łach  P esch la , że „ g ie o g ra f  zryw a 
k w ia ty  z cudzego og rodu”, albow iem  zw ija  
on z nich buk iet, a  w icie buk ie tów  je s t  p ra ­
cą zarów no tw órczą , ja k  hodow anie k w ia­
tów . M yślimy tu  o życiowym, arty stycznym  
uczuciu tę sk n o ty  za  w idokam i k reślonych  
p rzez  siebie obrazów , za w ejściem  z niem i 
w bezpośrednie  sto su n k i —  o tym  uczuciu, 
ja k ie g o  doznaje  szw aczka, szy jąca  suknie 
n a  bale, w k tó ry ch  sam a nie może brać  
udziału. I  n ie dość n a  tym: g ieograf, w zno­
sząc gm ach, z w yrobionych przez kogo in ­
nego ceg ie ł i g łazów , coraz wyżej i wyżej, 
doznaje n ieraz  uczucia n iepokoju , c z y je g o  
fundam ent, jeg o  m ate rja ły  są zupełn ie  pew ­
ne- p rag n ą łb y  się p rzekonać  naocznie  o pra- 
w ow itośei ich pochodzenia, o sposobach 
ich fabrykacji, — p rag n ąłb y , m ówiąc bez 
p rzenośn i, sprow adzić  swe pojęcia  i teo rje  
do ich  podstaw  k o nkre tnych  i tym sposo­
bem  spraw dzić  je , skontro low ać.

Z tak ich  mniej więcej pobudek w yn ik ła  
m oja podróż: chciałem  spraw dzić  poglądow o 
moje pojęcia g ieograficzne; prócz te g o —zys­
kać  porów naw cze podstaw y w zjaw iskach  
k ra jó w  obcy cli d la  oceny zjaw isk  k ra ju  w łas­
nego  i w yw iązania się z p rzy ję tych  zobow ią­
zań. Chodziło  mi o naoczne poznanie k il­
k u  g rup  z jaw isk  najb ard z ie j typow ych, ja k  
św ia t gó r a lpe jsk ich  z jeg o  lodowcam i, je ­
zioram i, w odospadam i, kanjonam i; św ia t 
w ulkanów , jak o  zjaw isk  m orfologicznych; 
św ia t m orza, jak o  żyw iołu k ra job razow ego
1 dzia ła jącego  n a  b rzeg i; w reszcie— św iat 
z jaw isk  kara tow ych , a ren ę  działa lności 
wód podziem nych. W zgląd  na  m alowni- 
czość k ra job razów , k tó ry , zapoczątkow a­
ny  już  p rzez H um bold ta  („O brazy  N a tu ­
r y ”), zaczyna obecnie w w y ksz ta łcen iug ieo - 
graficznym  g rać  coraz w iększą ro lę, też 
k ie ro w ał w części moim wyborem .

O dpow iednio do tych celów  obrałem  m arsz­
ru tę : A u strja , T yrol, S zw ajcarja , O w er- 
n ja , R iviera, L om bard ja , A d rja ty k , K a r s t— 
„dookoła  A lp” . C zas m iałem  na  to bardzo 
k ró tk i, jed en  m iesiąc (od początku  lipca 
do początku  sierpnia), m usiałem  go więc 
zużytkow ać ja k  najin tensyw nie j i ściśle do 
celu zastosow ać: używ ać pociągów  pospiesz­
nych, zatrzym yw ać się w m iejscach w aż­

niejszych niew ięeej n ad  1— 3 dni; w ielk ie 
zb io row iska  ludzkie, ich zaby tk i i osobli­
wości, oraz  sto sunk i spo łeczne  nie m ogły 
m nie n a  ten  ra z  zbytn io  pochłaniać: w w ielu  
m iastach  po drodze byłem  ty lko  po parę  
godzin, często  jed y n ie  d la noclegu, ta k  iż 
uw agi moje w tym w zględzie  są  zupełn ie  
p rzypadkow e, doryw cze. Z re sz tą  n a w e t 
i w poznaniu  w ielu zjaw isk  p rzyrody , m u­
siałem  og ran iczyć  się n a  obserw acji z po­
sp iesznego pociągu  —  niby obrazów  k in e ­
m atografu .

W rażen iam i memi p ra g n ę  się tu  podzie­
lić z czy teln ikam i, za s tęp u jąc  im w idoki 
rzeczyw iste  od tw orzeniem  słow nym  i fo to ­
graficznym  *).

** *

W ieczorem  dn ia  (3 lipca  1902 r. w siad a ­
my w K rak o w ie , w raz z dw om a dobrem i 
znajom em i z W arszaw y, do pociągu  kolei 
P ó łnocnej, sp ieszącego  do W iedn ia ; ścisk, 
ja k  zw ykle w w agonach  au stry jack ich , n ie  do 
zn iesien ia; na  dom iar złego  je d e n  z p a saże ­
rów  zam yka sy stem atyczn ie  w szy stk ie  ok­
na: obaw ia się przeciągów ! R obię uw agę, 
źe p rzec iąg i to p rzesąd ; on szeroko  dow o­
dzi, że n ie są bynajm niej p rzesądem , że 
są n iezm iern ie  szkodliw e. J e d e n  z m ych 
w arszaw sk ich  tow arzyszy , chcąc mu zro ­
bić dyw ersję, rzuca  zdan ie , że p rze sąd y  są 
zaw sze szkodliw e. A le nasz oponent, choć 
słaby  w obec p rzeciągów , je s t  w idać m ocny 
w d ja lek tyce , bo odp iera  ten  boczny a tak : 
„p rzec iąg i są szkodliw e nie ja k o  p rzesąd , 
lecz jak o  ta k ie ” —  nie darm o je s t  ad w o k a­
tem  z C ieszyna! Z  adw okatem  tru d n a  sp ra ­
wa: i d ja lek ty k  dobry  i zna  p raw a  ńustry jac- 
k ie  —  zapadam  więc w ponure  m ilczenie 
i duszę się w ścisku i upale. N oc ciem na 
abso lu tn ie , p rzez okna zam kn ię te  n ic  za ­
obserw ow ać nie m ożna, pozosta je  mi ty lko 
św iadom ość, że pędzim y ku bram ie M oraw ­
skiej i rów ninom  M oraw ji, po dn ie  daw nego 
m orza, k tó re  dzieliło  m łode K a rp a ty  od 
s ta ry ch  S udetów  i oblew ało łu k  A lp  po j e ­
go s tro n ie  zew nętrznej, a  te ra z  u ła tw i nam  
drogę do ich „o k o ła”. Pędzim y d ro g ą  wo­
jo w n ik ó w —  tęd y  szły  n iegdyś sk rzy d la te  
zastępy  Sobiesk iego  pod W iedeń  i arm je 
napo leońskie  z pod W iednia .

*) D la  o r j e n to w a n ia  s ię ,  a n a w e t  z r o z u m i e ­
n ia  w ie lu  r z e c z y  n i e o d z o w n y m  j e s t  p r z y  c z y ­
t a n iu  at las;  w  r a za c h ,  g d y  z w y k ł e  a t l a s y  
z p o w o d u  m a łe j  sk a li  b ę d ą  n i e d o s t a t e c z n e ,  
p o d a w a ć  b ę d z i e m y  m a p k i  w i ę k s z e j  ska li .
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G dy się n ieco  rozw idn iło  i słońce zaczę­
ło się w ychylać z poza horyzontu , byliśm y 
w m alow niczej okolicy L ip n ika , gdzie p ias­
kow cow e fa łdy  k a rp ack ie , p a r te  z południo- 
w schodu, n a jb a rd z ie j się podsunęły  pod s ta ­
rą  m asę S udetów ; ponad  bujnem i niw am i 
i budynkam i zak ład u  w odoleczniczego, 
w znoszą się les is te , silnie kopcow ate góry. 
D alej ro z to czy ły  się p rzed  nam i rów niny  
W ag ram u  i A sp ern u , użyźnione obficie 
k rw ią  ludzką— M archfeld , zapadn ięcie  k o tli­
ny W ied eń sk ie j, k tó re  oddzieliło  K a rp a ty  
od A lp. W reszc ie  u k aza ł się p iaskow co­
wy, ja k  i K a rp a ty , K ah lenberg— północno- 
w schodnie sk rzyd ło  a lpejsk iego  w ach la­
rza  roz toczonego  od M oraw ji do A d rji, u r ­
w anego nag le  zapadnięciem  n iziny W ęg ie r­
skiej. T rzo n ek  tego  w ach larza, zg ię ty  ku 
południow i, u tk w ił da leko  na  południo-za- 
chodzie w m odrych falach  m orza Ś ródziem ­
nego, u p rag n io n e j przez nas „ ta la s sy ” , ku 
k tó re j dob roczynna p o tęg a  pary  p rz e rz u ­
ci n a s  n iebaw em .

T en  w ach larz  a lpe jsk i różnorodne, ró żn o ­
b arw ne  ma sk rzy d ła : po środku  p ię trzą  się 
pasem  najw yższe , n a jtw ard sze , n a js ta rsz e  
k ry s ta liczn e  o lbrzym y z g ran itó w , gnejsów  
i p ra s ta ry c h  łupków ; po obu bokach  p rzy ­
legły n iższe  sk rzy d ła  w apienne, obręb io­
ne po s tro n ie  zew nętrznej gdzien iegdzie, 
ja k w A u s tr j i  i S zw ajcarji, paskam i p iaskow ­
cowem u S iła  kurczącego  się g lobu ziem ­
skiego , p rąc  w a rs tw y  skorupy  z południo- 
w schodu i po łudn ia  ku  starym  masom 
w yżynow ym  cen tra ln e j F ra n c ji  i Czech, 
w zburzy ła  te  w ars tw y  w d ług ie  łukow ate  
fałdy, n iby k rę g i fal w odnych, p a r te  po­
dm uchem  w ia tru  ku  w ybrzeżu. N ajw yższe 
g rz b ie ty  fałd . n a jb a rd z ie j pokruszone, n a j­
bardzie j a tak o w an e  p rzez siły  zew n ętrzn e  
atm osfery , w ody i lodowców, zo sta ły  pozba­
w ione gó rnej m łodszej pow łoki, „o d a rte  ze 
sk ó ry ” i w ystąp iły  n a  jaw  jak o  środkow y 
najw yższy  pas k ry sta liczn y ; po bokach n iż ­
szych u trzy m ały  się jeszcze  w arstw y  m łod­
sze, u ch ron ione  od sp łókan ia . G m ach, 
ja k  się zdaje , o bardzo  p roste j sym etrycz­
nej a rch itek to n ice . A le to  ty lko w zarysach  
bardzo  ogólnych, z g ruba; i n aw e t w tych 
grubych  za ry sach  praw id łow ość n ie w y stę ­
puje w zdłuż całego  łuku alpejskiego: zap ad ­
nięcie zachodniej części w apiennego pasa  
w ew nętrznego  ku n iz in ie  L om bard ji n a ru ­
szyło tu ta j sym etrję ; a po w iększym  w ni­
kn ięciu  w budow ę gm achu, po bliższym  
w n iego  w glądn ięc iu  m ożna się przekonać , 
że zaw ie ra  on m nóstw o kom plikacji, zabu­

rzeń , n iepraw idłow ości, trudnych  n ieraz  
bardzo  do w yjaśn ien ia . B adacze  a reh ite - 
k ton ik i, czyli tek to n ik i A lp p rzyznają , że 
„to , co obecnie jak o  całość w idzimy przed  so­
bą— to ty lko  ru iny  najrozm aitszych  budow li, 
pow stałych  w różnych  czasach w edług ró ż ­
nych planów , zgrom adzone razem  pod 
w spólnym  dachem ”.

Po osta tn im , energicznym  w zniesien iu  
te j budow li obsiad ła  ona n astęp n ie  n ie ­
co, przez co dolne części sp ływ ających 
po je j s tokach  rz e k  zo sta ły  nieco w zg lęd­
n ie  podniesione, zatam ow ane i s tąd  u 
stóp A lp ro z la ły  się liczne m alow nicze 
jez io ra . K ra sa  to zw ykle n ie trw a ła , zn ika  
ona z w iekiem , zam ulona, zan iesiona  rum o­
wiskiem  skalnym , znoszonym  przez wody 
płyn ące; tu ta j u trzy m ała  się ona dotąd 
w dobrym  stan ie , albowiem  zag łęb ien ia  j e ­
z iorne pow sta ły  tu  n iedaw no, a przytym  
w kró tce  po pow stan iu  zo sta ły  p o k ry te  
m roźnym  całunem , k tó ry  pow strzym ał n ie ­
jak o  bieg  czasu: pod lodem zag łęb ien ia
zakonserw ow ały  się, uchronione od n i­
szczącego d la  n ich  dz ia łan ia  wód płynących. 
G dy daw ne olbrzym ie lodowce cofnęły się, 
sku rczy ły  się do drobnych  rozm iarów  dzi­
siejszych, doliny, p rzez n ie zakonserw ow a­
ne, w yszły na jaw  w swojej p ierw otnej po­
stac i n iezm ienione, n iby człow iek, k tó ry b y  
zapad ł w ja k iś  sen m agiczny i zbudził się 
po d ług ich  la tach  tak im  samym m łodzień­
czym, jak im  się do snu ułożył; zag łęb ien ia  
te , w ypełn ione wodą, w ystąp iły  jak o  jez io ­
ra . L ecz z chw ilą ich narodz in  zaczęły  
one ulegać dzia łan iu  wód płynących, k tó re , 
znosząc rum ow isko z gór, zn iżają  góry  
a w ypełn iają  jez io ra  —  i one m uszą ulec 
znikom ości w szelkiego bytu.

Jed z iem y  dalej, przed nam i płynie- 
,.piękny, m odry D u n a j”, przejeżdżam y- 
go i je s te śm y  w rów nież p ięknej i w e­
sołej s to licy  w alc?, „sto licy  N addunaj- 
sk ie j” , s to licy  różno litego  i różno języcz­
nego państw a, zw iązanego  w g ieograficz- 
n ą  całość n icią  w ielkiej rzek i. K uch ol­
brzym i, b łyskaw iczny ; tram w aje  e lek trycz. 
ne, koleje m iejskie; p rzesk ak iw an ie  z tran i 
w aju  na  tram w aj, z pociągu  na pociąg  
Z począ tku  zaw raca  się w głow ie, lecz 
w kró tce  przyw ykam  do tej spotęgow anej 
fizjo logji w ielk iego  m iasta , człow iek s ta ­
je  się in te g ra ln ą  cząstk ą  tego  w ielkiego 
organizm u; tym bardz ie j, że w iedeńczycy 
są n iezm iern ie  życzliw i, dobrzy, u p rze j­
mi, chętn ie  w szystko  objaśn ią , n aw et j e ­
szcze przedtym , nim zdołaliśm y zadać py­
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tan ie— u przedzają  m yśli. Z daje  się, że ­
śmy się dosta li pośród dobrych, daw nych 
przyjaciół; to też  w spółczujem y im, gdy 
śp iew ają  ,.jedno je s t  ty lko  m iasto  ce sa r­
skie. jed en  je s t  ty lko  W ied eń ”.

L ecz nie możemy całego  serca  oddać 
W iedniow i, radzibyśm y pozostać tu  d łu ­
żej, ale czas k ró tk i, a c iąg n ą  nas lodow ­
ce, dalek ie w ulkany i m orze; w ięc n aza ­
ju trz  ran in tk o  jedziem y n a  ,,W estb ah n ” 
i pędzim y na zachód ku Salzburgow i.

Z a W iedniem  jedziem y śród bujnych 
ogrodów , parków  i p ięknych  willi; za n ie ­
mi falu ją  w zgórza  lesiste  piaskow cow ego 
L asu  W iedeńsk iego  —  całe m orze zieleni: 
W zgórza  w ciąż rosną; k ra jo b raz  g ó r ś red ­
nich, lesistych, doliny  zielone, upraw ne 
z osadam i ludzkiem i. P rzeb y w szy  L as 
W iedeński dwom a tunelam i, w jeżdżam y 
na  w yżynę P o d a lp e jsk ą  (A ustry jacką), j e ­
dziem y po dnie tego  m orza, k tó re  ob le­
w ało A lpy  z północy; dno to  obecnie 
urozm aicone, po rzn ię te  p rzez Avody, p ły ­
nące z A lp, ma c h a ra k te r  pagórkow aty , 
w zdłuż n iego p łynie  D unaj; p a r ty  z po­
łudn ia  p rzez dopływ y alpejsk ie , zaryw a 
on m iejscam i północnych czesk ich  g ran itó w  
pow yżej K rem s w rzyna  się w nie, u lega­
ją c  zw ężeniom  łoży sk a  i tw o rząc  prędo- 
winy. Jedz iem y  po cięciw ie (W iedeń— St. 
P o lten  —  M elk) łuku, k tó ry  D unaj za ­
k re ś la  ku północ}7, uw aln ia jąc  się od g r a ­
nitów . J e s t  to n a jb a rd z ie j h is to ryczna  
część D unaju , p rzypom inająca wyłom R e­
nu; tu  w znoszą się liczne k la sz to ry  i zam ­
ki —  D u rre n s te in  na  p rzy lądku  czeskiej 
w yżyny, w ięzienie R y sza rd a  L w ie Serce.

T ow arzysze  w w agon ie— dobroduszni 
i w eseli w iedeńczycy; jed en  z n ich , może 
zby tn i czciciel G am brynusa, zdo ła ł już  
zasnąć; inni sk rob ią  go w nos, czym kto  
może; śp iący ogan ia  się odruchow o i k rz y ­
wi kom icznie— śm iech ogólny. Ja k o  pe­
d agog  w now oczesnym  sty lu , pojm ujący, 
iż zadaniem  jeg o  je s t  ty lko  rozw ijać  p rzy ­
rodzone cechy psychiczne pupilów , s ta ję  
n a ty ch m iast na  ich stanow isku  i idę kon ­
sekw entn ie  dalej: podsuw am  mimochodem 
(by nie psuć sam odzielności) ideę m etody 
trw a lsz e j— za pom ocą a tram en tu ; już  z a ­
m ierzali eksperym entow ać, lecz, n ie ste ty , 
okaz się obudził. Pociąg  pospieszny p ę­
dzi ja k  szalony , nie zw ażam y na  o s trz e ­
żenie kolejow e: „n ic h t liinausbeugen”— 
chciałoby  się całym  korpusem  w ychylić 
za okno; ow iew a n as  św ieże gó rsk ie  po­

w ietrze . N a  południu  m ajaczeją  w dali 
p raw dziw e góry , znaczn ie  w yższe, lecz dość 
łagodne, w k sz ta łc ie  zam glonych  kopców — 
to A lp y  tego  sam ego pasa  piaskow cow ego. 
T o r kolejow y na  całej linji w ysypany  
piaskow cem ; z tego  sam ego m a te rja łu  są 
podm urow ania. N a polach w iele kon iczy­
ny; kopy je j w ysokie i c ienkie, ja k  k rę ­
gle, uk ład an e  doko ła  d rążków  z pop r zecz- 
nem i ram ionam i, n iby w ie lo k ro tn e  k rz y ­
że; po zeb ran iu  koniczyny pola są u tk a ­
ne tak iem i krzyżam i. P rzec inam y  rzek i 
sp ływ ające  z A lp do D unaju , naprzód  
E n s , dalej T ranu , p łynący  z m alow nicze­
go S alzkam m ergu tu , gdzie  w ystępu ją  p ie r­
wsze je z io ra  alpejsk ie . Pod L inzem  że g n a ­
my D unaj i o s ta tn ie  odnogi czeskiego m a­
sywu, k tó re  nam  dotąd  to w arzy szy ły  od 
s tro n y  praw ej i zw racam y się ku połud- 
n io-zachodow i w górę  do liny  T raunu , p rz e ­
cinając  ukośnie, już  znaczn ie  tu  ro zsze ­
rzoną w yżynę A u s try ja c k ą  i zb liża jąc  się 
ku Alpom . Pod V ock labruck  odchodzi k o ­
le jk a  do je z io r  S alzkam m ergutu , k tó reg o  
szczy ty  m ajaczeją , ja k  m g ła  po lewej s tro ­
nie drogi. D ale j ze s tro n y  praw ej w idać 
zb lizka  u rw iste  zbocza gór, z poziomo 
uw arstw ionego  p iaskow ca— to lesisty , obfi­
tu jący  w lig n it H au sru ck , gó ry  denuda- 
cyjne, to je s t  w ym odelow ane z poziom ych 
w ars tw  w yżyny A u stry jack ie j, oszczędzo­
ne od sp łókan ia .

O ry g in a ln y  w idok dla m ieszkańca ró w ­
nin  p rzed s taw ia ją  łąk i i zb ió r s ian a  na 
zboczach g ó rsk ich  o bardzo  znacznej po­
chyłości; n a w e t zbocza p rzekopów  i n a ­
sypów  kolejow ych są łąkam i. Z b ió r s ia ­
na  w pełnym  biegu, w szędzie w idać j e ­
go fury, n ap e łn ian e  przez w ieśniaków . 
IT nas ta k ie  zbocza  byłyby spalone od 
słońca; tu  m ają dość w ilgoci d la w zrostu  
bujnych, z ielonych traw ; ale to nic dziw ­
nego: n ied a lek o  już  S a lzb u rg , a  tu w ed ług  
p rzysłow ia  „ludzie rodzą  się z p a raso lam i” . 
Zbliżam y się ku  S alzbu rgow i i w ap ien ­
nym, klocow atym  A lpom  Salzbursk im ; ła ń ­
cuch ich p rzed staw ia  nam  się już w y­
raźn ie , ja k b y  d la  nau k i poglądow ej o g ó ­
rach ; dzieli n as  od n iego ty lko  w ązkie 
i d ług ie  jez io ro  (W alersee), w zdłuż k tó re ­
go jedziem y. Pod sam ym  S alzburg iem  p rz e ­
kop śród  w ars tw  ju ż  nie piaskow cow ych, 
lecz w apiennych , silnie pochylonych. T u  
po p raw ej s tro n ie  Salzachu  u ryw a się 
już  rą b e k  piaskow cow y g ó r łagodnych , le ­
sistych; w kraczam y n a  południe w w apien­
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ny pas A lp, w św ia t strom ych nag ich  k o ­
losów.

Z a  S alzbu rg iem  ro z leg łe  to rfo w isk a  
i kopaln ie  torfu; ceg ie łk i jeg o  dla w ysu­
szen ia  są n an izan e  n a  tyczk i, j a k  śliw ­
ki „na ro żen k ac li” w  sp iżarn iach  naszych  
p rababek . B lizkość ko lei i znacznego  m ia­
s ta  w yw ołuje tu  znaczny  rozw ój eksp loa­
tacji, k tó ra  w pływ a ze swej s tro n y  na 
rozwój przem ysłu. N a praw o od kolei 
widać m alow niczą górę  U n te rsb e rg , kloc 
w ap ienny  ze w spaniałym  zam kiem , a d a ­
lej k ilk a  ostrych , m głą  ow ianych szczy­
tów  Alp Salzbursk ich .

J a d ą c  wciąż n a  południe w górę Salzachu , 
p rzerzynam y  w poprzek  A lpy S alzbursk ie , 
z początku  do lina  łąkow a cudow nej zieleni, 
idy liczna, p a s te rsk a ; siano rozw ieszone 
na d rew kach  ja k  koniczyna; w idać, że to 
je d n a  z n a jb a rd z ie j dżdżystych  okolic E u ­
ropy, gdyż panu jące  w lecie w ia try  pó ł­
nocno-zachodnie, uderza jąc  tu  w w ysoką 
śc ianę  A lp, w znoszą się po niej w  górę , 
oziębiają i sk ra p la ją  sw ą obfitą parę .

W m iarę , ja k  pociąg  pędzi ku południow i, 
ściany doliny zw iera ją  się, zaczyna się w ła ­
ściw y wyłom Salzachu , w w agonach  zap a lo ­
no św ia tła— tunel. Z a tunelem , u stóp s tro ­
m ych śc ian  nad  Salzachem , m iasto  H a lle in  
z kąp ielam i słonem i. W ap ienny  ch a ra ­
k te r  gó r u jaw n ia  się w białości wód rzecz ­
nych; nasypy  kolejow e też z w apienia. N a  
południe od H alle inu , po p raw ej s tro n ie , z a ­
raz  za Salzachem , w znoszą się 'g ó rsk ie  o l­
brzym y z p ła tam i śn iegu  w zag łęb ien iach  
szczytów , a śc iana  p rzec ię teg o  w poprzek  
łańcucha  spada  ku  dolinie n a  k s z ta ł t  p i­
ram idy  ścięte j u w ierzcho łka; w iem y, że tuż 
za tem i góram i leży uroczy B erch tesg ad en . 
C hciałoby  się zam ieszkać w tych  cudnych 
zak ą tk ach , gdyby nie parło  nap rzód  p ra g ­
n ien ie  ja k  na jin tensyw nie jszego  zużycia  
k ró tk ieg o  czasu. Pędzim y dalej; nag ie  śc ia­
ny o silnym  upadzie w ars tw  w stro n ę  
p rzeciw ną biegow i pociągu, t. j. pó łnoc­
nym; rob i się ciemno, znów przebyw am y 
tunel; za tunelem  upad w arstw  w stro n ę  
b iegu,^t. j . ‘południow y. P o d  B ischofskofen 
koniec wyłomu; spoglądam y w jeg o  s tro ­
nę na północ; cudow ny w iok n a  nag ie  
szare  szczy ty  p rzy p ró szo n e  śniegiem , k tó ­
re  ślą nam  ^orzeźw iający powiew.

Je s te śm y  już  we w n ętrzu  A lp. w po­
dłużnej dolinie S alzachu  (Pongau), s tan o ­
w iącej ogniw o całego  łań cu ch a  dolin E n -  
su -S aizachu-Inuu , zw iązanych ze sobą niz-

kiem i „doliuow em i” działam i w odnem i 
w jed n ą  dolinę p rzesnuw ającą  A lpy  w schod­
n ie  i dz ie lącą  północny pas A lp w ap ien ­
nych od środkow ego p asa  A lp  k ry s ta lic z ­
nych. Jed z iem y  na zachód m iędzy poteż- 
nemi rów noleg łem i łańcucham i gór, w gó rę  
spienionego Salzachu; pod L end  G as te in  
ukazuje  się po lewej s tro n ie  śliczny s re b ­
rzy s ty  w odospad; od tych  wód górsk ich , 
om yw ających stopy sk a ł szarych  pow iew a 
chłód. P od  T axenbachem , tu  i owdzie w dali 
od rzek i w idać w ysokie k raw ędzie  ta ra su  
nadbrzeżnego , ślad, iż rz e k a  p ły n ę ła  n ie ­
gdyś na w yższym  poziom ie.

P o c iąg  pędzi, ja k  szalony, w ia tr  o sza ła ­
mia, k ra jo b razy  m igają, ja k  senne w idzia­
dła, słońce zapada  za góry , dolinę p o k ry ­
w a cień.

P rzez  okno (lukę), w ytw orzone w śc ia­
nie południow ej doliną poprzeczną (stac ja  
B ruk  Pusch) w idać góry . całe śniegiem
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pokry te ; to olbrzym  T auernu , G rossglock- 
ner. S kręcam y n a  północ od doliny  S a lz a ­
chu; na  praw o, w śród  doliny  na  w zgórzu 
w znosi się p iękny  zam eczek, a dalej s ta ­
cja Z ell am See z jez io rem  pośród b łó t; 
p rzejeżdżam y n ieznaczny  dzia ł w odny przed 
S aalfe lden  (728m) z to rfow iskam i i k ąp ie ­
lam i b ło tnem i i dostajem y się do rzek i 
Saalach, p łynącej na północ p rzez A lpy 
w apienne, p rzez lie ich en h a ll, i uchodzą­
cej do Salzachu poniżej S a lzbu rga ; doliną 
S aalachu  (przez jez io ro  Z eller) p łynę ła  n ie ­
gdyś rz. Salzach na północ, ja k  tego  dow o­
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dzą o toczak i z Alp k ry sta liczn y ch , zn a­
lezione w dolinie fe’aalaclm  pod R eichen- 
liall; Salzach , zatam ow ana p rzez lodowce, 
zw róciła  się n astęp n ie  na  w schód i po łą­
czyła z G aste inerachem , ko rzy sta jąc  z j e ­
go w yłom u w A lpach  w apiennych. T o ru ­
jąc  sobie drogę na wschód, w erżn ę ła  sie 
głęboko w daw ny d zia ł wodny i s tąd  owe 
ta ra sy  n ad rzeczn e  pod T axenbach , o k tó ­
rych  w spom nieliśm y wyżej (w yjaśnienie 
W ahnera).

Za S aa lfe ld en  zw racam y się znów na 
zachód, w górę  Saalachu , jedziem y po 
k raw ęd zi ta ra su , w znoszącego się coraz 
wyżej ponad  dolinę, k tó ra  w reszcie s ta ­
je  się p rzepaśc ią . Z a  s tac ją  H ochlilzen 
(967m) w jeżdżam y w dolinę innego  poto­
ku. k tó ry  p łyn ie  już  w k ie ru n k u  zachod­
nim. M ałe  w ioski ty ro lsk ie  w zielonych 
dolinach  leżą cicho śród  śn ieżnych  gór, 
dachy ochronione kam ieniam i od silnych 
w ichrów ; pośród  wsi w znoszą się białe 
kośció łk i z cienkiem i szp iczastem i w ie­
życzkam i; w podobnych kośció łkach  znu ­
żony życiem  b o h a te r G a rb o rg a  chciałby 
pew no poszukiw ać „u traconego  o jca”.

G dy się ta k  pędzi w ciąż k o le ją , d oznając  
aż do p rzesy tu  coraz now ych w rażeń , opa- 
now yw a nas w reszcie ja k ie ś  tę sk n e  znuże­
nie, ip a trz ą c  n a  ro zes łan ą  u stóp  w ioskę g ó r­
ską, myślimy: ja k  szczęśliw i są ludzie, tak  
spokojnie, cicho tu  żyjący. G dy  się je d n a k  
sam em u zam ieszka długo w jed n e j ja k ie jś  
odosobnionej m iejscow ości, opanow yw a 
nas w kró tce m artw o ta  i zazdrościm y lu­
dziom, k tó rzy  obok naszej siedziby  p rz e ­
b ieg a ją  bystrym  pociągiem , unoszącym  ich 
w św ia t d a le k i n a  coraz now e w rażen ia . 
Jed z iem y  ku  zachodzącem u słońcu, k tó re  
złoci obłoki, w kró tce obłoki różow ieją , 
a gó ry  cze rn ie ją  i śród  ciem nej już  nocy 
p rzy jeżdżam y do In n sb ru ck u ; tu ta j k rz y ­
żują się drogi: je d n a  doliną pod łużną p ro ­
w adzi do V orarl'bergu  i S zw ajca rji, d ru g a  
poprzeczna p row adzi z po łudn ia , od A d rja - 
ty k u  p rzez obniżenie B ren n e r, p rzez  In n s ­
b ru ck  na północ do B aw arji. W  In sb ru ck u  
nocujem y. R ano z okna h o te lu  o ry g in a ln y  
d la  nas w idok: g ó ry  śn ieżne w y d ają  się ta k  
b liz lde, że praw ie  do tykalne. Idz iem y nad 
In n , cudow na rzeka: p rzew ala  się potęż- 
nem i falam i ja k b y  podczas burzy. U jęta
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je s t  w tam y z tw ard eg o  kong lom eratu , 
z k tó reg o  w iele tu  budow li, m urów  i s łu ­
pów. T u  i ow dzie m iększe części sk ład o ­
we zw ie trza ły , co nad a je  ska le  w ygląd 
dziu rkow aty .

A by obejrzeć  okolice ku wschodow i od 
In n sb ru ck u , p rzez  k tó re  jechaliśm y nocą. 
w siadam y n a  ko le jk ę  idącą do H all in 
T iro l w zdłuż In n u  i szosy. K apliczk i, 
w zniesione ry tm iczn ie  w zdłuż drogi, za ­
stęp u ją  tu  słupy  szosow e i św iadczą o re li­
g ijności g ó ra li ty ro lsk ich . Jed z iem y  wzdłuż 
zielonej doliny m iędzy dw om a łań cu ch a­
mi g ó r, z k tó ry c h  południow y le sisty , 
a  północny w apienny , strom y, s tan o w i swą 
nagośc ią  ud erza jący  k o n tra s t  z doliną; 
j e s t  to  pod w zględem  krajobrazow ym  ja k ­
by na  o lbrzym ią sk a lę  dolina P rą d n ik a  
w okolicach O jcow a. Ś n ieg i g ó r w ap ien ­
nych zb ieg a ją  po szarych  zboczach białe- 
mi sm ugam i w dół; dalszym  ich ciągiem  
są sm ugi żó łtaw o -sza re  —  łożyska  po to ­
ków. D o lina  In n u  je s t  p iękn ie  up raw io ­
na; kon iczy n a  a n a w e t zboże w m ałych snop­
kach  po n a ty k an e  n a  sęk a te  tyczki; gdz ien ie ­
gdzie w idać p o la  kukurydzy  jeszcze  m ałej; 
o b o ru ją ją  ręcznem i p łużkam i kobiety , za ­
przężone po dw ie lub trzy . W zrostow i k u k u ­
rydzy  sp rzy ja  tu  folin, ciepły  suchy w ia tr  
południow y, panu jący  g łów nie w Szw aj- 
carji, a le  sięg a jący  na  wschód aż w te  oko­
lice i podw yższający  ich tem p era tu rę  tak , 
jak b y  były  p rzesu n ię te  o 1° ku południow i; 
dalej na  w schód n a  w yżynie A u stry jack ie j 
kukurydzy  nie spotykaliśm y.

Z pow rotem  do In n sb ru ck u  jedziem y przez 
całe  m iasto , z początku  w zdłuż cien iste j 
alei, śród  w illi; potym  przez w łaściw e m ia­
sto , k tó reg o  o k n a  są praw ie  zaw sze zas ło ­
n ię te  żaluzjam i od św ia tła  i pyłu w apien­
nego. P rze jech aw szy  m iasto, sta jem y 
u stóp  g ó ry  B e rg  Isel, gdzie  T yro lczycy  
w alczyli z nad c iąg a jącem i od B ren n eru  
F ran cu zam i i gd z ie  swem u bohaterow i, A n­
d rzejow i H oferow i, w zn ieśli pom nik ze sp i­
żu a rm a t francusk ich . N a szczycie gó ry  sto i 
rów nież a lta n a  z lu n e tą  i p lanem  Innsbrucku , 
co n iezm iern ie  u ła tw ia  o rjen tow an ie  się 
we w span iałym  w idoku, ja k i  się s tąd  ro z ta ­
cza: u stóp w ije  się rz e k a  Sili, p łynąca  od 
B ren n e ru  i uchodząca do In n u  pod b a r ­
dzo ostrym  kątem ; w tym  kącie  m iędzy obu 
rzekam i ro z ło ży ł się In n sb ru ck  z licznem i 
czerw onem i w ieżam i kościołów  na  tle  sz a ­
rych i śn ieżnych  szczytów  około 2500 m. 
w ysokich. L in je , b iegnące  na  p lan ie  ro z ­
b ieżn ie od s tan o w isk a  o b serw ato ra , o p a ­

trzone num eram i, w skazu ją  k ie ru n k i odpo­
w iednich szczytów , k tó ry ch  nazw y  i w y­
sokości są w ypisane obok odpow iednich 
num erów  po praw ej s tro n ie  p lanu . Cóż za 
w yborna poglądow a n au k a  okolicy  ojczy­
stej d la  tu te jsze j m łodzieży!

T ego sam ego dn ia  po po łudniu  w yjecha­
liśmy k o le ją  z Innsbrucku , dążąc ku  g ran icy  
szw ajcarsk ie j. .Jedziem y wciąż n a  zachód 
tą  sam ą doliną Innu ; z lewej w znoszą się 
g ó ry  śnieżne, z p raw ej ju ż  bez śniegu; 
u stóp ich ścian  u łożyły  się po tężne  stożk i 
nasypow e ze stoczonego rum ow iska.

Z a L andeckiem  opuszczam y In n , k tó ry  
tu ta j, ja k  i łańcuchy A lp, zm ienia  k ie ru n ek  
rów noleżnikow y n a  ukośny; jedz iem y  dalej 
w p ierw otnym  kierunku , ku zachodow i, pod­
nosząc się w górę  do liną poboczną R osan- 
ny; p rzed  nam i z praw ej s tro n y  ro zpośc ie ra  
się cudow na dolina, obram ow ana śnieżnem i 
góram i; pociąg pędzi ja k  w icher po nad 
przepaścią , gdzie  w ije się s re b rn ą  w stęgą  
strum ień  śród jo d e ł i św ierków . N aw et 
dw ie p iękne T yro lk i defreggerow sk iego  ty ­
pu z ko ra likam i n a  szyjach cisną się do 
okien, by się napaw ać cudownym  widokiem , 
nie zw ażając na więcej uspraw iedliw ioną 
chciw ość cudzoziem ców  —  w alka o widoki! 
G łow y sp ragn ionych  ledw ie się m ogą po­
m ieścić w oknach, w ia tr g ó rsk i poryw a 
w łosy i p ię trzy  je  w formy, n iep rzew id z ia ­
ne p rzez żadne żurnale; m iesza je , p lącze 
i n iew iadom o już, k tó re  do kogo należą... 
P o  d rugiej s tro n ie  ko lei m ieszk an ia  m alu t­
k ie przyczepione w ysoko do ska ł, niby 
g n iazd a  orłów . C hciałoby się zapaść  
w sen, w k tórym by się śniło  o s ta tn ie  w ra ­
żenie, o s ta tn ie  w ezbranie  uczucia; ażeby  
ono skam ieniało , sk ry sta lizo w ało  się— un i­
knęło  losu tego  św ia ta , gdzie w szystko  
m ija bezpow rotnie.

W  w agonach b łysły  św ia tła , ro z leg ł się 
trz a sk  zam ykanych okien— przed  nam i tu ­
nel A rlb e rsk i, jed en  z n a jd łu ższy ch  
(10260 m.) tunelów  a lpe jsk ich . Z a  tu n e ­
lem jeste śm y  już w dorzeczu R enu, jedzie- 
my w zdłuż doliny Illu  p rzez  B ludenz, F e ld - 
kircli do B ux n a  g ran icy  S zw ajca rji— żeg ­
najcie  p iękności ty ro lsk ie!

G óry na  chw ilę łagodn ie ją , doliny  ro zsze ­
rz a ją  się, bo w jechaliśm y znów w pas p ias­
kow cow y, k tóryśm y opuścili po praw ej 
s tro n ie  Salzachu  poniżej S alzbu rga . P rz e ­
jeżdżam y przez R en, u ję ty  w w ysokie t a ­
my; jedziem y w górę rzek i n a  południe do 
S arg an s, a  s tą d —n a  północo-zachód doliną 
b ło tn is tą , k tó rą  n iegdyś p ły n ą ł R en, ku
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dziko m alow niczem u je z io ru  W allen  w oko­
licę najw iększych  zaburzeń  sfa łdow ania  
a lpejsk iego : z początku  w idać po praw ej 
s tro n ie  w prom ieniach  zachodzącego  słońca 
dziw aczny szczyt, u tw orzony  przez fałdę, 
leżącą  o w arstw ach  zag ię ty ch  ku górze 
s ie rp o w ato — to ta k  zw any z teg o  powodu 
Sichelkam m  ob W allen s tad t.

S lO I I E L K A k M .

Jed z iem y  dale j przez W a lle n s ta d t 
w zdłuż południow ego brzegu jez io ra  W al­
len z z ielonaw em i w odam i; prom ienie za­
chodzącego słońca m uskają w ody jez io ra , 
biją nas w oczy; za jez io rem  n a  jeg o  w y­
brzeżu północnym  strom e ściany, sk a lis te  
w znoszą się ku dziko poszarpanem u w a­
piennem u g rzb ie to w i —  to C hurfirsten , 
śc iana  g rupy  S an tis , p ierw o tn ie  rów na, po- 
ż łob iona n astęp n ie  aż do górnej k raw ędzi 
p rzez erozję w ód płynących.

P o d  W esen  opuszczam y dzik ie  jez io ro  
i jedziem y znów  po b ło tn is te j rów ninie; 
je s t  to d e lta  rzek i L iu tli, k tó ra  osadam i 
sw em i p rzec ię ła  daw ne bardzo długie, sier- 
pow ate jez io ro , dzieląc je  na dwa, W allen  
i Z iirich; to  o s ta tn ie  w k racza  ju ż  na w yży­
nę S z w a jc a rsk ą — duo tego  sam ego daw ­
nego m orza, k tó reśm y  opuścili, p rzerzu  
cając się w okolicę S a lzb u rg a  z wyżyny 
A u stry jack ie j we w n ę trze  Alp. J a d ą c  pó ł­
nocnym  brzegiem  je z io ra  Z iirich, s ta n ę li­
śmy n a  noc w liappersw y lu . Z jadam y tu 
po ra z  p ierw szy  szw ajca rsk ą  kolację z se­

rem szw ajcarskim  i chlebem  szw ajcarskim , 
dziurkow anym  tak  samo ja k  ser, p raw do­
podobnie d la  kongruencji, a  zarazem , by 
m asło rozrzedzone od upału  m iało k tó ręd y  
p rzeciekać.

P o  ko lacji nocą idziem y na  grob lę , 
w k raczającą  w jezio ro , siadam y na je j cy­
plu i pa trzym y  na w azki sierp  księżyca, 
odbijający się d ługą sm ugą na  falach  j e ­
ziora; w reszcie sierp  zn ik a  za góram i— 
ciem ność i cisza; ty lko  zd a ła  dochodzą j a ­
k ieś śpiew y chóralne, ta k  często  ro z le g a ją ­
ce się w S zw ajcarji („ łeb  bin schw eizer 
K n a b e ”).

W  nocy był deszcz, ra n e k  pogodny; z o- 
k ien  hotelu  pyszny w idok  na  m ieniące 
się w szafir i zieleń  jez io ro , u stóp w zgórz 
pokry tych  szachow nicą pól i lasów . N a 
lin ji g ran iczn e j i g ó r je z io ra  b ieleje p raw ie  
n iep rzerw an a  sm uga osad ludzkich.

Idziem y do Cafe N ational—je s t  w szy st­
ko prócz w łaśn ie kaw y. O bok na tro tu a - 
rze  ja k a ś  H ausfrau  ro zeb ra ła  aż dw a łóżka  
i zajm uje się energ iczn ie  chw alebnym , ale 
d la przechodniów  mniej przyjem nym  oczy­
szczaniem  oraz trzep an iem  m ateracy  i p ie­
rzyn .

J ę z y k  niem iecki S zw ajcarów  je s t  często  
trudny  do zrozum ienia; trudno  się z niem i 
porozum ieć językiem  książkow ym . M ów iąc 
ja k  n a jd o b n n ' ij, je s t  się często  n iez ro zu ­
mianym; mój tow arzysz  tw ierdzi, że, chcąc 
być zrozum ianym , należy  zam am rotać co- 
bądź pod nosem , udając k luski w gębie i s to ­
suje tę  sw oją m etodę z dobrym  skutk iem .

Jed z iem y  dalej do Z iiricku  w zdłuż pó ł­
nocnej- b rzegu  jez io ra ; w idzim y p ierw sze  
w innice, w inorośl pnącą się na tyczkach  
rzędam i, biegnącem i w górę  pochyłości 
pagórków  pod E u rik o n  i dalej; kolej b ieg ­
nie wciąż m iędzy jez io rem  i pagórkam i 
w innicow em i; w ogrodach  w szędzie m asy 
sa ła ty ; s tac je  częste, co 5 m inut. Tu i ow­
dzie zbocza w innic sta raso w an e  i podm uro-
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w ane. M łode  nizk ie  w innice w y g ląd a ją  zd a ła  
ja k  po la  oboranych karto fli; w yższe są ja k  
po la  fa so li tyczkow ej. W idok w innic n ie 
je s t  t a k  m alow niczy, ja k b y  się m ożna by ­
ło sp o d z iew ać; je s t  w  nich pew na sz ty w ­
n ość . W olę w idok niw  falu jących; je s t  
w n ic h  ruch, życie —  ja k b y  tch n ien ie  
n ieskończoności. J e s te śm y  jeszcze  za dn ia  
w Z iirichu  — śliczne m iasto , pe łne  z ielen i 
i kw ia tó w , rozłożone na w zgórzach , nad  
p ięknym  jeziorem , po k tórym  k u rsu ją  p a ­
row ce i unoszą się łodzie. W  pensjonacie 
n a  P la t te n s tra s s e  p rzy  sto le zb ie ra  się 
liczne i n a jróżnorodn ie jsze  tow arzystw o , 
tu ry śc i i studenci z całego  św iata , w ieża 
B ab e l języków . I n ie  dziw: Z u rich — to 
„ szw ajca rsk ie  A te n y ” . I  m nie poc iągnę ła  
tu ta j n ad z ie ja  z e tk n ięc ia  się ze słynnym  
g ieo log iem tu te jszym , Heim em , znakom itym  
znaw cą zjaw isk  lodowcowych oraz arclii- 
te k to n ik i gó r i m echanizm u ich pow staw a­
nia; g ó ry  s ta ły  się d lań  p rzezroczystem i, 
„ jak b y  by ły  ze s z k ła ”. P o  n iezm iern ie  
sym patycznym , energicznym , ruchliw ym , 
p raw ie tanecznym  gieo logu  lipskim  C red- 
n erze , k tó ry , w y k ład a jąc  o w ybuchach w ul­
kan icznych , s ta ra  się je  upoglądow ić za 
pom ocą harm onji n aśladow czej, (mówi np. 
o m a te rja łach  w ybuchow ych z szaloną 
w erw ą: „ze rs tau b t, z e rsp ra tz t, em porge- 
sch leu d e rt w erden”),— po szfy 'ynym , w ypro­
stow anym , m ówiącym  przez zęby, a ry s to k ra ­
tycznym  baron ie  R iclithofen ie, obecnie 
p ro feso rze  berlińsk im , c iekaw y byłem zo­
baczyć, ja k  w ygląda trzec ia  gw iazda gieo- 
log iczna  — gieo log  dem okratycznej Szw aj- 
earji.

Szczęście na ten  raz  m i" sprzyjało : 
w dniu m ego p rzybycia  do Z iirichu Heim 
zapow iedział odczyt w ieczorny o swej po­
dróży  do Nowej Z eland ji.

W  chodzim y na  salę  w ykładow ą; k ilk a ­
d z ie s ią t osób, m ężczyzn i k o b ie t - s tu d en ­
tek  p rzech ad za  się lub siedzi i p ije czarn ą  
kaw ę lub wodę sodow ą — n ie  trad y cy jn e  
piwo, gdyż je s t  to sa la  to w arzy stw a  w sze­
lakiej w strzem ięźliw ości; w o tw artym  ok­
n ie  siedzi ja k iś  czerstw y  s ta ru szek  z b ia łą  
brodą i p a try ja rc h a ln ą  m iną B oera, k iw a  
zw ieszonem i nogam i i popija kaw ę, s to ją ­
cą p rzy  nim n a  oknie. „To p ro feso r”— mó- 
mi pó łg łosem  to w aw arzyszący  s tu d en t zii- 
richsk i.

W reszc ie  pro fesor spog ląda  na  zeg a rek , 
zeskaku je  z okna i s iad a  przy  długim  s to ­
le, w szyscy obecni s iad a ją  rów nież; p rzed  
każdym , ja k  i p rzed profesorem , stoi szk lan ­

k a  czarnej kaw y; pro fesor w k ład a  do k a ­
w y cukier, m iesza flegm atyczn ie  i popi­
ja  —  nie spieszy mu się —  C redu  er do te ­
go czasu byłby już usypał k ilka  g ó r w ul­
kanicznych! N areszcie  siedzący obok n ie ­
go s tu d e n t o dziecinnym  praw ie w yrazie  
tw a rzy  w sta je  i, jak o  przew odniczący  to ­
w arzy s tw a  w strzem ięźliw ości, z a g a ja  posie­
dzenie, w yrażając profesorow i im ieniem  to ­
w arzy stw a  w dzięczność za chęć podziele­
n ia  się w rażeniam i swej podróży.

T e raz  w sta je  już i sam profesor, b ierze 
m apę Nowej Z e land ji z w ie lk iego  a tla su  
i p rzerysow yw a ją  bardzo  p ięknie  k red ą  na  
tab licy . G dy k o n tu r  je s t  skończony, Heim 
zaczyna  w ykład: mówi więc o s ta ro śc i
te j w yspy, czego dowodem je s t  b ra k  zw ie­
r z ą t  ssących prócz n ie toperza , zan iesio n e­
go tu  burzą, oraz szczura, p rzyw iezionego  
m im owoli n a  okrę tach ; o faunie p tasie j, 
k tó ra  nie um iała la tać , bo nie posiadała  
w rogów . Z w raca jąc  się do u k sz ta łto w a­
n ia  w yspy, mówi o poprzecznym  uskoku, 
k tó ry  u tw orzy ł c ieśninę Cooka i podzie­
lił N ow ą Z eland ję  na  dwie w yspy, północ­
n ą  i południow ą: je s t  to  m ianow icie p ęk ­
nięcie, w zdłuż k tó reg o  n astąp iło  lekkie  
p rzesun ięc ie  poziom e, tak  iż obie wyspy 
n ie pasu ją  już  do siebie d ok ładn ie—północ­
n a  je s t  w zględem  południow ej p rze su n ię ­
ta  nieco ku  w schodow i (południo-w scho- 
dowi), ja k  to w yraźn ie  w idać na m apie po 
p rzeb iegu  w schodniej lin ji b rzegow ej.

N astęp n ie  p re leg ien t p rzechodzi do lud­
ności; mówi o daw nym  przybyciu n a  w yspę 
ja k ie jś  ludności p ierw otnej, k tó ra  w y tęp i­
ła  w ielk iego  p ta k a  moa, n astęp n ie  o p rz y ­
byciu M aorów , o ich ludożerstw ie, w ynik­
łym z b rak u  m ięsnego pożyw ienia; w resz­
cie o przybyciu  na w yspę E uropejczyków ; 
opow iada w iele „w itzow atych” epizodów  
tego  p ierw szego  ze tk n ięc ia  się k ra jo w ­
ców z ra są  białą. T ak  np. M aorow ie zdo­
byw szy  w ork i z m ąką, n ac ie ra li się nią 
d la  ozdoby na  biało, a zdobyw szy w ork i 
z prochem , n ac ie ra li się nim  znów  na c z a r­
no; ta  o s ta tn ia  tu a le ta  nie w yszła  im 
n a  dobre: za  zbliżeniem  się do ognia, z a ­
częły  po ciałach n a ta rty c h  prochem  w ybu­
chać drobne eksplozje, płom yki. M aorow ie 
byli pew ni, że dusze pożartych  białych 
w ydobyw ają się z nich przez skó rę  i zm y­
kają; sk rępow ani tym  zabobonem  odm a­
w iali sobie przyjem ności p o żeran ia  b ia ­
łych. Z d oby te  p ieniądze bardzo  ich ucie­
szyły: puszczali niem i ta k  zw ane „k acz­
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k i” po w odzie, podobnie ja k  to czynią 
dzieci p łask iem i kam ykam i.

O becnie ci daw ni dzicy ludożercy sta li 
się zupełn ie  innem i ludźmi: są łagodni, 
spokojn i i ta k  uczciw i, że k lucze  są tam  n a ­
rzędziem  n iepotrzebnym . W sz y s tk ie  drzw i 
s to ją  otw orem ; nie zas taw szy  np. gospoda­
rz a  w domu, m ożna chodzić sw obodnie po 
w szystk ich  pokojach, o tw ierać  do szaf, 
czy tać  k siążk i i t. p., słow em  u rzeczyw ist­
n iony  tam  zo sta ł ta k i ideał, o jak im  m a­
rz y ł g ien ja ln y  S zczedryn , aby  do każdego 
m ieszkan ia  by ły  dw a klucze: jeden  w k ie ­
szeni w łaścicie la , a d ru g i do sw obodnego 
ro zp o rząd zen ia  —  w cyrku le .

P o d ró żn y  w Nowej Z e lan d ji je s t  bez­
p ieczn iejszy  niż w w ielu k ra jach  E uropy  
np. we W łoszech , gdzie  n ie raz  z zam knię­
teg o  ku ferk a  p o tra fią  w yciągnąć „ein P a a r  
H osen”, ja k  to w yraził się H eim , trap iony  
w idocznie jak im ś bolesnym  w spom nieniem  
z podróży po poetycznym  k ra ju , „gdzie cy­
try n a  d o jrzew a”. P o d ró żu jący  ko leją  w N o­
wej Z e lan d ji nie m a żadnego k łopotu  z eks- 
pedjow aniem  pakunków , n a k le ja  sobie na 
swój pakunek  odpow iedni ad res, a p rzy ­
byw szy na  m iejsce, sam go sobie w yszuku­
je  śród  w yładow anych  pakunków . L is ty  
n a w e t p ieniężne poczty ljon  rozm ieszcza 
odpow iednio do m iejscow ości w o tw artych  
sk rzy n k  ach p rzydrożnych , pod osadami, 
i każdy  m ieszkan iec osady  sam  w yjm u­
je  sobie stam tąd  lis t do n iego ad re so ­
w any.

W  tym  b łogosław ionym  k ra ju  niem a spo­
rów  i kłótni-, p o lic ja  n ie  nosi tam  broni. 
G dy  n a  s tac ji w agon lub k a re tk a  są pełne, 
a  now y p asaże r p rzybyw a, ci, co w cześniej 
p rzyby li, nie p a trz ą  na  n iego ja k  na w ro­
g a  i zaw sze jak o ś  m iejsce jeszcze  się zn a j­
dzie: to  się ścisną gęściej, to k tó ry ś  z p asa ­
żerów  w eźm ie n a  ko lana  dziecko lub w y­
ro s tk a  i w szyscy się m ieszczą.— Stosunki 
te  podziw iali n aw e t cyw ilizow ani m iesz­
k ańcy  S zw ajcarji, gdzie panu je  n iezw ykła 
so lidarność spo łeczna i sw oboda, u cóż ma­
m y n a  to pow iedzieć my, cośmy n ie ­
daw no podaw ali w g aze tach  środek  na 
nadużyc ia  kolejow e, ja k  np. jeżdżen ie  b ie­
daków  pod ław kam i „n a  g a p ę ”: środkiem  
tym  w edług  naszych  m oralistów  - socjolo­
gów  by łaby  m ianow icie bardzo  w ysoka 
k a ra  p ien iężna, a w zg lędn ie  (bo to p rze ­
cież biedacy!) —  krym inał! U  nas zaw sze 
le k a rz e  m oralności chcą leczyć p rzez w yci­
n an ie  w rzodów , an i im n a  m yśl nie p rzy j­
dzie pom yśleć, że p rzecież  w rzody mu­

szą mieć pew ną p rzyczynę i że ty lko  p rzez  
usunięcie tej przyczyny, to je s t  przez u zd ro ­
w ienie całego  organizm u, w rzody te  r a ­
dykalnie uleczyć się dadzą — zn ik n ą  s a ­
me, n ie trz e b a  ich wycinać do n ie sk o ń ­
czoności.

A le  w róćm y do odczytu  H eim a, do N o­
wej Z eland ji. W ażne znaczenie  hodow la­
ne w tym  k ra ju  m ają tu  s trzy g acze  owiec; 
w ędru ją  oni w zdłuż w yspy z pó łnocy  na 
południe, ku okolicom  coraz zim niejszym , 
a zatym — coraz późniejszej s trzy ż jT i za 
p racę sw oją zarab ia ją  w ciągu sezouii d a ­
leko więcej, mówi Heim z w estchn ien iem , 
„niż pro fesor g ieologji na  un iw ersy tec ie  
Z urichsk im .”

N a głów nym  wschodnim , suchszym  
obszarze hodow lanym  w yspy p as tw isk a  
dla owiec, jak o  w k ra ju  bezleśnym , są o g ra ­
dzane przez w łaśc ic ie li d rucianem i p ło ta ­
mi; na  d rogach , k tó re  je  p rzecinają , są  zbu­
dow ane dom ki d la  psów: s trz e g ą  one, by 
owce z jed n eg o  te ry to rju m  nie p rzech o d z i­
ły  na drugie; psy te  są perjodyczn ie  zm ie­
niane, ja k  szyldw achy.

K w iaty  n a  N ow ej Z e land ji m ają w y­
łącznie  barw ę b ia łą  lub żó łtą , albow iem  
owady tam te jsze  g u s tu ją  ty lko  w tych  b a r ­
w ach i ty lko  tak ie  k w ia ty  odw iedzają. 
S prow adzona tu  kon iczyna w tedy  dopiero  
zaczęła się rozpow szechniać, gdy sp ro w a­
dzono też trzm iele . C iekaw y je s t  rodow ód 
bardzo rozpow szechnionej tu  w ierzby  p ła ­
czącej od jednej g a łązk i, przyw iezionej 
z g robu  N apoleona na w yspie św. H e ­
leny.

N a zachodzie wyspy, gdzie  są obfitsze 
opady (z powodu panow ania  w ia trów  z a ­
chodnich), las p ierw o tny  je s t  ta k  bujny, że 
pokryw a na js tro m sze  s to k i g ó r i zbocza 
fjordów , w ązkich  i d ługich za to k  podob­
nych do norw eskich . Od czasu do czasu, 
gdy d rzew a lub korzen ie  spróchnieją , n a ­
stępuje nie „ B e rg s tu rz ” (zw alenie się góry), 
ja k  zw ykle w górach , lecz „ W a ld s tu rz ”: 
masy sta ro d rzew u  zw ala ją  się w przepaść 
lub w m orze i pozosta je  nag ie , s trom e u r­
wisko, ale nie n a  długo: p rzy  n iezm iern ie  
dżdżystym  klim acie i energicznym  w ie trz e ­
niu sk a ł u rw isko  pokryw a się w kró tce  
mchami, później paprociam i, w reszcie  znów 
lasem.

T a część w yspy  je s t  bardzo  n ied o stęp n a  
zarów no od s tro n y  m orza, ja k  i od lądu: 
od s tro n y  m orza strom e, les is te  b rzeg i ta ­
m ują dostęp , na lądzie  prócz lasów  tam ują 
drogę liczne po tok i, sp ływ ające  do m orzą
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z ludowców, k tó re  tu ta j z pow odu dżdży- 
stości k lim atu , ro z ra s ta ją  się po tężn ie  aż 
w samo sąsiedztw o m orza. P o to k i te , p rz e ­
c inające pas zaw arty  m iędzy lodow cam i 
i m orzem , trz e b a  p rzebyw ać w pław , trz y ­
m ając się ogona końskiego .

P odróż  m orzeni je s t  n iezm iern ie  uciążli­
w a z pow odu silnych wichrów ; podczas po­
dróży  H eim a z A u stra lji do Nowej Z elan- 
dji p rzez k ilk a  nocy z rzędu n ik t n ie spał, 
1)0 s ta te k  by ł ta k  silnie m iotany, że trz e b a  
się było  trzym ać rękam i i nogam i, aby nie 
być rzucanym , a i ta k  były  częste  w ypadki 
po tłuczeń  głow y, ko lan  i łokci.

Po odczycie rozw inęła  się dyskusja  
i p rzypom nieliśm y sobie dobre czasy lip­
skie, ty lko  że zam iast a ry s to k ra ty czn eg o  
P ich tlio fena , m ów iącego „die J e r d e ” , m ie­
liśmy przed  sobą dem okratycznego , n ie ­
zm iern ie popu larnego  H eim a (od n iego 
zapew ne pochodzi sym patyczny  w yraz 
„heim lich”!), k tó ry  znów  m ówi po swojemu: 
„V o lk ” i „U rw a łd ” . Podjęliśm y k w estję  
po w stan ia  fjo rdów  now ozelandzkich  i tam ­
te jszy ch  zm ian lin ji brzegow ej.

W praw dzie fjo rdy  są zw ykle uw ażane za 
doliny  erozy jne, t. j. w yżłobione p rzez wo­
dę phm ącą, zakonserw ow ane p rzez lodow ­
ce, za lane  n as tęp n ie  m orzem , ale w obec 
teg o , że n ie raz  podobne re z u lta ty  byw ają 
w yw oływ ane p rzez różne przyczyny, p y ­
tan ie  o g ienezie  fjordów  nowo - zelandzk ich  
było n a  m iejscu. H eim  je s t  raczej za e ro ­
zyjnym  pow staniem  tych  fjordów , nie zaś 
uskokow ym  (w skutek  zapadnięć), gdyż ku  
w n ę trzu  lądu ro zg a łęz ia ją  się one, ja k  zw y­
k łe  "doliny rzeczne; z re sz tą  z powodu lasów  
pierw otnych , pokryw ających , ja k  w spo­
m niano, zbo cza ty ch  fjordów , trudno  tę  kw e­
s tję  ro z s trzy g n ąć  na  pewno: n ie m ożna z a ­
obserw ow ać te k to n ik i (układu w arstw ).

Co do zm ian linji b rzegow ej, to  H eim  
nie zgadza  się n a  to, co tw ie rd z i L enden- 
feld , że w schodnie w ybrzeże N ow ej Ze- 
lan d ji p rz y ra s ta  w sku tek  podnoszenia  
się; H eim  w idzi tu  w szędzie odw ro tn ie  
—"u b y tek  w ybrzeża w sku tek  burzącego  
d z ia łan ia  fal oceanu. G łębokość dolin  
rzecznych  w dolnym  b iegu rzek , n a  k tó ­
rą  pow ołuje się L endenfeld , ja k o  na do­
wód podnoszenia się w ybrzeża (i rów no­
czesnego  w rzynan ia  się w nie rzek  d la  
u trzy m an ia  sw ego p ierw otnego  poziomu), 
Heim skłonny je s t  uw ażać raczej w łaśn ie  
za  w ynik  cofania się w ybrzeża, n iszczone­
go p rzez  fale, przyczyni dolne, p ły tsze  czę­
śc i dolin  rzecznych  zo sta ły  obcięte; mimo

tak iego  obcięcia w odospady na rzekach  nie 
u tw o rzy ły  się, gdyż proces obcinania od­
byw ał się pow oli, a  w m iarę  sk racan ia  
rz e k  erozja  się w zm agała  (spadek  się 
zw iększał), po g łęb ia ła  łożysko i w yrów ny­
w ała  spadek.

O dczy t H eim a skończył się bardzo póź­
no p rzeg ląd an iem  fo tografji, p rzyw iezio ­
nych z N ow ej Z eland ji.

T ak  to p rostych , bezp re tensjonalnych  środ ­
ków  używ ają w S zw ajcarji d la  w ypow ie­
dzen ia  w ielu  p raw d  now ych i g łębok ich , 
podczas gdy  u n as  trz e b a  w dziew ać frak , 
b ia łe  ręk aw iczk i i k raw a t, aby n ie raz  w y­
pow iedzieć w iele kom unałów , albo szereg  
oschłych  fak tów , czyli ta k  zw anych 
„ z ia rn ”, k tó rem i ko łysze się do snu s łu ­
chaczy.

N a z a ju trz  ran o  o tw ieram  okno, w ycho­
dzące n a  ogród—pełno zieleni, kw iatów  
i p tasieg o  św iergo tu ; do okna zag ląd a ją  
róże  w pełnym  ro zkw ic ie .—-I takim  je s t  c a ­
łe  m iasto; n ie ty lk o  m nóstw o tu  ogrodów, 
lecz rów nież w oknach i na  balkonach  
w szędzie m nóstw o kw iatów .

O gród bo tan iczny  znakom icie u rządzo ­
ny: ro ślin y  posadzone grupam i n ie  w ed ług  
m artw ych  schem atów  klasyfikacyjnych , lecz

P r o f .  Er. A .  HEIM .
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w edług  sw oistych stosunków  do otoczenia, 
w arunków  g ieograficznych . A  w ięc np. 
rośliny , k tó re  d la  ochrony  sw ych soków  
od suszy p rzy jm ują k sz ta łty  zaokrąg lone,
0 m ożliw ie m niejszej pow ierzchni— k a k tu ­
sy k u lis teg o  k sz ta łtu , śród k tó ry ch  zabaw ­
nie  w ygląda jed en  p o k ry ty  siwem i w łoska­
mi: P ilocereus senilis (M eksyk). W  g ru ­
pie: „obrona od n ieproszonych  go śc i” w i­
dzim y ro ślin y  chw ytające owady; w g ru ­
pie: „m im icry” —  rośliny , naśladu jące  
p okrzyw y , a nie parzące. D ale j, rośliny  
z u rządzeniam i do zb ie ran ia  wody; lialofi- 
ty , k tó re , ja k  w idać z porów nan ia  oka­
zów  sąsiednich, ro sn ą  przew ażn ie  lepiej 
n a  g runcie  bez soli, niż na  solnym: w idać, 
że n a  g ru n tach  solnych ro sn ą  one z m u­
su, gdy n a  lepszych nie m ogą one w y trzy ­
m ać w alki o b y t z innem i roślinam i. 
Z u rich  leży nad  dw iem a rzekam i: Lamina­
tem , k tó ry  tu  w ypływ a z je z io ra  i Siliłem, 
k tó ry  tu  w pada; ciekaw e je s t  porów nanie 
obu rzek: Sihl je s t  m ętny, L im m at k la ­
row ny, gdyż pozostaw ił swe m ęty  na  dnie 
spokojnych  wód jez io ra .

W ieczorem  w yjeżdżam y do L uzerny .
Je s te śm y  więc w samym sercu  H elw e- 

cji, w klasycznej k ra in ie  T elia. N aza ju trz  
ran o  pędzim y n a tu ra ln ie  nad  jez io ro , ow ia­
ne  m głą poranku, ta jem niczością podań
1 urokiem  poezji.

Jez io ro  to  legło u stóp  A lp w form ie 
z łam anego  krzyża . A lpy, obsiadszy po

swym w zniesien iu , zatam ow ały  wody. k tó ­
re, roz law szy  się po dolinach w" części 
poprzecznych , w części podłużnych, 
w ytw orzy ły  tak  o ry g in a ln ą  form ę. P ó ł­
nocna jeg o  część ro z lew a  się śród  p ia s ­
kow cow ego pasa  A lp. P o łudn iow y jeg o  
róg , trzo n ek  złam any „k rz y ż a ” w rzyna się 
g łęboko w poprzek  w apiennego pasa  i d a ­
je  w yborne p rzek ro je , na k tó rych  w idać 
zaw ik łan ą  budowę fałdow ą.

W siadam y n a  s ta te k  w L u zern ie  i p ru je ­
my z ielonaw e fale, p rzed  nam i po lewej 
s tron ie  w znosi się R ig i, po p raw ej zębaty  
P ila tu s, k ry jące  sw e szczyty , zw łaszcza 
o sta tn i, w obłokach. Obie te  góry , s ły n ­
ne jak o  pun k ty  obserw acyjne d la  p a n o ra ­
my A lp, różn ią  się m aterja łem : Rigi sk ła ­
da się z trzec io rzędow ego  kong lom eratu  
(X agelfluh), k tó reg o  o toczak i zo sta ły  p rz y ­
n iesione przez po tok i z południow ego s to ­
ku A lp— w idocznie dział w odny leża ł w te ­
dy dalej na po łudnie— P ila tu s  zaś i jeg o  
dalszy  ciąg  B iirgenstock , w kracza jący  
w jez io ro  i w yw ołujący jeg o  zw ężenie, 
sk ład a  się z w apieni k redow ych i łu p ­
ków  trzecio rzędow ych  (F lysch).

W pływ am y na  p rzecięcie  „k rzy ża”, k tó ­
ry  ro zc iąg a  swe szm aragdow e ram io n a  
daleko na  praw o i lewo. Je z io ro  falu je 
b y stro  i pod słońce szm aragdy  jeg o  sk rzą  
się sreb rnem i iskram i. P o n ad  szm arag ­
dem je z io ra  ciem na zie leń  lasów , a dalej 
za n ią  fijo le t da lek ich  gór, szczy ty  g ó r
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B R U N N E N  I M Y T H E N .

dymią. Od czasu  du czasu s ta te k  zb liża  się 
do b rzegu  (p rzystan i) i w idać cisnące się 
śród  zielen i w ille z „pensjonam i”.

P rzep ływ am y u szaro-żó łtaw ycli ścian  
R igi; za p rzy s tan ią  V itznau  kolej n a  R i­
gi, po drugiej s tro n ie  je z io ra  w idać 
w spom nianą już  sk a lę  R iirgenstock . W p ły ­
wamy w n a jc iaśn ie jsze  zw ężenie jez io ra , 
niedocliodzące k ilo m etra  szerokości, spo­
w odow ane w łaśn ie  w kroczeniem  pó łw ys­
pu B iirgenstock  za pom ocą p rzy ląd k a  Un- 
te re  N ase w ysuniętego  ku przy lądkow i 
przeciw nego  b rzegu  O bere N ase. D alszą  
d rogę  zdaje  się zam ykać g ó ra  p iram id a l­
na, dym iąca ja k  w ulkan, lecz to z łudze­
nie-, p łyniem y dalej i w jeżdżam y na  p ra ­
wo do za to k i (stac ja  B uocbs), gdzie ucho­
dząca rzeczk a  A a  w lew a swe m ętne, żó ł­
taw e w ody do zielonaw o - n ieb iesk ich  fal 
jez io ra . S tąd  cudow ny w idok na  połud- 
n io-w schód, na z ie leń  gó r b lizkich i fijo- 
le t dalek ich , k tó re  b łyszczą już  s re b rz y ­
stym  djadem em  śniegów . Z araz  n a  b rze ­
gu, po d rug iej s tro n ie  je z io ra , leży (ie rsau , 
zasło n ię te  z północy góram i, a w ystaw io ­
na na  folm z po łudnia , c iep ła  oaza śród 
ogrodów  i d rzew  k asz tanow ych . P ły n ie ­
my ku  w schodow i w zdłuż trzo n u  „k rzy ­
ż a ” i zbliżam y się ku jeg o  złam aniu; po 
zboczach gó r śc ieśn ia jących  jez io ro  zb ie ­

g a ją  tu  i ow dzie sza re  sm ugi— to łożyska 
czasow ych potoków , kończące się u  stóp 
gór i b rzegów  je z io ra  stożkam i usypane- 
mi z od toczyska . W  samym z łam aniu— po 
lew ej s tro n ie  leży m iasteczko  B ru n n e n — 
znajdu je  się obniżenie w górach , o ta c z a ­
jący ch  jez io ro , p row adzące  n a  północ 
w tym samym k ieru n k u , co południow a 
część złam anego  trz o n a  „k rzy ża”; p rzez 
obniżenie to dosta je  się do je z io ra  rz e k a  
M uota, p am ię tn a  k rw aw ą bitw ą, stoczoną 
nad  je j b rzegam i m iędzy w ojskam i M as- 
seny i Suw orow a. D aw niej doliną dolnej 
M uoty p ły n ą ł R euss na północ do jez io r 
L ow erz i Z ug , zanim  sk ie ro w a ł się pod 
B runnen , ku zachodow i, pow odując owo 
z łam an ie  „ k rz y ż a ”.

B ia łe  dom ki B ru n n en  oddzie la ją  lustro  
je z io ra  od sinaw o - czerw onaw ego  t ła  s t ro ­
mych, m alow niczych szczytów , w znoszą­
cych się poza nim —  to  „B eide M y th en ” . 
Szczyty" te  z czerw onego w ap ien ia  ju rsk ie - 
go i try jasow ego  u w arstw ionego  poziomo, 
gdyż tw orzy  on fałdy  leżące, czynią 
tym  siln iejsze w rażenie , iż w znoszą się 
n iespodz ian ie  strom o pośród  łagodnych 
form  p asa  flyschow ego; są to  ta k  zw ane 
ska ły  egzo tyczne, podobne do naszych  
w apiennych  P ien in , w znoszących się śród 
łagodnych  form k a rp ack ieg o  p iaskow ca.
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K A P L I C A  T E L L  A.

Czy jednak  i g iene tyczn ie  M y then  są 
pokrew ne Pieninom ? C zy są to, rów nie 
ja k  one, gó ry  s ta rsze , schw ytane  n iby 
w k leszcze p rzez m łodsze fa łdow an ie  a l­
pejskie? Czy też  może w arstw y  te  zo sta ły  
tu  p rzez silne fałdow anie  a lp e jsk ie  p rze ­
rzucone z pasa  w apiennego i złożone na 
pow ierzchni p iaskow cow ej, tak  iż w g łęb i 
n ie m ają „ k o rzen ia”, a pow ierzchow ny ich 
zw iązek z dalej n a  południe leżącym  p a ­
sem w apiennym  z o s ta ł p rzerw an y , zn i­
szczony przez sp łókanie?...— R óżne są pod 
tym  w zględem  zdan ia  g ieo logów  a lp e j­
skich.

P o łudn iow a część je z io ra  („złam anego 
trz o n k a ”), w b ija jąca  się ostrym  klinem  
w poprzek A lp  przez pas w ap ienny  aż 
praw ie do cen tra lnego  pasa  k ry s ta lic z n e ­
go, daje znakom ity  p rzek ró j, n a  k tórym  
m ożna poglądow o zrozum ieć budow ę fa ł­
dow ą, m ianow icie po s tro n ie  lew ej. T u ­
ta j też  po ta ra s ie  zboczy b iegn ie  tu n e la ­
mi kolej żelazna  S t. G o ta rd zk a , a  nad 
n ią— szosa. P rz e d  nam i na  praw o n a  d a l­
szym p lan ie  w span ia ły  w idok n a  śnieżne 
olbrzym y, p rzy sło n ię te  lekką  m g łą  fijole- 
tow ą, uw ieńczone białem i obłokam i, k tó ­
rych  b iałość m iejscam i z lew a się  praw ie  
z b ia łością  śn iegów — nad  tym  ciem ny b łę ­

k it nieba. Bliżej, nizko, nad jez io rem  R iitli, 
gdzie n iegdyś tajem nie, pod osłoną nocy, 
ta k  d ługo trw ające j w dolinach, m iłu jący 
w olność g ó ra le  poprzysięg li zrzucić ja r z ­
mo au stry jack ie . I  k tóż  m ógłby tw ierdzić , 
że noc k ry je  ty lko zam ysły  zbrodnicze?

D ojeżdżam y do s tac ji T e llsp la tte  po 
s tro n ie  lew ej, obok nas pędzi nad je z io ­
rem  pociąg  kolei S t.-G o tard zk ie j w s tro ­
nę przeciw ną. N ieco dalej „pod ścianą ze 
sk a ł i pod wieńcem  z. borów , sto i cicho­
ści pe łna  i kolorów  T e lia  k ap lica”; śród 
zie len i d rzew  b łyszczą je j b ia łe  kolum ny 
i czerw ony dach. T u ta j w edług Jegiendy 
T ell potężnym  skokiem  z ko łysanej burzą 
łodzi G essn e ra  u ra to w ał swe życie.

Z a  kap licą  ściana ska lna  o fa łdach  le­
żących, siln ie zgniecionych, p raw ie z ła ­
m anych na  zgięciu. P rzed  nam i Fliielen, 
a  za  nim śn ieżna  p iram ida  z łupków  k ry ­
sta licznych , w idziana już , ja k  w spom nie­
liśmy, poprzednio  —  to B ris ten s to ck , na 
przeszło  3000 m. w zniesiony.

R ezygnujem y ze zw iedzenia po łudniow e­
go ro g u  jez io ra , zam ulonego p rzez ucho­
dzący tu  R euss; w ysiadam y w ięc we Fliie- 
len i idziem y do kap licy  T elia  cu­
dow ną d rogą  nad  jez io rem  (A xenstrasse), 
b iegnącą  w części tunelem  z w yrąb an em i
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oknam i na  jez io ro . D o kap licy  T elia , le­
żącej nad  samym jeziorem , trz e b a  zejść 
w dó ł po lesistych  ścieżynach skalnych . 
W spom nien iam i dziejow em i i poetycznym  
urokiem  kap lica  ta  sp raw ia  silne w raże­
nie i usposab ia  do dnm ań. S tan ą łem  n a  
p la tfo rm ie , spadającej do je z io ra — ta  sam a 
„ fa la  szalona i p u s ta ” szum iała u mych 
stóp , ale cienie kochanków , k tó re  n ie ­
gdyś „p o łączy ła” , z n ik ły  na  zaw sze, ode­
sz ły  w  św ia t innych  cieniów . A  choć od 
tam te j chw ili upłynęło  w ięcej czasu, niż 
„ ro k  za led w ie”, p rzy sz ły  mi n a  pam ięć 
cudow ne stro fy  L a m a rtin e ’a: „O lac 1’annee 
a pe ine  a fini sa c a r r ie re ” ..., k tó re  tak  w zru ­
szająco  w yrażają  tę  s tra szn ą  boleść czło­
w ieka  w obec bezlitosnej zm ienności jego  
losów , znikom ości tego , co ludzkie, w po­
ró w n an iu  do niezm ienności p rzyrody  
—  z re sz tą  ty lko  pozornej, albow iem  ta  
„n iezm ien n a” w ciągu  naszego  k ró tk ie ­
go życia  p rzy ro d a  je s t  ty lko  „m om en­
ta ln ą  fo to g ra fją ” chaosu zjaw isk , w ciąż, 
lubo pow olnie, zm ieniającego się w n ie ­
skończoności czasu. „W szy stk o  p ły n ie” 
i „n ic  niem a sta łeg o  prócz zm ienności”.

W racam y  pod górę  na A x en s tra sse  i idz ie­
my n ią  do V itzn au  u podnóża ścian  sk a l­
nych, szarych , pionow ych, a n iek iedy  n a ­
w e t zw isa jących  nad  d rogą. I leż  s tąd  n a j­
różno ro d n ie jszy ch  w idoków , ja k a  g ra  
barw , ile m otyw ów  dla m alarza!

W  V itzn au  siedliśm y na s ta te k , w raca ­
ją c y  do L uzerny . "Ryło już ciemno, lecz

księżyc się u k aza ł i ośw ietlił jezioro . 
S zczy t P ila tu sa  zap a lił się ilum inacją 
i p rzen iósł m nie m yślą w te  daw ne czasy, 
gdy  n a  szczy tach  g ó r okolicznych p łonę­
ły  ognie sygnałów  pow stańczych. W k ró t­
ce zab łysły  też  św ia tła  L u zern y , dokąd 
zaw inęliśm y n a  noc.

N aza ju trz  zw iedzam y osobliw ości L u ­
zerny , a p rzedew szystk im  słynny  G let- 
sch e rg a rten , gdzie n iby w am erykańskim  
„ P a rk u  N arodow ym ” przechow ane są 
w iern ie  z jaw iska  natu ry : typow e dzia łan ie  
lodowców — garnczk i olbrzym ie na  po­
w ierzchni ska ły  piaskow cow ej. Są to cylin­
dryczne zag łęb ien ia  w skale  z zaokrąg lo - 
nem i g łazam i na dnie; zag łęb ien ia  te  zo­
s ta ły  w ytw orzone p rzez erozję potoków , 
spływ ających  z pow ierzchni daw nego lo­
dow ca w jeg o  szczeliny, sięgające  aż do 
ska lnego  dna; spada jąca  w oda w p raw ia ła  
w ruch  w irow y leżące n a  dnie g łazy  
i w ierc iła  niem i zag łęb ien ia, a sam e głazy 
z a o k rąg la ła  i w yg ładzała . T e ślady d z ia ła ­
n ia  potoków  lodowcowych dochow ały się 
do tąd  w świeżym  stan ie , gdyż do roku  
1872 spoczyw ały  pod pokryciem  m oreny 
lodowcowej i w arstw y  próchnicy , tw o rzą ­
cej tu  łąkę . P rzypadkow o  odkry to  jed en  
ta k i garnczek  czyli kocioł i p rzedsięw zię­
to  usunięcie pokryw y m orenow ej, poczym 
okazało  się ich w iele. J e s t  to  dzieło daw ­
nego lodow ca St. G o tard zk ieg o , k tó ry  
p ły n ą ł na  północ doliną R eussu, p rzyn iósł 
w okolicę L u zern y  g łazy  S t.-G o tard zk ie-
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go g ra n itu  i w yżłobił niem i k o tły  na po­
w ierzchn i tu te jszych  sk a ł piaskow cow ych.

P o s ta ra n o  się też za raz  obok w yjaśnić 
poglądow o g ienezę tych kotłów : sz tuczna  
g ro ta  lodow a (biało m alow ana), na dnie 
je j w zag łęb ien iu  leży kam ień; puszczają  
strum ień  w ody z góry , n iby w odospad, 
strum ień  ten  uderza  w g łaz  ek scen try cz ­
n ie  i w praw ia go tym  sposobem  w ruch 
w irow y.

D alej w chodzim y do cha ty  gó ra lsk ie j; 
z niej ro z tacza  się panoram a lodow ca 
sztucznego , lecz łudząco p rzypom ina jące­
go n a tu ra ln y .

W  końcu w stęp  n a  w ieżę, skąd  w spa­
n ia ły  w idok na  L u zern ę  i A lpy; u stóp 
kopaln ia , gdzie w idać, że w arstw y  silnie 
pochylone czynią na p rzek ro ju  pionowym, 
rów noległym  do rozciągu  w arstw , w raże­
n ie  poziom ych.

In n eg o  ro d za ju  w rażeń  d o s ta rcza  ta k  
zw any „ L a b iry n t W sch o d n i” : lu s tra  u s ta ­
w ione pod kątem . W sz e d sz y tu , w id z i się 
p ięciu swoich sobow tórów , fig u ra  siedzą­
cego m uzułm anina, czyni w rażen ie  sześciu 
tak ich  figur. W zn ió sszy  się w indą w gó

rę, znajdujem y się śród  w ie lokro tn ie  od­
b itych  różnobarw nych  św ia te ł i naszych  
sobow tórów — niby ja k iś  zaczarow any  p a ­
łac , pe łen  św ia te ł i ludzi.

G dyśm y się z tego  zaczarow anego  p a ­
łacu  w ydosta li na św ia tło  dzienne, sz ła  
u licą  m uzyka w ojskow a i g ra ła  m arsza; 
tłum  dzieci szedł p rzed  nią, a żo łn ie rze  
m aszerow ali w olno, o strożn ie  w ym ijając 
p lączące  się u nóg  dzieci, by ich n ie  po ­
trą c ić —ja k ie ż  to zw yrodn ien ie  m ilita ry z- 
mu w tej S zw ajcarji!

A p ro p o s— zw iedzam y n astęp n ie  M uzeum  
W ojny  i P ok o ju , założone p rzez  J a n a  
B locha. B roń  i n a rzęd z ia  w ojenne ró ż ­
nych epok, obrazy b itew  i uniform ów , g r a ­
ficzne w yjaśn ien ia  s trza łó w — krzyw e s t r z a ­
łów  a rm atn ich  p rzenoszące  górę  M ont 
B lanc, a  n aw e t 9000 m. w ysokości. K o ­
lekcje  czaszek , p o rąbanych  przez szab le  
i podziuraw ionych p rzez kule, panoram y 
bitew . S zczególniej p rze jm u jąca  g ro zą  je s t  
panoram a w ieczoru  po bitw ie: słońce zaszło  
krw aw o nad  n ieskończoną rów niną  b a g n i­
stą ; n a  w zgórzu nad  rzek ą , czy g łęb o ­
kim kanałem , g rom ada trupów , a k ilku  lip
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dzi - szak a li o bdziera  zab itych . W  górze 
k rą ż ą  p ta k i d rap ieżne , zw abione w onią 
k rw i.

B ardzo  to  p iękn ie  ze s tro n y  J a n a  B lo ­
cha, że cząstk ę  sw ych w ielk ich  kap ita łó w  
z łoży ł w ofierze ludzkości d la  uw ydatn ie­
n ia  okropności wojny. M oże z czasem  
znajdzie się k a p ita lis ta , k tó ry  w zniesie 
się jeszcze  o jed en  stop ień  wyżej n a  d ra ­
binie ofiar, a  w łaściw ie— częściow ych zw ro ­
tów  społeczeństw u, i obok M uzeum W o j­
ny i P okoju  w zniesie M uzeum  K a p ita łu  
i P racy . W p raw d zie  liczne sk u tk i k ap i­
ta łu  sięga ją  tak  g łęboko w rd zeń  m oral­
ny is to ty  ludzkiej, że nie nad a ją  się do po­
glądow ego p rzed staw ien ia  i ty lko  okiem 
duszy m ogą być w całej swej g rozie  do­
strzeżone; ale poza tak iem i pozostaje 
w każdym  raz ie  wiele rzeczy , dających się 
dobrze z ilu strow ać  i zdolnych niem niej 
silnie, niż okropności w ojny, podziałać na 
oko widza.

N aza ju trz  rano  w yjeżdżam y z L uzerny  
ko le ją  na  południe do H erg isw y l, skąd ro z ­
poczynam y w stęp  na  P ila tu sa . D zień był 
parny , w ejście w ięc z początku  nużące,

d roga  d ługa  po zygzakach . Z a trzy m u je ­
my się n a  chw ilę w napo tkanym  po d ro ­
dze ku rhausie  B runn i na  w ysokości 1000 
m., g dzie  pijem y m leko. L ud  w niem ieckiej 
S zw aicarji n ie odznacza się urodą i n igdzie  
może bardzie j, niż w tym  k ra ju , n ie u jaw ­
n ia  się p ły tk o ść  w yrażenia: „lud p iękny , 
ja k  jeg o  k ra in a ”; jed n ak że  tu ta j, w B ru n n i, 
s tw ie rd z iła  się zasada , że n iem a reg u ły  
bez w yjątku: S zw ajcarka , k tó ra  p odaw ała  
nam  m leko b y ła  ta k  p iękna, m ia ła  w całej 
postac i ty le  sz lachetnego  spokoju i w dzię­
ku, że poeta , zoczyw szy ją  w prom ieniach 
słońca, w ychylającego się z za  gór, na t le  
św ieżej z ie len i lasów , w b ry la n ta c h  ro sy  
porannej, m ógłby rzeczyw iście  „uw ierzyć, 
że z tęczy  w yszła  i z po toku  p ian y ”.

Idziem y dalej; pośród lasu  napo tykam y 
typow ą gospodę szw ajcarską  A lpgschw and; 
tu  pijem y znów  m leko, k tó re  p rzypom ina 
nam  zdanie  G uyau’a, że sm ak i a rom at m o­
gą budzić uczucie p iękna.

P o  p rzebyciu  pasa  lasów, zaczynam y 
w drapyw ać się po nag ich  rum ow iskach; 
nad  nam i zęb a ta  ściana P ila tu sa , pod 
nam i drzem ie jez io ro  C z te rech  K an to n ó w
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p rzy sło n ię te  n ieb ieskaw ym  oparem . W  po­
bliżu szczy tu  zaczyna s taczać  się r u ­
mow isko, poruszane  p rzez  nas i p rzez 
k ilk u  tu ry stó w  w drapujących  się daleko 
p rzed  nam i. P o jed y n cze  kam ienie  pędzą  
w dół w podskokach; słyszym y w ołanie: 
„V  orsich t!— S tein h ag e l ” .

P o  cz te rech  n iesp e łn a  godzinach  od w yj­
ścia  z H erg isw y l, dosięgam y niższej k o n ­
dygnacji szczytu, gdzie sto i ho tel K lim sen- 
ho rn  (1800 m.). Po zm ęczeniu lim onada 
gazow a, w ogóle w yborna w S zw ajcarji, 
w ydaje  się ra jsk im  napojem .

O dpocząw szy chw ilę, w stępujem y w yżej, 
na  P ila tu s  K ulm ; ścieżka w ązka i p rzy ­
k ra , a trzeb a  się często  wymijać; dla mnie 
tym  p rzy k rze jsza , że m iałem  do podpie­
ra n ia  się ty lko  zw ykłą  laskę, nie w ziąłem  
k ija  alpejsk iego  d ług iego  ze stalow ym  szp i­
cem: tu ryści, p rzy b ran i w tu ry sto w sk i stró j 
i zao p a trzen i we w szystk ie  p rzep isane  
ing red jenc je , w ydali mi się śm iesznem i— 
n ie  lubię uniform ów  i pozy. W drapyw anie 
się je d n a k  po ścieżkach  z rum ow isk  i póź­
niej po lodowcu p rzekona ło  m nie, że nie 
m ożna sobie je d n a k  ta k  w szystk iego  lek ­
cew ażyć; że nie w szystk ie  zew nętrzne  
oznak i tu ry s ty czn e  są pozą. W  jednym  
m iejscu ścieżka p row adzi w górę przez 
kom inow atą  dziurę w skale  (K riesiloch). 
P o  je j przebyciu  dochodzim y do hotelu  P i­
la tu s  K ulm  (przeszło  2000 m.), do k tó re ­
go p row adzi po drugiej s tro n ie  góry  
z A lp n ach -S tad  kolej zębata ; na szczycie, 
tu  i owdzie, leży p ła t z ia rn is teg o  śniegu, 
p rzy tu lo n y  do zbocza skalnego  —  tu ry śc i 
b iją  się śnieżkam i —  w lipcu. Z  hotelu 
p row adzi d ro g a  w je d n ą  stro n ę  n a  szczy t 
E se l (2122 m.), a  w d ru g ą  na  najw yższy 
szczy t P ila tu sa — T um lishoru  (2133 m.). 
Z  d ro g i tej, p row adzącej nad  p rzepaścią, 
w ykutej w skale, oraz z obu szczytów  ro z ­
tacza  się w span ia ła  panoram a: ku po łu ­
dniow i rozw ija  się śn ieżny  łańcuch  A lp 
z o lbrzym am i B ern eń sk ieg o  O berlandu, 
śród  k tó ry ch  szczególniej uderza  w zrok 
o s tra , lśn iąca  s re b rz y s tą  b ia łośc ią  p iram i­
da F in s te ra a rh o rn u . N a północ, za je z io ­
rem , k tó re  w ygląda  m artw o  ja k  o łow ia­
ne, rozściela  się w yżyna S zw ajcarska , a na 
zachód w idnieje w ał Ju ry , nad k tórym  
c iągn ie  się sm uga obłoków . U stóp ro z ­
w ie ra ją  się p rzepaści, k tó re  p rzy  b u jn ie j­
szej w yobraźni budzą n a  raz ie  pew ien 
dreszcz , ale w kró tce  się do teg o  przyw y- 
k a — niczym  je s t  d la  duszy p rzepaść  p rz e ­
s trz e n i w obec p rzepaśc i czasu.

N asyceni p ięknem i w idokam i, w racam y 
na noc do h o te lu  K lim senhorn  i zasy p ia ­
my kam iennym  snem na sianie. N aza ju trz  
przed  św item  słychać już  doko ła  jo d ło w a­
nie tu rystów : A a, A u— U uuL. W stajem y, 
by  zobaczyć w schód słońca, lecz ho ryzon t 
zachm urzony, słońce zeszło b lade, m ę tn e— 
nic z oczekiw anej w spaniałości.

O p ią te j rano  już  zaczęliśm y d rogę po­
w rotną, po części zs tęp u jąc  po zygzakach , 
po części sk raca jąc  ją  sobie zsuw aniem  
się w poprzek . O 6 -ej g. byliśm y już  znów  
w gospodzie A lpgschw and i znów w ybor­
ne mleko na  w erandzie, oświeconej p ro ­
m ieniam i porannego  słońca; dokoła śród 
gąszczy  leśnych ro z leg a ły  się dzw onki 
kóz.

Schodząc dalej, spo tykam y licznych tu ­
ry stów  i tu ry s tk i różnej narodow ości; te  
o sta tn ie  co do jed n e j ogrom nie brzydkie; 
mój scep tyczny  tow arzysz  ob jaśn ia  ta k ą  
selekcję  w ten  sposób, że ładne  nie od­
dają  sią tu ry sty ce , gdyż n ie po trzeb u ją  
niczego szukać, owszem same są p rzed ­
m iotem  poszukiw ań, p o zosta ją  w ięc w do­
mu.

W róciw szy  do H erg isw y l, w siadam y na 
kolej i jedziem y na  południo-zachód dla 
zw iedzenia  cudów B erneńsk iego  O b e rlan ­
du. J e s t  upał; S zw ajcarzy  po rozb iera li się 
do koszuli. W ogóle ludzie tu  jeżd żą  i cho­
dzą po u licach bardzo często w koszulach, 
i to ludzie—ja k  się to zw ykło mówić— 
„z to w arzy stw a”. T ak a  sw oboda w yw o­
ła łab y  u nas okropne zgorszenie . P rz y p o ­
minam sobie z czasów  moich pierw ocin  
lite racko -g ieog raficznych  fa k t n a s tęp u ją ­
cy: N ordenskjóld , opisując w „ P e te rm a n n ’s 
M itte ilu n g en ” sw ą podróż na  okręcie 
„ W e g a ” w zdłuż północnego w ybrzeża Sy- 
berji, opow iada o C zukczach, iż w ju r ta c h  
swych chodzą zupełnie nago i na tej pod­
staw ie buduje h ipotezę, iż muszą oni po­
chodzić z k ra jów  cieplejszych. H ipoteza 
ta , a  g łów nie argum en t, m ający ją  po­
p ierać, w ydał mi się nadzw yczaj słabym ; 
pisząc więc a r ty k u ł o tej podróży, zw ró ­
ciłem  uw agę, że w ju r ta c h  bywa gorąco , 
a i my, siedząc w dni upalne w pokoju, 
zdejm ujem y często zw ierzchnie  ubran ie . 
O tóż pew ien e leganck i re d a k to r  w y k re ­
ś lił mi to , dodał na  m arg inesie  rękopisu: 
„przecież w koszuli chyba n ie siedzim y” 
i o p a trzy ł tę  sw oją uw agę wielkim  w y­
krzykn ik iem  oburzenia.

O bserw uję tw a rz e  mych tow arzyszy  
podróży i znów  u tw ierdzam  się w przeko-
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naniu , że lad  w n iem ieckiej S zw ajcarji 
nie odznacza  się pięknością: w yraz tw a ­
rzy  zw rócony  przew ażn ie  nazew n ątrz , 
m ało uduchow iony; cechy indyw idualne 
m ało zróżniczkow ane; zdaje  się, iż te  sa ­
me tw a rz e  jużeśm y pow ielekroć spo tykali, 
(w każdym  raz ie  zastrzeg am  się o g ran i­
czonością czasu i po la  obserw acji). U jaw nia 
to pew ne cechy psychiczne: przew agę
zm ysłu zew nętrznego  nad w ew nętrznym , 
ob se rw ac ji nad  analizą  psychiczną—prak - 
tyczności nad uczuciow ością. C echy te 
dadzą się, być może, w yprow adzić  a p rio ri 
z w arunków  przy rody  szw ajcarsk ie j (co 
może do pew nego s to p n ia  też zastąp ić  
w spom nianą wyżej og ran iczoność  z a k re ­
su obserw acji). N iebezp ieczeństw o  w ę­
drów ek po górach  i ła tw o ść  z b u d z e n ia  
zm usza człow ieka do w y tężan ia  całych sil 
na zew n ą trz , do ciąg łej uw agi na n a jd ro b ­
niejsze szczegóły  d rog i (przytym  szeroko 
s tosow ana poglądow a m etoda nauczan ia  
d z ia ła  w ychow aw czo w tym  samym k ie ­
runku , co życie); ubóstw o, oporność p rzy ­
rody  zm usza cz łow ieka do ciężkich z nią

zapasów — stąd  zm ysł p rak tyczny , u ty lita- 
ryzm . I  rzeczyw iście: S zw ajcar zap a tru je  
się na p rzyrodę sw ego kraju , albo jak o  o b er­
żysta , handlu jący  je j w dziękam i, albo j a ­
ko uczony, k tó ry  ją  bada, albo jak o  in ­
żynier, k tó ry  s ta ra  się ją  pokonać— p ięk ­
no p rzy ro d y  szw ajcarsk ie j opiew ali poeci 
obcy. S tw ierdza jąc  i w y jaśn iając  ten  tak t, 
nie myślę bynajm niej nad nim ubolew ać, 
lub n ań  się oburzać, ja k  R uskin i jeg o  
panurgow i zw olennicy. Z w łaszcza  n ie są ­
dzę, aby inżynierow ie szw ajcarscy  d z ia ­
ła ln o śc ią  sw ą „k a z ili” p rzyrodę: obok e s te ­
ty k i rusk inow sk ie j e s te ty k i k o rzen ia  się, 
e s te ty k i w ypoczynku, oszczędzania  s i ł— 
este ty k i reak cy jn e j, je s t  e s te ty k a  inna: 
e s te ty k a  po tęg i człow ieka, e s te ty k a  hoj­
ności. P rzy ro d a  bez dzieł człow ieka je s t  
m artw a, a n ie ty lko  s ta re  zam czyska i go ­
tyck ie  kościoły dodają  je j życia, lecz ró w ­
nież i w ielkie dz ie ła  techn iczne człow ie­
k a  spólczesuego: w iszące m osty nad
spienionem i potokam i, śm iałe w iaduk ty  
nad  przepaściam i, d rogi, w yrąbane  w sk a ­
lach  nad  o tch łan iam i, tunele, p rzeb ija jące
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ło n a  skalnych, olbrzym ów , koleje, b ieg n ą­
ce na  śnieżne w ierzchołk i... Inżynierow ie 
szw ajcarscy  nie „ sk az ili” swej p rzyrody , 
lecz ją  upiększyli, w yciskając na niej p ie ­
częć p o tęg i ducha ludzkiego.

Zbliżam y się do s tac ji M eiringen  nad 
A arem , w dolinie H asli, u w ró t O berlandu; 
na południe od nas śn ieżne szczyty  sp ad a­
ją  s trom ą, sza rą  ścianą ku  dolin ie, a po 
te j ścianie s tacza ją  się sreb rn e  w stęg i wo­
dospadów . Z atrzym ujem y się tu ta j d la 
zw iedzen ia  w ąw ozu A aru  i wodospadu 
R eichenbach .

W ąw óz A aru  (A arescb lucb t) je s t  obok

wąw ozu Tarniny w dorzeczu sz w a jca rsk ie ­
go R enu jednym  z n ajbardzie j typow ych  
kan jonów — dowodów erozyjnej p o tęg i w ód 
płynących. S pien iona rz e k a  szum i w g łę ­
bi w ąwozu, w ypełn ia jąc  całą  jeg o  sz e ro ­
kość; ku gó rze  ściany  w ąw ozu zb liża ją  
się do siebie i p raw ie  s ty k a ją ; d o s tęp  do 
tego wąwozu um ożliw iono za pom ocą d łu ­
giej g a le rji, po części m ostow ej (m ost 
w z d ł u ż  rzeki!), po części w y ku te j w skale  
jak o  nisza, a  m iejscam i n aw e t ja k o  tu n e l, 
w k tórym  tu  i ow dzie w ybito  okna; w  n ie ­
k tó ry ch  p rze jśc iach  je s t  ciem no, ta k  iż 
ludzie m uszą hukać, aby  się n ie  p o trącać .
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W  jednym  m iejscu z k raw ęd zi w ąw ozu 
rzu ca  się do A aru  w odospad c ienką łu k o ­
w atą  sm ugą, n iby z po tężnego  syfonu.

N ie  dochodząc do w ąwozu, w idzim y zdała, 
po p raw ej s tro n ie  od drog i, w span ia ły  
w odospad R eickenback  (potok, uchodzący 
z lew ej s tro n y  do A aru), k tó ry  k o tłu je  się, 
ro zb ija  o ska ły  i p rzy s łan ia  je  mgłą-, m o­
że to  o nim  m ówi z pew ną licencją S ło ­
w acki: „w  szw ajcarsk ich  gó rach  je s t  je d ­
na  k ask ad a , gdzie A  a r  w ody b łęk itne- 
mi sp a d a ”. N a  dalszym  p lan ie  znów  bo­

dzie b łę k it n ieba  ostra , s re b rz y s ta  p iram i­
da F in s te ra a rh o rn u .

P o  parogodzinnym  zatrzym aniu  się 
w M eiringen  jedziem y dalej cudow ną d o ­
liną H asli do B rienz, ogn iska  przem ysłu  
snycersk iego , a  s tąd  sta tk iem  „ Ju n g fra u ” 
przez jez io ro  B rien zk ie  do In te rlak en .

W ody je z io ra  zielonaw e, z silnym  od­
cieniem  biaław ym , dla tego  zapew ne, że 
o taczają  je  ściany sk a ł w apiennych, sp a ­
dające często  bezpośrednio  w fale jez io ra . 
P od  G iessbackem , u południow ego brzegu,

W Ą W Ó Z  A A R U ,  w o d o s p a d  S C H R E IB A C H .
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gdzie je s t  zak ład  w odoleczniczy, p rzep ły ­
wamy koło w span ia łego  w odospadu (potok 
G iessbach  tw orzy  ich k ilk a  na swej drodze), 
k tó ry  m ieni się tęczow o i oblew a nas śród 
upału upragnionym  w ilgotnym  chłodem .

W ysiadam y w In te rla k e n , niew ielkim  
m ieście, a je d n a k  od p rzy stan i do m iasta  
idziem y długo pośród g ęste j ale i k a re te k  
h o te lo w y ch — je s t  to m iasto hoteli d la  tu ­
rystów , zw iedzających  O berland , p u n k t 
zbo rny  bogatych  gapiów  z całego  św iata , 
k tó rz y  się tu  z jeżdżają  bądź dla o d re s tau ­
row an ia  n ad szarp n ię teg o  hulankam i zd ro ­
wia, bądź dla zab icia  czasu, z k tórym  nie 
w iedzą co robić, bądź — ci na jdzie ln ie jsi,

a zarazem  „n a jid ea ln ie js i” — by,'(łażąc po 
gó rach , s tw arzać  sobie sztucznie  p rze  ciw- 
ności, k tó ry c h  im ich życie codzienne, nie 
daje , i tym  sposobem  doskonalić sw e} nie- 
ty le  „b ezw zg lęd n e”, ile p różniacze „ ja ” 
A  je d n a k  życie ludzkie, codzienne życia 
lud z i p raw d ziw y ch  je s t  jednym  w d z ie ra ­
niem  się n a  sk a ln e  szczyty  nad  ziejącem i 
o tch łan iam i.

W  ta k  renom ow anej, a w ięc drogiej m iej­
scow ości ja k  In te r la k e n , za trzym yw ać się 
m ogą ty lk o  tacy , co. nie po trzeb u ją  rach o ­
w ać się z p ien iędzm 1, t. i. p różniacy; w ięc 
my sp ieszym y w p ro st na dw orzec i jedzie- 
my dalej na  po łudnie  ku lodowcom O ber-
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landu  ko leją  śród les is ty ch  gór, doliny sp ie­
nionej, m ętnej L u tsch in y , k tó ra  o sada­
mi sw em i rozdzie liła , jed n o lite  daw niej, 
sierp o w ate  jezio ro  na  dw a bliźnie je z io ra  
B rienz  i T hun, podobnie ja k  L in th  ro zd z ie ­
lił jez io ro  Z urich  od W allen .

D ojechaw szy  n a  południe do stac ji 
Z w eiliitsch inen  (połączenie L u tsch in y  B ia ­
łej i C zarnej), zostaw iam y n a  praw o Lau- 
te rb ru n n e n  i B ia łą  L u tsch inę , a  sk rę c a ­
my n a  w schód w górę  C zarnej L u tsch in y  
do G rindelw aldu .

J u ż  późnym  w ieczorem  przybyliśm y do 
G rindelw aldu , w si górsk ie j n a  1000 m. 
w zniesionej, posiadającej jed n ak  w ybor­
nie u rząd zo n e  hotele.

N a z a ju trz  o siódm ej rano  z w erandy  
ho te lu  „O b erlan d ” , p ijąc  śn iadanie , p a trz y ­
my n a  dym iący E ig e r  i inne  olbrzym y 
O berlandu.

P o  śn iadan iu  i uprow idow aniu  się w spe­
cjalne, bardzo  w y trw a łe  buty, oraz k ije  
a lpe jsk ie , w ypraw a n a  lodow iec U n te re  
G rin d e lw a ld g le tsch er milowej długości, 
spuszczający  się najn iżej z lodowców 
alpejsk ich , bo do 1080 m. nad poziomem 
m orza, z pom iędzy szczytów  F lie sch erh ó r- 
n e r i Schreckhórner.

P o  d rodze  ja k iś  n a trę tn y  g ó ra l o fiaru ­
je  nam  się za  fran k a  daw ać ob jaśn ien ia

0 lodow cach, dziękujem y .temu Iprofesorow i
1 idziem y dalej. N a  zboczach skał, sp a d a ­
jący ch  strom o ku dolin ie L u tsch in y , dw oje 
dzieci baw i się spokojnie nad  p rzepaśc ią , 
p rzy śp iew u jąc  sobie: „ H a l i ,  h a l i ,  h a ”. 
W  dolin ie szum i L u tsch in a , w y p ły w a jąca  
z lodow ca, je s te śm y  na k raw ęd zi g łębok iego  
wąwozu: to L u tsch in esch lu ch t, ró w n ie  ja k  
A aresck lu ch t w yżłobiony p rzez w odę p ły ­
nącą.

Z bocza  doliny są oszlifow ane i po ­
rysow ane p rzez lodow iec, k tó ry  daw niej 
s ięg a ł dalej w dół doliny, niż dzisiejszy. 
Po m orenie złożonej przez daw ny lodow iec, 
postępujem y w górę  doliny ku  końcow i 
obecnego lodow ca, k tó ry  w idnieje  m ię­
dzy E ig e rem  i M ettenberg iem .

F ro n t  lodow ca czyni w rażen ie  p o sza rp a ­
nych g ó r lodowych; zna jdu je  się w nim 
g ro ta  lodow a — w ydrążony  w lodzie 
i w ciąż odnaw iany tunel o cudow nej g rze  
barw : lazurow ej, różanej i śn ieżno - b ia ­
łej. L ód  w w ielu m iejscach je s t  ta k  p rz e ­
zroczysty , że w idać w jeg o  w u ę trzu  uw ię­
zione g łazy , n iby ow ady w b u rsz ty n ie . 
P rzez  szczeliny  w górze pad a  św iatło ; w o­
da, sącząc się i sp ływ ając po ścianach, 
szem rze i szum i w odospadam i. M ały  k a ­
m yczek, pod spadającym  s t r u m i e n i e m ,  
tw o rzy  na w ystęp ie  śc iany  lodowej m ły­
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n ek  lodow cow y— żłobi g a rn e k  lub kocioł 
„o lb rzym i”, a  raczej jeg o  m in jatu rę , j a k ­
by na m odel, d la  w y ja śn ien ia , j u ż  n i e  
sz tucznego , lecz n a tu ra ln eg o , z jaw isk , 
w idzianych w G le tsc h e rg a rten ie ; w yjm u­
jem y  go z w a rsz ta tu  d la  stw ierdzen ia  
fak tu , a  n a s tęp n ie  w kładam y n ap o w ró t 
do w yżłobionego p rzezeń  zag łęb ien ia— 
niech się bawi d z iec iak  da le j— H a l i ,  h a l i ,

li a! N a ścianach  lodowych w idać sm ugi 
lodu naprzem ian  n ieb ieskaw ego  i b ia łeg o —  
budow a ł u p k ó w  a, p o w sta ła  w sku tek  
ciśnienia: pasy  lodu b iałego  z a w ie ra ją  pę­
cherzyk i pow ietrza , z pasów  lodu  n ieb ie ­
sk iego  pow ietrze  je s t  w y ciśn ię te  p rzez  wo­
dę, k tó ra  p o w sta ła  z lodu w sk u tek  c iśn ie ­
nia, a następ n ie , dostaw szy  się w m iejsce 
p u s te  i uw olniw szy od c iśn ien ia , zainar-
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zła pow tórnie. Z re sz tą , n iek tó rzy  w iążą 
is tn ien ie  ty ch  pasów  w lodowcu z p ie r­
w iastkow ym  u w a r s t w i e n i e m  firnu, 
k tó re  przez ruch  lodow ca i c iśn ien ie  u tra ­
ciło swe położenie poziome.

Po wyjściu z g ro ty  w stępujem y od fro n ­
tu  na lodowiec, zw iązani liną we trz e c h — 
t r e s  f  a c i u 111 c o l l e g i u m  (na ten  
raz  w zięliśm y przew odnika). K raw ędź  
i pow ierzchnia lodow ca siln ie poszczerb io ­
ne. D oliny (szpary) są n ieb iaskaw o białe, 
dzielące zaś je  g rz b ie ty — czarn iaw e od ru ­
m ow iska m orenow ego i b ło ta . N a lodow ­
cu nie doliny (szpary), lecz dzielące je  
g rzb ie ty  są drogami-, w dzieram y się więc

po w ązkicli g rzb ie tach , dz ielących  szpary  
końcow e, postępu jąc  w ciąż pod gó rę , 
w części po rum ow isku, k tó re  się obsuw a 
za każdym  stąpnięciem , w części po o b n a­
żonym lodzie, w k tórym  z pow odu strom o- 
ści trzeb a  w yrąbyw ać stopnie . T ak  do­
stajem y się w reszcie  na g ó rn ą  pow ierzch ­
nię lodowca, k tó ra  je s t  usypana rum ow is­
kiem morenowym: lodu p raw ie nie w idać, s tą ­
pa się po kam ien iste j pustyn i. Im dalej je d ­
nak  postępujem y po lodowcu ku  jego  po ­
czątkow i, tym  bardzie j rum ow isko się p rze ­
rzedza, tym częściej u jaw n ia  się po w ierzch ­
n ia  lodowa. T u i owdzie u k azu je  się odo­
sobniony g łaz  na kolum nie lodow ej— stó ł
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lodow cow y; to  znów cylindryczne z a g łę ­
b ien ie  w lodzie z błotem  ciemnym na  dnie. 
W  pierw szym  razie , ja k  wiadomo, lód, uch ro ­
n iony  lokaln ie  od topn ien ia  pod g łazem , 
u tw o rzy ł kolum nę, postum ent; w drugim  
odw ro tn ie : m ała ilość ciemnej ziem i, ch ło ­
n ąc  ciepło  prom ieni słonecznych i ro z g rz e ­
w ając  się, w y top iła  zag łęb ien ie  w lodzie, 
sp ad a jąc  sam a na  coraz n iższy poziom. 
W  w ielu  m iejscach pow ierzchnia  lodu, u sia ­
na  d robnem i kam yczkam i, w y g ląd a jak  tw arz  
o spow ata , bo każdy kam yczek leży w za ­
g łęb ien iu , p rzez sieb ie w ytopionym . N a ­

potykam y potok, p łynący  n a  pow ierzchni 
lodowca; szum i spieniony i pędzi bystro  
w głębokim  łożysku lodowym; trzeb a  je  
przeskoczyć, tra fia ją c  koniecznie na pe­
wien i pew ny kam ień śród rum ow iska 
przeciw nego brzegu; nie tra fiw szy  na ten  
kam ień, m ożnaby się skąpać w lodowym 
i lodow atym  potoku, k tó ry  pod nam i k o tłu ­
je  się w ściekle.

W  pobliżu początku  lodow ca, gdzie  011 
je s t  p raw ie  zupełn ie  czysty, wolny od m o­
ren , siadam y i po uciążliwej drodze w dycha­
my chciw ie czarodziejsk ie  pow ietrze: chłod­

G R I N D E L W A L D ,  d o ln y  l o d o w i e c .
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ne, żyw iące, w iosenne; czasem  pow ieje 
m iększy  fólmowy podm uch z gór, k tó re  dy­
mią; chciałoby się w chłaniać, w ciągać to 
pow ie trze , nie już  do dna  sw ych płuc, lecz 
do końca sw ych stóp: dz ia ła  ono ja k  ów 
e lik sir, k tó ry  F au sto w i na H a rz u  dały  cza­
row nice.

J a k  człow iek p ro s ty  i n ierozw in ię ty  du ­
chowo, p rzyw ykły  żyć jed y n ie  w rażeniam i 
zm ysłów , b ierze  nawTe t ich złudzenie  za 
rzeczyw isto ść  i w yśm iałby nas, gdybyśm y 
m u np. pow iedzieli, że to n ie słońce k ry je  
się pod poziomem, lecz się od niego od­
k rę c a  w raz z ziem ią, bo nie zdo ła łby  so­
bie tego  w yobrazić, ta k  n ie jeden  cz ło ­
w iek  cyw ilizow any, oderw any  od p rzyrody , 
p rzy k u ty  do sw ych zajęć  um ysłow ych, 
zm uszony zastępow ać k ażdą lepszą rzeczy ­
w istość w yobraźn ią , n ie je s t  n ie raz  w s ta n ie

wejść w re a ln ą  harm onję z tą  rzeczy w i­
stością, z p rzyrodą; trudno mu za trzy m ać  
w szystko  poryw ający  bieg  m yśli, w y­
obraźni, k tó re j u tw ory  w ciąż p rz e c iw sta ­
w iają się rzeczyw istości: człow iek  ta k i sto i 
wciąż zew nątrz  przyrody; n a w e t gdy p il­
nie o b s e r w u j e  p rzyrodę, gdy  w i­
dzi na jd robn ie jszy  je j szczeg ó ł i od­
byw ające się w niej procesy, u c z u c i o w o  
zdaje  się ona być od niego oddzie lona  j a ­
kąś n iew idzialną, lecz n iep rze łam an ą  z a ­
słoną. T u ta j jed n ak , pod ożyw cz3Tm, p rz e ­
nikającym  cały  organizm  tchn ien iem  lodow ­
ca, fa ta ln a  zasło n a  znika, cz łow iek  uczu- 
wa się rzeczyw iście  cząstk ą  n a tu ry .

T rudno nam  ruszyć się  z m iejsca, chcia­
łoby się ta k  w iecznie p o zostać .

Mój tow arzysz  rob i uw agę, iż nie po­
trzebu jem y się ru szać  z m iejsca; poniew aż
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bow iem  lodow iec się porusza, wciąż p ły ­
nie, w ięc s iedząc  na nim, zostan iem y zcza- 
sem zan iesien i w dolinę. R zeczyw iście, lo­
dow iec je s t  po tężnym  środkiem  transportu-, 
rum ow isko, k tó re  w idzim y na  jeg o  g rzb ie ­
cie, stoczone z gór, w ędru je  w dolinę, 
a  tam  po ryw ają  je  po to k i i unoszą dalej, 
i ta k  dzieje  się  przez w ieki. W ed łu g  H e i­
m a rz e k i a lpe jsk ie , ja k  L in tli, R euss, R o ­
d an  w ynoszą ro czn ie  50,000— 200,000 m et­
rów  sześc iennych  od toczyska  z g ó r i o sa­
d za ją  w  jez io rach ; k ażda  z tych  rz e k  sp ra ­
w ia czynność ta k ą  sam ą, ja k b y  pociąg kolei, 
złożony z p rzesz ło  20 .wagonów  w yw oził 
z A lp  rum ow isko p rzez cały  ro k  dzień i 
noc nałąd o w y w an y  co godzina.

R o d an  od czasów  rzym skich  posunął 
sw ą de ltę  w  jez io ro  G ienew sk ie  n a  dw a 
k ilom etry ; podobnież R euss zam ula po łud­
niow y ró g  je z io ra  Y ie rw a ld s te tte r , zn iża­
ją c  rów nocześn ie  gó ry  sw ego dorzecza  o 
1 mm. w ciągu p rzesz ło  4-ch lat. „W obec 
tych  cyfr je s te śm y  niezdecydow ani, mówi 
H eim , czy pow inniśm y pow iedzieć, że de­
n u d ac ja  p racu je  nad  zniszczeniem  gór 
z nad zw y czajn ą  szybkością; czy też  — że 
p racu je  ona z n ied o strzeg a ln ą  pow olnością. 
O ba tw ie rd z e n ia  są praw dziw e: p ierw sze  
w rażen ie  otrzym ujem y, obserw ując znacz­
ny  tr a n s p o r t  rum ow iska p rzez rzek i; d ru ­
gie, o bserw u jąc  o wiele po tężn ie jsze  m asy 
g ó r” .

P rz e d  pow rotem  rozg lądam y raz  się je sz ­
cze dokoła; gó ry  p rzed  nam i dym ią, w ia tr  się 
ze rw a ł, szumi, g łazy  s tacza ją  się w p rz e ­
paście  szczelin  lodow ych; z bocznego lo­
dow ca, w iszącego  na  zboczu, pędzi w odo­
spadem  po tok  na lodowiec głów ny, sc ia - 
ny]do liny  po n a d  lodow cem  są oszlifow ane 
co św iadczy  o wyższym  n iegdyś jego  po-, 
ziom ie.

W d rap u jem y  się po zboczu doliny na  górę  
i w racam y inną  d ro g ą  p rzez góry , gdzie 
za trzym ujem y  się dla odpoczynku w h o te ­
lu B a re g g ; w tu te jsze j księdze  p am ią tk o ­
wej są n azw isk a  tu ry stó w  z n a jro zm a it­
szych s tro n  św ia ta , n aw e t z A fry k i po łud­
niow ej; po lsk iego  n azw iska  nie m ogliśmy 
znaleźć.

W  drodze pow ro tnej ścieżka, w ijąca się 
m iędzy strom ą ścianą skalną  a przepaścią , 
w k tó re j g łęb i za leg a  lodow iec, je s t  dość 
uciążliw a, tym bardzie j, że schw ycił nas w i­
cher i deszcz k ro p lis ty , pod k tó reg o  w p ły ­
wem kam ienie  oślizgły; następ n ie  nad  
F ie sc h e rh ó rn e r  chm ury u tw orzy ły  zw arty

w ał („ściana folm u”) i pow ietrze  sta ło  się 
upalnem .

W racam y do G rinde lw aldu  i siadam y n a  
kolej z pow rotem  do In te r la k e n ; tu  z dw or­
ca kolejow ego spieszym y na p rzy stań  
i kanałem  żeglow nym  płyniem y na jez io ro  
Thun, d rug ie  z tej b liźn iaczej pary  jez io r, 
z k tó ry ch  p ierw sze  (B rienz) jużeśm y po­
przednio  poznali. S iedzim y n a tu ra ln ie  na 
pokładzie , mimo to  je d n a k  nie możemy k o ­
rzy stać  z cudow nego pow ietrza , gdyż sie­
dzący obok m nie N iem cy, u rząd zą ją  p raw ­
dziw ą o rg ję  cygarow ą, za tru w a jąc  mnie 
dymem; naw et popiół z cy g ar puszczają  na 
wolę w iatrów , um ieszczając  go w moich 
oczach, zam iast w  popieln iczkach; przy- 
tym  p a trz ą  jeszcze  z zazdrością  n a  kom in 
s ta tk u , buchający  dymem: p rag n ę lib y  w i­
docznie mieć rów nie w ielk ie  i rów nie śm ier­
dzące cygara . N a  w szelk ie  n iew ygody  
i tru d y  podróży je s tem  w y trw a ły , ale  dym 
zarów no cygarow y ja k  kom inow y, za tru w a  
mnie n ie s te ty  i n ie raz  z nóg  zw ala.

Je z io ro  T hun po V ie rw a ld ste te rsk im  nie 
p rzed staw ia  w norm alnych w arunkach  w iel­
kiego in te resu , ale na  szczęście niebo się 
zachm urzyło, z ad ą ł silny o s try  w ia tr  p rze ­
ciwny, w ody zielonaw e zciem niały , fale się 
sp ię trzy ły , a  n a  ich  g rzb ie tach  zak ip ia ła  
s re b rz y s ta  p iana  —  niby ciem ny m alachit, 
opraw ny w srebro . G óry  nadbrzeżne, ochło­
dzone po upale, pok ry ły  się dymem i k łę ­
bami b iałe j pary . W  pięknej okolicy n a d ­
brzeżnej leży ho te l B ea tu s— zapew ne: qui 
ten e t.

Z aw ijam y do p rz y s ta n i Spiez i s tąd  pę­
dzim y co tchu  n a  od leg ły  dw orzec ko le jo ­
wy, by w siąść na  kolej, odchodzącą do E r- 
lenbachu  (w s tro n ę  je z io ra  G ienew skiego). 
T u ta j koniec kolei; nocujem y w ięc i n a z a ­
ju trz  chcem y jech ać  k a re tk ą  do B ulle nad 
Saaną, gdzie m ożnaby w siąść znów  na ko ­
lej, idącą do L ausanny  nad jeziorem  G ie- 
new skim ; n ies te ty , dow iadujem y się, że k a ­
re tk a  k o sz tu je  bardzo  drogo, w ybieram y 
więc d rogę dalszą, okolną: jedz iem y  ko le ją  
na B ern  i F ry b u rg .

K olej pędzi po w yżynie S zw ajcarsk iej 
ś ró d  roz leg łego  k ra jo b ra z u  pól „m alow a­
nych zbożem rozm aitem ” , przypom inających  
nieco nasze k ra jo b ra z y ; ty lko , że na  s k ra ­
jach  p łask iego  h o ry zo n tu  w idać góry . 
O bok drobnej szachow nicy  pól w ystępu ją  
w iększe o b szary  p astw isk  i roślin  p a s te w ­
nych; z czasem  zapew ne te  o s ta tn ie  zap a­
nu ją  nad  u p raw ą  zboża, w obec zbożowej

5
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konkurencji A m eryki. Tak więc k u ltu ra  
am erykańska  w pływ a na krajobrazow y cha­
ra k te r  odległej S zw ajcarji; im bardziej do­
skonali się kom unikacja, tym ściślej w iążą 
się z sobą, u zależn iają  od siebie, n a jo d ­
leglejsze z jaw iska  globu ziem skiego.

W  tej części S zw ajcarji rzek i już nie 
szumią: p łyną, wolniej podobnie ja k  u nas; 
domy są m niej typow o szw ajcarskie: dachy 
m ają o strze jsze  i bez obciążających k a ­
mieni.

Z atrzym ujem y się na k ilka godzin w B e r­
nie, zbudow anym  w pętlicy, utw orzonej 
p rzez A ar; tu ta j n a  s tac ji w ysyłani moje 
rzeczy  n ap o w ró t frach tem  do K rak o w a. 
Ja k k o lw ie k  bowiem  wziąłem  w drogę rz e ­
czy n iew iele , jed n ak że  przy  w ielkiej szyb­
kości podróży, p rzy  ciągłym  przesiadan iu  
się z ko lei n a  kolej, lub z kolei na s ta tek , 
przyczym  trz e b a  było n ieraz  p iechotą p rze ­
biegać, i to  szybko, znaczne odległości, 
n aw et n iew ie lk i tłum ok ciężył niezm iernie 
i ham ow ał ruchliw ość. Z nalazszy  się 
w m ieście, zw iedzam  „M uzeum H is to rji 
N a tu ra ln e j” . W isi tu na w stępie m apa 
hipsom etryczna, a  zarazem  gieologiczna, 
S zw ajcarji; n ie s te ty , wisi w cieniu i n ie ­
w iele m ożna n a  niej dojrzeć. D alej w i­
dzimy olbrzym ie zbiory  skam ieniałości ze 
w szystk ich  system ów  gieologiczuych: ol­
brzym i sk ie le t irlandzk iego  Cervus Me- 
geceros z rozłożystem i rogam i; U rsus 
spelaeus; w ypchany olbrzym i mors g re n ­
landzki i t. d. W iele  pięknych okazów  
skalnych , ja k  o lbrzym ie k ryszta ły  górne ze 
szczelin  w archaicznych  skałach a lp e j­
skich; ja k  różne  odm iany obsydjanu, szk li­
stej sk a ły  w ybuchowej, używanej przez 
daw nych M eksykanów  i inne ludy na 
o s trza  do narzęd z i i broni, podobnie ja k  
gdzieindziej krzem ień  i t. d.

Z w iedziw szy muzeum, wsiadam y na po­
ciąg, odchodzący do Lausanny; jedziem y 
p rzez k ra j coraz bardziej sfalowany, lesi­
sty.

W e F ry b u rg u  musimy się zatrzym ać, więc 
zw iedzam y to  m iasto , k tó re  tak  w o s ta t­
n ich  czasach zasłynęło  uczonością polsko- 
k a to lick ą . N a tu ra ln ie , musimy ośw iecać 
b iedną S zw ajcarję..., aby zczasem  m ogła 
się poszczycić rów nie wielkim procentem  
analfabetów , ja k  nasza  kato licka G alicja. 
N auka, pow iadają, pow inna być kato licka; 
a  w ięc k a to lick a  gieologja: potop za la ł ca­
łą  ziem ię aż po szczyty  najw yższych gó r— 
Suess, k tó ry  tw ierdzi przeciw uie, je s t  h e re ­

tykiem . K ato licka  astronom ia:ziem ia je s t  
p la sk a  i sto i w m iejscu— dzieło K opernik, 
zostało  po tęp ione p rzez kośció ł i t. d. i t . d.

F ry b u rg  leży na sam ej g ran icy  językow ej: 
w dolnej części m iasta  m ówią po n iem iec­
ku, w górnej po francusku . P ę tlic a  S aan y  
o tacza  F ry b u rg , ta k  samo ja k  pętlica  A a ru  
B ern . Z ew nętrzna  s tro n a  p ę tlicy  p o s ia ­
da zbocza strom e, w ew nętrzna  — łagodne. 
P ięk n y  je s t  m ost n a  linach , „pont suspen- 
du” i k ilk a  innych, łączących  p rzec iw leg łe  
b rzeg i Saany . Z e szczy tu  w ieży st. N ic o ­
las (368 schodów , 85 m. wysokości) w sp a­
n ia ły  w idok na m iasto, c isnące się g łó w ­
nie w pętlicy . W  kościele  S t. N ico las są 
słynne organy , za trzym aliśm y się do w ie­
czora, aby  je  usłyszeć. Tym czasem  zw ie­
dzam y najb liższe  okolice: S aan a  za tam o ­
w ana (barage), w celach  e lek tryczności 
i zw rócona w bok, tw orzy  w span ia ły  w o­
dospad, śród  b rzegów  kanjonow ych i sk a ł 
p iaskow cow ych poziomo uw arstw ionych . 

W odospad je s t  podzielony sk a łą  n a  dw ie 
części n ierów ne; b ia ła  m asa wody, p rz e le ­
w ając się  i ro zp ry sk u jąc , tw o rzy  p ięk n e  
zjaw isko tęczy; gdy pow ieje od n iego 
w ia tr, oblew a nas rzęsistym  deszczem . 
M ożna p rze jść  po nad k ask ad ą  po m oście 
w iszącym , k tó ry  chw ieje się pod stopam i.

W racam y  na organy; w kościele w ła w ­
kach  odbyw a się kupow anie b ile tów  na 
ten  „ k o n c e rt”; g ra  czyni olbrzym ie w raże ­
nie: u d erza  szczególniej k o n tra s t  m iędzy 
grzm iącem i fortissim am i i n iknącem i pia- 
nissim am i; n iekiedy zdaje  się, jak b y  g ra ły , 
dw a o rgany: jed en  b lizk i— ziem ski, d rug i 
da lek i — gdzieś w niebiosach; to znowu 
ja k b y  następ o w ały  po sobie kolejno: 
gniew  grom ow ładnego Jeh o w y  i b łagalne  
p ien ia  aniołów .

G ra  ta m a  w ięc znaczen ie  p rak ty czn e  n a ­
w et poza dochodem ze sp rzedaży  biletów': 
pobudź ona zarów no pobożnych, ja k  m uzy­
k a  w ojskow a'—żołnierzy . Z a  pom ocą mu­
zyki m ożna człow ieka zm ienić w p oży tecz­
ne narzędzie . D opraw dy w obec tego  „ucze­
ni k a to lic c y ” pow inniby się zm ienić w o r­
ganistów : dzia ła liby  daleko  sku teczn ie j
w zam ierzonym  przez siebie celu.

Z aledw ie  zdążyliśm y na w ieczorny  po ­
c iąg  do L ausanny . Noc już by ła , gdy, 
p rzejechaw szy  tunel, u jrzeliśm y po lewej 
s tro n ie  upragn iony  L em an, a racze j tylko 
dom yśliliśm y się go: noc by ła  ciem na, k się­
życ rzadko  ty lko ukazyw ał się pośród 
chm ur; niebo zlew ało  się z jez io rem  w jed-
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114 szarą  m glistą  m asę, sk ra j horyzontu  
zdaw ał się być tuż, u bliższego brzegu  jez io ­
ra ; ty lko  tu  i owdzie św ia tła  osad n ad ­
brzeżnych, ry su jąc  k o n tu r jez io ra , rozw ie­
w ały to złudzenie.

P ro fe so r z L ausanny , F o re l pośw ięcił te ­
mu jez io ru  obszerne dzieło i s tw orzy ł no ­
wą gałęź  g ieog rafji — lim nologję, naukę 
o jez io rach . P rz e k o n a ł on się, że do lina 
L em anu zo sta ła  w yżłobiona p rzez R odan, 
a  jednak , jeże li w ziąć w rachubę w ielką 
grubość  św ieżych osądów  dennych, to dno 
je z io ra  leży niżej poziom u m orza; s tąd  
w niosek, że j pojSw yżłobieniu m usiało się 
ono obniżyć i tojjspowodowało za tam ow a­
nie rzek i, u tw orzen ie  jez io ra . P odczas gdy 
inne jez io ra  szw ajca rsk ie  odznaczają  się 
silnym  odcieniem zielonaw ym  sw ych wód, 
w Lem anie przew aża szafir, św iadcząc 
o w ielkiej czystości jego wody. B arw n e  j e ­
zio ra  szw ajcarsk ie  sk ło n iły  uczonych, ja k  
T yndall i F o re l do b ad an ia  barw  wody; 
F o re l sporządził w tym  &celu skalę  barw , 
k tó ra  z pew ną m odyfikacją posłuży ła  też 
do badań oceanograficznych.

Z  n iecierp liw ością  oczekiw ałem  dnia, by 
u jrzeć  Lem an w całej jeg o  barw nej p ięk ­
ności.

P rzenocow aw szy  w L ausann ie , rano  
zeszliśm y do p rzy s tan i (Ouchy); pogoda by ­

ła  cudow na— L a u sa n n a  je s t  na jsłoneczn ie j- 
szym m iejscem  w S zw ajcarji; iazurow e lu­
s tro  L em anu  g inęło  w dali w e fijo letow ej 
m gle, k tó ra  p rzy s łan ia ła  p rzeciw leg łe  b rz e ­
gi; w pobliżu  n a  fa lach  je z io ra  unosiły  się 
b ia łe  łabędzie , i b ia łe  ja k  one żagle s ta t ­
ków . N ad  tym  w szystkim  w przezroczej 
m gle p o ran k u  zdaw ały  się unosić duchy  Rous 
seaua, B y ro n a , Shelleya , M ickiew icza, S ło ­
w ackiego. S iadam y na parow iec „ L au san n e” 
i p łyn iem y na  w schód do C hillonu. B rz e ­
gów , prócz b lizk iego  z lewej s trony , z ie le ­
n ie jącego  w innicam i n a  w zgórzach , nie w ie­
le było w idać; ty lko  bezpośredn io  koło 
s ta tk u  w idać m odre fale, z re sz tą  przed  n a ­
mi w szystko  p rzy sło n ię te  m głą; płynęliśm y 
p rźez tę  m głę iakby  n a  zaczarow anym  
s ta tk u  pow ietrznym , a mewy p łynęły  
z nam i w zaw ody śród  tego sam ego med- 
jum . P rz e d  nam i pod słońce m gła św ie t­
lana , za  nam i szafir je z io ra , a  dalej n ie ­
co m gła ciem na, fijo letow a, na tle  je j b ły ­
sk a ją  b ia łe  sk rzy d ła  mew i b ia łe  tró jk ą t­
ne żag le  sta tk ó w . Śród  te j zaczarow anej 
a tm osfery  ro z leg a ją  się nag le  na s ta tk u  
dźw ięk i harfy , w iolonczeli, sk rzy p iec  i fle ­
tów .

T a  n iepew ność kon tu rów , m glistość  fijo- 
le tu , n ieskończoność, ta jem niczość, czynią 
p o tężn ie jsze  w rażen ie , niż w y raz is to ść  po­
tężnych  k on tu rów  brzegow ych  jez io ra  C z te ­
rech  k an tonów .

Z a  zbliżeniem  się do b rzeg u  połudn iow e­
go, zarysow ują  się nieco w yraźniej fijo letow e 
k o n tu ry  A lp , k tó ry ch  śniegiem  przypruszo- 
ne szczy ty  g in ą  w b ia łych  zw ichrzonych  
obłokach.

P ły n iem y  w zdłuż północnych b rzegów  
w schodniej, n a jc iep le jsze j części jez io ra , za ­
słon ię te j z północy  w ysokiem i A lpam i (pod-
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czas gdy  zachodn ia  je s t  zasłon ię ta  niższy 
w yżyną lub Ju rą ) ; tu ta j cisną się m iejsco­
w ości s łynne z p ięknego  położenia i łag o d ­
nego k lim atu — szw ajcarska  R iviera. P rz e ­
pływ am y koło V evey, C larence (Nowa H elo ­
iza)! p rzed  n ią  b ie le je  cudowna w illa w s ty ­
lu w łoskim  śród  z ieleni w ysepki nadbrzeżnej, 
om yw anej przez m odre fale— widok bockli- 
now ski. D alej M ontreux , najcieplejsza s tac ja  
k lim a ty czn a  Lem anu. W ysiadszy w Chil- 
lonie, w stąp iliśm y po schodach na w spa­
n ia ły  ta ra s  kam ienny, obram owany z ie le ­
n ią  i kw iatam i; ław k i pod baldachim am i; 
u siad szy  n a  w y stęp ie  ta rasu , patrzy liśm y 
n a  jez io ro , a w um yśle przesuw ały  się po­
s ta c ie  N ow ej H elo izy , w ięźnia Chillonu, 
C hild  H aro lda . T ram w aj e lek tryczny  bu­
dzi n as  z m arzeń , siadam y i brzegiem  je ­
z io ra  d ro g ą  n a  w ysokim  ta rasie , śród willi, 
ogrodów  i w innic jedziem y do zam ku 
Chill on; tram w aj się zatrzym uje, w ysiada­
my, idziem y przez p a rk  i po cienistej ścieży­
n ie  schodzim y n a  b rzeg  jez io ra , gdzie fa­
le ro z trą c a ją  się z szumem o złomy omszo­
nych  sk a ł i na  drobnym  odtoczysku; tu ta j 
czekam y na  czas zw iedzania zamku.

N a  praw o odsłan ia  się w idok na M ontreux, 
podobny do za to k i N eapolitańsk iej, a lbo­
wiem  jez io ro  tw orzy  łukow atą  zatokę, a  po 
d rug ie j s tro n ie  łuku  w idać górę stożkow ą, 
podobną do w ulkanu; na lewo widać s ta rą  
b asz tę  zam ku, k tó re j stopy omywają fale. 
Idz iem y  do zam ku, spuszczam y się w jego  
ciem ne lochy, z k tó ry ch  małe okienko 
o tw ie ra  w idok n a jez io ro , na lazurowy, sło ­
neczny  św ia t.— Cóżto za  kon trast!—k o n tra s t 
m iędzy pe łn ią  bu jnego  życia i śm iercią. 
A  je d n a k  w ięzień B y ro n a  tęskn ił za tym 
ciem nym  w ięzieniem , k tó re  stało  się dlań 
„o jczyzną, św ią ty n ią”— więzień „pokochał 
p ę ta ”. T ak  człow iek „z ziemi w ygnany” , 
p rzyw yk ły  do c iąg łej p racy  i walki, tęskn i 
za  n iem i śród  spokoju  i p iękna przyrody.

Z a zam kiem , o 20 m inut drogi pieszo, 
w znosi sie ,,H o te l B y ro n a ”, a o drugie 20 
m inu t— n a  w schodnim  końcu jez io ra— m ia­
steczko  V illeneuve, k tó reg o  winnice w yda­
ją  w yborne  wino, m ające w łasności leczni­
cze.

N iedaleko  stąd  m ętny Rodan tonie 
w p rzezroczystych  wodach Lem anu. W y ­
razu  „ to n ie ” nie użyłem  tu  w znaczeniu  
przenośnym , zam iast „uchodzi”: zimne wo­
dy R odanu , w lew ając się do cieplejszych, 
a w ięc lżejszych wód Lem am i, toną w nich 
rzeczyw iście  i w yżło b iły  sobie na dnie j e ­

z io ra  łożysko, jak b y  n a lądzie. Z re sz tą  łożys­
ko to  m ogło też  pow stać (lub choćby w y raź ­
niej się zarysow ać) p rzez  to, że osady 
rzeczne  osadzają  się najobficiej n a  b rz e ­
gach  p rądu  rzecznego , gdyż tu ta j p rąd  w o­
dy najb ard z ie j w olnieje, w sk u tek  ta rc ia  
o spokojne w ody jez io ra .

D e lta  R odanu zam ien iła  południow o- 
w schodnią część daw nego daleko d łuższe­
go je z io ra  w ląd; a m iasto, noszące c h a ra ­
k te ry s ty c z n ą  nazw ę P o r t  V alais, leży zda- 
lek a  od brzegu .

Z pow rotem , ku  w ieczorow i to w arzy szy ­
ła  nam  n a  s ta tk u  m uzyka i śp iew y ch ó ra l­
ne, bardzo  rozpow szechnione w S zw ajcarji. 
W ie lu  w ybornych pływ aków  podpływ ało  
pod sam s ta te k , w alcząc z jeg o  falą, 
a  dwuch, ja k  to u nas się mówi, „dzielnych  
w io śla rzy ” ścigało  się łodzią  ze s ta tk iem , 
co p rzy  fo rach  n a  n iew ielkim  dy stan sie  
udaw ało  im się. W  m iarę zn iżan ia  się 
słońca ku zachodow i, jez io ro  i g ó ry  za n a ­
mi p rzy b ie ra ły  barw ę coraz ciem niej sza ­
firow ą, p rzed  nam i, pod słońce —  św ie tlan a  
dal. C hociaż ciem niejsza sm uga dzie liła  
te ra z  poziom je z io ra  od sk lep ien ia  n ieba, 
je d n a k  w ydaw ała się je d n ą  z chm urek 
sm użystycb, a niebo zdaw ało  się i te ra z  
zlew ać z jez io rem  w jed n o  ja sn e  tło , w je d ­
no medjum pow ietrzne; z ło c is ta  sm uga 
słońca p rzesn u w ała  przed  nam i jez io ro , 
dzieląc je  na  dwie części— sta te k  p ły n ą ł 
znów, ja k  by w k ra in ie  czarów .

Po  pow rocie do L au san n y  w stąp iliś ­
my na kolację  do re s ta u ra c ji, gdzie  z a s ta ­
liśmy grono studentów , francusk ich  S zw aj­
carów  —  pyszne typy. Żyw ość i w esołość 
w rodzona, podsycona je szcze  winem , fe­
nom enalna; mówili ta k  szybko, że z a le ­
dw ie m ożna było  chw ytać w yrazy , cojchwi- 
la  k tó ry ś  s iad a ł do fo rtep ianu ; śp iew ali n ie ­
zliczoną moc zabaw nych piosneczek , isk rz ą ­
cych się dow cipam i i dw uznacznikam i; np. 
o ja k ie jś  „C aro lin e  qui aim e la  m andoli­
n e ” (przyczem  o s ta tn ią  sy labę się od­
rzuca).

P rz y  drugim  sto le  siedział ja k iś  prow in- 
c jo ua lista , w ro d za ju  naszego  „h reczk o sie - 
j a ” z dw iem a córkam i, lecz w k ró tce  ro to- 
wy ogień dow cipów  s ta ł  się ta k  g ęs ty , że 
w ieśniacy m usieli się w ycofać; w tedy  to 
dopiero podniosła  się ca ła  burza  w esołości: 
studenci k rzycze li, tańczy li, sk ak a li —  
w reszcie uspokoili się i rozpoczęli pow ażną 
dyskusję , nad k w estją : „le papa  ou pąs le 
p a p a ”?
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Z A M E K  C H IL L O N .

Oóż to  za różn ica od s tuden tów  zuricli- 
sk icłi z odczytu  H eim a, zaw iązujących  to ­
w arzystw o  w strzem ięźliw ości, p ijących już  
n aw e t n ie piwo, lecz wodę sodow ą i c za r­
ną  kaw ę, o taczających  z ja k ą ś  dziecinną 
p raw ie  p ro sto tą , postać rów nie p rostego , 
siw ow łosego Heima.

W ogóle  zauw ażyłem , że w m iarę, ja k  
z k ra ju  N iem ców  zagłęb iam y się w kra j 
F ran cu zó w , w ogóle w k ra j la tyńsk iego  po­
łudn ia , zn ik a  p ro s to ta , system atyczność czy­
stość, ale i m aszynow ość; w zm aga się ży­
w ość i p iękność m ieszkańców , ale  zarazem  
b ru d  i bezład ; coraz częściej po jaw ia ją  się 
p iękne koDiety, zakonnice, k sięża  i w oj­
skow i— a na  noclegach  pluskw y.

L au san n a , zbudow ana na s toku  p iaskow ­
cow ych w zgórzy J o ra tu , spadających  ku 
jez io ru , ja k  G ienua, ma ulice strom e ze 
schodam i i koleją sznurow ą, p row adzącą 
do p o rtu  O uchy. W  dzień targ o w y  doro­
żek  praw ie  niem a, gdyż ulice p rzez  ca łą  
p raw ie  szerokość  zaw alone są ja rzy n am i 
i owocam i; zaledw ie m ożna przejść.

W yjeżdżam y rano  sta tk iem  dalej do Gie- 
new y. I  znów  ta  sam a cudow na podróż przez 
zaczarow aną, przym gloną k ra in ę  płynnych 
m alachitów , szafirów , am etystów , m ienią­
cych się i rozp ływ ających , a śród nich  b ia ­
łe  żag le  p rzesuw ają  się cicho, ja k  widma.

P o  drodze sta jem y na przeciw ległym  
b rz e g u  w E v iau  les B ains, n a  ziem i f ra n ­
cuskiej, n ie  czując tego  zupełnie: żadnych  
um artw ień  g ran icznych , ani paszportów , 
ani rew izji, n aw et żadnych  na lep iań  k a r ­

tek  na rzeczy, ja k  to  czyniono d la  form al­
ności na  g ran icy  au stro  - szw ajcarsk ie j; 
o w stąp ien iu  na  now e tery to rjum  dow ie­
dzieliśm y się ty lko stąd , że b iła  tu  n a  ze­
g a rze  1-sza, podczas gdy na moim zegarku , 
nak ręconym  w L ausann ie , było już trzy  
k w ad ran se  n a  d rugą.

Z E y ian  przy jem ny widok n a  jezioro , 
gdyż p a trz ą c  n a  nie, mamy słońce z tyłu. 
E leg an ck ie  dam y higlifu , w raz zn ieo d stęp - 
nem i jezu itam i, zab ija ją  czas łow ieniem  
na w ędkę drobnych  rybek ; n a jęc i chłopcy 
za k ład a ją  im n a  haczyk i p rzynę tę , a n a ­
stępn ie  zdejm ują z łap an ą  ry b k ę  i rzucają  
n a  suchy żw ir n a  m ęczarnie. J e d e n  jezu i­
ta  s ta ł „m ilczący na  s tro n ie 77, ś ledził z chci­
w ością po ruszan ie  p ływ aka, sam zdejm o­
w ał z łap an e  ry b k i i w k ład a ł do czarnego  
w orka. T en  w yraz chciw ości oznaczał je d ­
nak , ja k  się zdaje , ty lko m iłość dla sztuki, 
gdyż, ja k  to  w idać z tu te jszych  fotografji, 
księża, zm uszeni je ść  ry b y  w post, k rzyw ią 
się n iem iłosiern ie .

L iczne  tu te jsz e  łodzie  i dorożki są k ry ­
te  baldachim am i od prom ieni słonecznych. 
M iejscow ość cudow na, dość odosobniona, 
cicha; daleko  cichsza od m iejscow ości p rze ­
ciw nego b rzegu , cisnących się blizko sie­
bie, gdzie  w re  zby t ożyw iony ruch k o le jo ­
wy, tram w aje , k a re tk i, sam ochody,row ery . 
E v ian  by łoby  w ybornym  m iejscem  w ypo­
czynku i uzdrow ien ia  d la  ludzi sp racow a­
nych lub chorych. Iluż to  uczonych, p isa ­
rzy , a rty s tó w , dogoryw ających  w pracy 
nad żyw ieniem  sw ą k rw ią  różnych  kam ie-
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n iczn ików  i re n tje ró w , m ożnaby było u ra ­
tow ać dla sp o łeczeństw a , p rzen iósszy  icli 
tu  na k ilkom iesięczny  odpoczynek; jak żeb y  
społeczeństw o m ogło się tym  sposobem  
zbogacić. A le ono czeka  zw ykle z p rz y ­
jem nością  n a  śm ierć tak ich  ludzi, by m iało 
rozryw kę  p rzy  w znoszen iu  im pom ników. 
To też  obecnie w E v ian  odpoczyw ają g łów ­
nie ty lko  ludzie, zm ęczeni— próżniactw em ; 
a w idok ich je s t  w s tan ie  zniszczyć ca łk o ­
w icie ko jący  w pływ  przyrody .

O djeżdżam y do G ienew y, za E v ian  i 
b rzeg  południow y jez io ra , p rzed tym  z a p a r­
ty  góram i, p raw ie  pusty , zaczyna być w ol­
n ie jszy  i za ludn iać  się; pełno tu  pałaców  i 
w illi, zw łaszcza  w okolicach ź ró d e ł m ine­
ra ln y ch  (E vian , Thonon i t. d.).

Ju ż  w ieczorem  przybyw am y do G iene­
wy. P rz y  w ejściu  do p o rtu  bije  fo n tan n a  
na 90 m. w ysoko; w azki strum ień  w ody 
spadając, sk ręca  się w różne s tro n y  po ­
ru szan y  w iatrem . D ale j w ysepka filozofa 
(R ousseau’a), co o lśniony p ięknością  p rzy ­
rody  a lp e jsk ie j, ug ina jący  się pod c ięża­
rem  przeduchow ien ia, obałam ucony "po- 
w ierzchow nem i re lac jam i podróżników  
o ra jsk im  jak o b y  życiu ludów pierw otnych , 
chciał ludzkość cofnąć do s tan u  n a tu ry ; 
nie pojm ow ał, że w łaśn ie  odda lan ie  się od 
p rzyrody , je j u jarzm ian ie  i popraw ianie  
je s t  cechą cz łow ieczeństw a— że n aw et to 
ta k  p o ryw ające  nas p iękno  p rzy ro d y  je s t  
ty lko  tym , co człow iek ze swej duszy 
w n ią  włoży: zieleń łą k i d la  krow y je s t  
ty lko  pastw isk iem , d la człow ieka może się 
s tać  k ra in ą  czarów , „kędy  ru sa łe k  dłoń 
w iosną i latem  ścieli m uraw ę, k raśnym  
d z ie rzg a  k w ia tem ” —  k ra in a  „n a jp ięk n ie j­
szą w św iec ie”.

P on iew aż  n a z a ju trz  p ad a ł deszcz, z re ­
zygnow ałem  w ięc z w ycieczki na  M ont 
B lanc, na  k tó rym  zg inęło  w kró tce  po- 
tym  dwucli tu ry stó w  francusk ich , zam arz- 
szy w śród zam ieci śn ieżnej; w idziałem  ty l­
ko w sp an ia ły  re lje f  M on t B lancu, nad  
k tórym  au to r, E tienne  Sene, p racow ał dz ie­
sięć la t. Z re sz tą  nie m ogłem  dłużej po­
św ięcać czasu A lpom , n a leża ło  p o p rzestać  
na  O berlandzie  i sp ieszyć do O w ernji; 
w yjechałem  w ięc z G ienew y ko leją  do 
L jonu  po drodze, k tó ręd y  p ły n ą ł n ie ­
gdyś w ielk i lodow iec R o d a ń s k i/D o s ię g a ł 
on ku zachodow i do bram  dzisie jszego  
L jonu , gdzie usypane p rzez n iego n ie rów ­
no m oreny końcow e w y tw orzy ły  jez io rn ą  
k ra in ę  P a y s  de D oinbes, m in ja tu rę  n a sze ­

go po jez ie rza  B ałtyck iego , k tórym  obda­
rz y ł nas znów  po tężn ie jszy  je szcze  daw ­
ny lodow iec S kandynaw ski. O becnie tą  
d rogą  p łynie  R odan , p rze rzy n a jący  się 
przez  w apienną J u rę , tę  „zb łąk an ą  ku pół­
nocy odnogę A lp  Z achodn ich”; w ody jego , 
ta k  k larow ne przy  w yjściu z L em anu, te ­
raz coraz bardziej m ętn ieją , b ie leją . R ze­
ka p łyn ie  głęboko śród  strom ych b rze ­
gów  i tw orzy  zygzaki, zm ien iając nag le  
k ie ru n ek  odpow iednio do zm ieniających 
się kolejno dolin poprzecznych  i podłuż­
nych Ju ry ; my zaś p rzerzynam y  się tu n e ­
lami. W  B ellegard  na  g ran icy  francu ­
skiej kom ora celna; ca łą  form alnością je s t  
p rzy lep ien ie  k a r tk i  n a  rzeczach .

T a k  w ięc o sta teczn ie  pożegnaliśm y 
Szw ajcarję , k tó re j p rzy roda uboga, a p ięk ­
na, dziw ny los zgo tow ała  swym synom: 
n iegdyś sp rzedaw ali oni sw ą k rew , a dziś 
sp rzed a ją  w dzięki swej m atki..

Z a  B e lleg a rd  znów liczne tu n e le  i p rz e ­
kopy w ska łach  w apiennych. P ędzim y 
praw ym  brzegiem  R odanu; b rzeg  p rze ­
ciw ny w ysoki spada po części u rw isto , po- 
części ta raso w ato ; n a  ta ra sa c h  po la  upraw ­
ne; tu  i owdzie uderzają  sw ą ja s n ą  z iele­
nią winnice; po m urach s tac ji ko lejow 37ch 
też  pnie się w inorośl. R odan  w ciąż po­
tężn ie je , gó ry  się oddalają , b rzeg i sp łasz- 
czaią, na  rzece  po jaw iają  się w yspy. N a 
polach żó łte  zagony zbóż są u ję te  w z ie ­
lone sm ugi w inorośli. P od  Ć uloz góry  
znów  p rzy stęp u ją  do rzek i; te raz  ju ż  z ło ­
żone z p iaskow ca, sw ąr u inow atością  p rz y ­
pom inają tu  i ow dzie S aską  S zw ajcarję .

Do w agonu w siadają  liczni d rag o n i f ra n ­
cuscy— że „d rag o n i” , w ięc n a tu ra ln ie  koń ­
skie ogony zw isa ją  im z głów, dodając po­
wagi; że „ fran cu scy ”, w ięc n a tu ra ln ie  
spodnie m ają czerw one; u dołu spodnie są 
zakończone czarną  skórą, co s tanow i pew ­
ną form ę p rzejściow ą od spodni do bu ­
tów — i to  form ę przejśc iow ą ta k  pod w zg lę­
dem m orfologicznym , gdyż są do butów  
podobne, ja k  i pod w zględem  to p o g ra ficz ­
nym, gdyż p rzechodzą one przy  sam ych 
stopach  w bu ty  rzeczyw iste.

D alej p o w raca ją  znów  skały  w apienne: 
je d n a  dolina pod V irieu przypom ina n ie ­
co O jcow ską. R odan  daw ny gdzieś zn ik ł, 
dojeżdżam y do R ossilon; ściany  ska lne  
spada ją  ku łagodniejszym  zielonym  ta r a ­
som bądź porosłym  krzakam i, bądź up raw ­
nym; te  łagodne, niższe zbocza p o w sta ­
ły w idocznie z osypisk, to też  tu  i o w­
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W o d o t r y s k  w  p o r c ie  G ie n e w s k im .

dzie leżą na n ich  g łazy. U w arstw ien ie  
sk a łp rz e w a żn ie  poziom e, zw łaszcza  im d a ­
lej ku  zachodow i.

Z a s tac ją  A m berieu  już zupełna  ró w ­
n in a— B u rg u n d ja , d roga  z północy na po­
łudn ie  po zachodniej s tro n ie  A lp, ja k  B ra ­
ma M o raw sk a  i rów n ina  W ęg ie r po s tro ­
n ie w schodniej; po la  z g run tem  czerw o n a­
wym, pow stałym  z ro zk ład u  w apien ia , ja k  
to w idać na  m ałych u rw iskach  p rz y d ro ż ­
nych, gdzie  ro zk ład  s ięg a  n ie reg u la rn ie  
w głąb  w apieni; ta czerw ona b a rw a  dziw  
nie jp rz e b ija  p rzez  ciem ną zieleń  k u k u ry ­
dzy.

P rzejeżdżam y ja k ą ś  strugę , p łynącą  śród 
szerok iego  łożyska; to A in , p raw y dopływ  
R odanu  o zm iennym  w idocznie poziom ie 
wód.

Z a  zbliżeniem  się do Ljonu, pod M iri- 
bel, znów  spo tykam y R odan, ja k o  pełną  
im ponującą córę A lp i Lem am i. K siężyc

w p e łn i uk aza ł się i odb ija ł w falach  rz e ­
k i z ło c is tą  sm ugą, k tó ra  b ieg ła  w raz 
z nam i.

D o jeżdża jąc  do L jonu , zosta liśm y p rze ­
s tra sz e n i p rzez pasażerów  jeg o  drogością: 
że w ho te lach  jak o b y  około 5 tranków  od 
osoby za pokój. W iadom ość ta  podz ia ła ­
ła  na  nas, że ta k  powiem , an tycyk lonal- 
nie, t. j., zdecydow aliśm y się n ie z a trz y ­
m ywać w L jon ie , lecz jech ać  dalej; ajpo- 
n iew aż cele n asze  by ły  nadal różne, 
w ięc trz e b a  było rozlec ieć  się „na cz te ry  
w ia try ”, a w łaściw ie na  dw a, t. j„  ja  noc­
nym pociągiem  do O w ern ji, a  mój to w a­
rzysz, k tó reg o  n ie  n ęciły  w ulkany  —  do 
M arsy lji. L ecz ochłonąw szy  z p ierw sze­
go p io runu jącego  w rażen ia , p o stanow iliś­
my jeszcze  popróbow ać: p rzejść  się po 
m ieście i py tać  w h o te lach — dostaliśm y 
num er za 3 fr. na dw uch, m ogliśm y więc 
w L jon ie  zanocow ać. U cieszyło nas to
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bardzo nie ty le  z powodu uniknięcie n ie ­
w ygód jazd y  nocnej, bo kto  chce podróżo­
wać, pow inien być w ytrw ały , ale d latego , 
że, jad ąc  nocą, tra c i się w idoki okolic.

P rzenocow aw szy , użyliśm y p a ru  godzin 
ran k a , by  w ejść na w zgórze F o u rv ie r, 
z k tó reg o  obejrzeć  można całe m iasto. Z e 
szczytu  w ieży pięknej bazy lik i w idać 
z jednej s tro n y  góry  sta ro -k ry sta liczn e , o d ­
nogę w yżyny C en tra ln o -F ran cu sk ie j: B eau ­
jo la is  i M ont d’O r de L yonnais, z d ru ­
giej A lpy  z M ont B lanc’em (ale myśmy 
nie w idzieli go, bo niebo było zam glone); 
u s tó p —L jon , rozc iągn ię ty  w w ązkich  w i­
d łach  rz e k  Baony i Rodanu.

W zg ó rze  F o u rv ie r  wznosi się n a  360 m., 
szczy t bazy lik i na  50 m. Kościół w spaniały : 
b ia łe  m arm ury, rzeźby , złoto, różnobarw ne 
przyćm ienie św ia tła  okien; panuje  tu  ci­
sza, o k tó rą  nap is  uprasza zw iedzających, 
mimo to wolno kapować  św ieczki i wol­
no je  w tykać  w św ieczniki, s te rczące  z o l­
brzym ich tac , zakapanych  woskiem.

W stąp iw szy  do restau rac ji, s tud io w aliś­
my poglądow o języ k  francuski n a  spisie 
p o traw , w części zupełn ie  niezrozum iałym . 
Mój tow arzysz  w yb iera ł zaw sze po traw ę, 
k tó re j zn aczen ia  n ie  rozum iał, i p ilnow ał, 
bym ja  n ie w y b ra ł tej sam ej, gdyż tym 
sposobem  zacieśn iłby  się k rą g  naszych 
zdobyczy lingw istycznych. C zęsto jed n ak  
bogactw o ty ch  zdobyczy nie było p ro p o r­
cjonalne do w arto śc i—kulinarnych. Po po­
łudn iu  w yjechaliśm y z Ljonu: mój to w a­

rzysz na  południe do M arsy lji, ja  na z a ­
chód do C lerm ontu— do O w ernji.

J a d ę  w ięc do O w ernji, te j k lasycznej k r a ­
iny w ygasłych  w ulkanów  i w ulkan icz­
nych jez io r, k tó ra  od s tu  la t, to je s t  
od czasu L eopolda  B ucha s ta ła  się u- 
pragnionym  celem dla gieologówr i z k tó ­
rą  zw iązane są  w ażne fazy rozw oju  
nauki o ziemi, m ianow icie te o rji w ulka­
nizmu. P ięk n o ść  k ra job razow a, ow iana 
urokiem  b o h a te rs tw a  s ta ro ży tn y ch  G allów , 
przed  k tó rym  ug ią ł się na  chw ilę n a w e t 
g ien jusz C ezara, poc iąg a ła  mnie też n ie ­
mało ku  te j ciekaw ej k ra in ie .

O w ern ja  stanow i, ja k  w iadom o, zach o d ­
n ią  część w yżyny F ra n c ji  C en tra ln e j.

C hcąc zrozum ieć ja k ą ś  k ra in ę  w je j ob­
jaw ach  obecnych, trzeb a , podobnie ja k  d la  
zrozum ienia danej indyw idualności lu d z ­
kiej, poznać je j p rzeszłość, je j rozw ój, 
zm ienne losy, k tórym  pod legała , zanim  
doszła  do s tan u  obecnego; rzućm y więc, 
choć p rze lo tn ie , okiem na g ieo log iczne 
dzieje w yżyny C en tra ln o  - F ran cu sk ie j, a 
w szczególności O w ernji.

W czasach zam ierzch łe j p rzesz łośc i g ieo- 
logicznej, gdy na ziem i ro sły  owe w ielk ie  
lasy, k tó re  zam agazynow ały  en e rg ję  s ło ­
neczną w pok ładach  w ęg la  kam iennego ; 
to je s t  podczas perjodu  w ęglow ego, obec­
na w yżyna C en tra ln o -F ran cu sk a  b y ła  czę­
ścią w ielkiego pasm a gór fałdow ych, ła ń ­
cuchow ych, podobnych do dzisie jszych  A lp. 
Te s ta re  A lpy  kam ienno-w ęglow e c iąg n ę ły

• V

G ie n e w a ,  w y s p a  R O U S S E A U ’A.
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się m niej w ięcej rów noleg le  (lo A lp  dzi­
siejszych po ich s tro n ie  zew n ę trzn e j t. j. 
zachodniej i północnej. Z biegiem  czasu  
gó ry  te , w ystaw ione n a  dz ia łan ie  sił ze ­
w nętrznych , g łów nie wód lądow ych, u leg ły  
zniszczeniu , zrów nan iu  aż do n a js ta rsz e g o , 
„ a rc h a iczn eg o ” fundam entu , .złożonego, 
z gnejsów  i g ran itó w . P o w sta ła  tym sposo­
bem w m iejsce daw nych gór rów n ina  zbu­
rzen ia  (denudacji) u leg a ła  później zale 
wom m orskim , zw łaszcza  w czasie ju ry , 
gdy osadzały  się g łów nie w apienie, k tó re  
u nas tw o rzą  m alow niczy g rz b ie t gór, c ią ­
gnący  się od okolic K ra k o w a  do okolic 
Częstochow y. Podobne w apien ie o sadza­
ły  się też  w tedy  n a  południow ym  sk ra ju  
w yżyny F ran cu sk ie j, noszącym  nazw ę Se- 
w ennów ; w ap ien ie  te  spoczyw ają  tu  pozio- 
memi w arstw am i n a  archaicznym  fu n d a­
m encie, tw orząc  w yżyny sto łow e, zw ane 
causses, p e łne  kanjonów , zapad lin , ja sk iń  
i wód podziem nych — zjaw iska  zw ykłe 
w sk a łach  w apiennych, ja k o  szczelinow a­
ty ch , ła tw o u legających  dzia łan iu  wody, 
zw łaszcza, gdy skały  te  sięg a ją  w ysoko,

tak  że w oda podziem na zn a jd u je  znaczny 
rozm iar pionow y d la  sw obodnej c y rk u la ­
cji.

W  czasie s ta rszeg o  trzec io rzędu , m iano­
wicie w ta k  zwanym  oligocenie, w śród te ­
go p łask ieg e  k ra ju  p o w sta ły  je z io ra , nad  
k tó ry ch  b rzegam i ro s ła  bu jn a  roślinność 
zw ro tn ikow a — coś podobnego do d z isie j­
szej k ra in y  jez io r na  w schodzie A fryk i 
ekw ato rja ln e j. N ieco później p a rc ie  fa ł­
dujących się A lp dzisie jszych  pod w p ły ­
wem siły, dz ia ła jącej n a  n ie  od w schodu 
i p o łudn ia  udzieliło  się i te j k ra in ie , m ia­
now icie sfałdow ało  ją , ja k  to  n iedaw no 
w ykazał g ieo log  fran cu sk i Ju lie n ; p o w sta ­
ły  tu  m ianow icie trz y  ta k  zw ane an tyk li- 
na le , t. j. g rzb ie ty  z w arstw am i wygię- 
tem i na  podobieństw o nap ó ł o tw arty ch  
książek , postaw ionych  g rzb ie tam i do góry; 
te  trz y  g rz b ie ty  o k ie ru n k u  południkow ym  
to: O w ern ja  (A uvergne) n a  zachodzie, Fo- 
rez  we środku i L yo n n ais  na  w schodzie, 
rozdzielone dw iem a ta k  zw. synk linalam i, 
t. j. dolinam i o uk ładzie  w arstw , podob­
nym do n ap ó ł o tw artych  książek , zw róco-
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nvch g rzb ie tam i na dół— całość p rzy p o ­
m ina w p lan ie  k s z ta ł t  lite ry  W. D oliny  
te  w ypadły mniej w ięcej w m iejscach daw ­
nych jez io r.

N ajw iększe  w zniesienie w yżyny n a s tą p i­
ło n a  południu, tym  sposobem zy sk a ła  ona 
pochyłość ku  północy; w tym też  k ie ru n ­
ku w ody o trzy m ały  spadek, i je z io ra  sp ły ­
n ęły  za  pośrednictw em  dwuch rzek , L o ary  
i A llie ru , łączących  się ze sobą poza g ra ­
nicam i w yżyny. P o  spłynięciu  wód od­
słon iły  się ich dna, złożone z żyznych  osa­
dów jez io rnych .

P o łudn iow a część w yżyny s ta ła  się w ę­
złem  h id rograficznym  F ran c ji, u rną , ro z le ­
w ającą  wody na  cały  ten  kraj: ku  k o tlin ie  
P a ry sk ie j, A k w itań sk ie j i L angw edocko- 
P ro w an sa lsk ie j.

P o d czas fa łdow an ia  pow sta ła  jeszcze  
je d n a  w ażna m odyfikacja w yżyny: na 
g rzb ie tach  an ty k lin a li, gdzie skorupa ziem ­
ska  w sku tek  w ygięcia  u leg ła roz luźn ie ­
niu, o tw orzy ły  się  drog i dla sił w ew n ętrz ­
nych; n a s tą p iły  w ybuchy, p ow sta ły  w u lk a­
ny, g łów nie bazaltow e. A ren ą  tej dz ia­
ła lności s ta ł się g łów nie g rzb ie t zachodni 
(A uvergne) i pow sta ły  tu  na g rzb iecie  w y­
żyny, n a  fundam encie z g ran itó w  i g n e j­
sów, liczne w ulkany  stożkow e, zw ane tu  
p u ys, ja k  np. znacznie już zniszczony Can- 
ta l, a  dalej na  północ najw yższy ze w szy st­
k ich  M ont D ore , k tó ry  się lepiej u trzym ał 
dz ięk i tw ardym  skałom ; w reszcie  — n a j­
m łodszy P u y  de Dome. W e w schodniej 
części w yżyny te  m łode skały  w ybu­
chow e w y stępu ją  ty lko na po łudniu  u 
źród łow isk  L o a ry  w k ra in ie  Velay; tu ta j 
koło m iasta  P u y  w znoszą się bardzo s tro ­
me ska ły  w ulkaniczne, w yglądające  p ra ­
wie, ja k  kolum ny; są to zapew ne daw ne 
zak rzep łe  w ypełn ien ia  kanałów  w u lkan icz­
nych, o d arte  ze sw ych płaszczów  pop io ło ­
wych, k tó re , ja k o  luźniejsze, u leg ły  ła tw o  
sp łukan iu ; szczy ty  tych  kolum n są uw ień­
czone kościołam i, ja k  to  często się zdarza  
i gdzieindziej; s tąd  pow stało w yrażenie 
niem ieckie: „ B a sa lt m acht from m .”

S iły  w ulkaniczne p rzyczyniły  się też  do 
p o w stan ia  tu  now ych, licznych, choć d rob ­
nych, jez io r, a to  p rzez w ytw orzenie  k o t­
lin; są  to  m ianow icie bądź g łębok ie  w y­
rw y eksp lozyjne, ta k  zw ane m aary , bądź za ­
g łęb ien ia  pow sta łe  przez p ierścien iow e 
usypan ie  m a terja łów  wybuchowych dokoła 
pew nego punk tu , czyli k ra te ry , bądź w resz­
cie za tam ow an ia  dolin  rzecznych  przez z a ­
s ty g łe  po tok i law y. Te zastyg łe  po tok i

tw orzą  po ro zk ru szen iu  ciem ne, ponure ru ­
m ow iska, zw ane tu  cheir, analogiczne do 
is landzk ich  pustyń  law y, zw any ca liraun.

W ody  deszczow e zn ik a ją  w tych rum o­
w iskach , p rze s iąk a ją  aż do n ieprzepusz­
czalnego  g ran ito w eg o  fundam entu  i n a s tę p ­
n ie  poniżej, na  k raw ęd ziach  wyżyn,^ gdzie 
g ra n it  w ychodzi na jaw , w ypływ ają jak o  
obfite  źródło  (np. w okolicy C lerm ontu).

O bfite  w fe ld szp a t p ro d u k ty  wybuchowe, 
p rzyczyn iły  się jeszcze  bardziej do użyź­
n ien ia  daw nych osadów  jez io rnych  w doli­
nach  L o a ry  i A llieru ; szczególniej b łogo ­
sław ioną k ra in ą  je s t  dolina tej o sta tn iej 
rz e k i (L im agne), jak o  leżąca  biiżej ognisk  
w ybuchow ych.

Po tych  p rzew ro tach  n a s ta ła  epoka lo­
dowa; daw ne lodow ce pozostaw iły  ślady 
sw ego tu ta j p rzeb y w an in  w p ostac i oszli­
fow ali i rysów  n a  sk a łach  C an ta lu  i M ont 
D oru; na  P u y  de Dom e ich n iem a—p o w sta ł 
on zapew ne ju ż  po epoce lodow ej.

K u  tej k ra in ie  dążyłem  w drugiej po ło­
wie lipca  ko le ją  z L jonu; jechałem  ku  za ­
chodow i, p rze rzy n a jąc  w  części tunelam i 
pó łnocne odgałęz ien ia  wyżyny,— pow abny, 
p ag ó rk o w aty  k ra j w inunic; L o a ra  i A llie r, 
pe łne  w tym  czasie m ielizn, nie w yglądały  
im ponująco. Po p rzebyciu  A llieru  zw ró c i­
liśmy się ku południow i, pędząc p rzez żyz­
ną rów ninę L im agne, m ając po praw ej 
g rz b ie t (A uvergne), k tó ry  w ciąż w zrasta ł, 
a zarazem  to n ą ł w zapadającym  m roku 
w ieczornym . B y ła  już blizko je d e n a s ta , 
gdy w śród ciem ności zab łysnęły  św ia tła  
C lerm ontu , a nad  niem i, w bladym  b la sk u  
księżyca , z a ry so w ały  się ciem ne, kopuło- 
w ate  sy lw e tk i w ulkanów  O w ernji.

N a za ju trz  ran o  w ybrałem  się  na zw ie­
dzenie m iasta  i jeg o  okolic. M iasto  obu­
m arłe , szare, po części od baza ltu , po czę­
ści od brudu. W ieśn iaczk i ow ern ijsk ie  
chodzą ran o  po m ieście z b laszankam i 
m leka na  g łow ach, w ołają  śpiew nie: „vou- 
lez-vous d /la it?” W ięk sze  p a r tje  m leka są 
rozw ożone n a  w ózkach dw ukolnych z b a r­
dzo w ysokiem i kołam i, c iągnionych  przez 
osły, k tó ry ch  n ieprzy jem ne ryczen ie , niby 
zachryp łe j krow y, lub ja k ie jś  n ienasm aro- 
w anej m aszyny d rew n ianej, budzi tu  czło­
w ieka od w czesnego  ran a .

W szed szy  do re s ta u ra c ji, k aza łem  sobie 
podać h erb a ty ; k e ln e r p o staw ił przedem ną 
m ałą, k ań c ia s tą  flaszeczkę  z kapslem , opa­
trzonym  dziurkam i, w ypełn ioną jak im ś żó ł­
taw ym  płynem ,coś, ja k  flakon ik  z perfu ­
mami —  i zn ik ł. O słupiałem , n ie w iedząc,
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j a k  się wziąć do tej „h e rb a ty ” ; na szczę­
ście k e ln e r  z jaw ił się pow tórnie  z imbry- 
kiem, zaw iera jącym  praw dz iw ą  herbatę ;  
py tam  o przeznaczen ie  zaw artośc i  flakoni­
ka. Objaśn ia , że to w lewa się do h e rb a ­
ty  d la  zapachu. Wącham, „pachn ie” zu­
p e łn ie  j a k  perfumy, k tórem i w W arszaw ie  
d a rz ą  nas  fryz je rzy  po ostrzyżeniu , ta k  iż 
p rzez  pa rę  dni je s te śm y  postrachem  oto­
czenia . D zięku ję  za tak i  a ro m a t  w h e r ­
bacie!

Po  śn iadaniu  zwiedzam źródło in k ru s tu ­
jące  S t.  A lyre; w ypływ a 0110 z wapienia  
jez io rnego ,  a zaw ie ra jąc  kw as  węglany, 
rozpuszcza  wiele w ęg lanu  wapnia; w mia­
rę  j a k  kw as  w ęglauy  uchodzi w powietrze , 
w apień  wydziela się i osadza na  dnie i 
b rzeg ach  s trum ienia , tw orzy  n a tu ra ln e  mo­
sty  i g ro ty .  W  jednej g rocie  woda sp ływ a 
po umyślnie urządzonych schodach, na  k tó ­
rych  poustaw iano  różne przedmioty, p rze ­
znaczone do skamienienia; są to np. k w ia ­
ty, owoce, ja ja ,  rak i,  gn iazda  ptasie, ko ­
szyki, kauczkow e  reljefy. J e s t t o  fab ryka  
skam ieniałości. Podobno  na  skamienienie 
drobnego przedm iotu  po trzeba  dwudziestu  
dni, n a  skam ienienie  wielkiego, j a k  np. 
k row y  - d w u  lat. Do g ro ty  tej p rzyw ią­
zane  j e s t  podanie, że skam ien ia ła  w niej 
n ieg d y ś  p a ra  zakochanych.

W o d y  tego ź ród ła  wlewają się do rzecz ­
ki T ir ta in e ,  k tó ra  ja k  inne rzeczki, 
p łynące  tu  do Allieru , używ ana j e s t  na  
sz tuczne  naw adnian ie ,  gdyż Lim agne, o to ­
czona zew sząd praw ie  górami, otrzym uje 
ba rdzo  mało deszczu (tylko około 500 mm. 
rocznie).

R e sz tę  dnia zajęło mi p rzygotow anie  się 
do w ycieczki na  P u y  de Dóme, pisanie 
l is tów  i w łóczęga po mieście.

T ro tu a ry  tu te jsze  mało są używano do 
chodzenia , nie zasługują  na  nazw ę „chodni­
k ó w ”: właściciele sklepów staw ia ją  tu  so­
bie k rzes ła ,  n a  k tó rych  odpoczywają, o trze ­
pują  zakurzone rzeczy, pa lą  sobie kaw ę 
w wielkich, kulistych, obracających się 
piecach  i t. d. N atu ra ln ie ,  że w ys taw y  
r e s ta u ra c j i  i kaw iarn i  zajm ują też całe t r o ­
tua ry ;  tu ta j  odbywają się t inge l- tang le— 
je d y n e  praw ie  oznaki życia wśród obu­
m arłego  miasta; wieczorem, około je d e n a ­
stej, roz lega ją  się one dalekim echem 
śród  pustych  ulic.

C le rm o n t  ma bardzo  piękne położenie 
w za tokow atym  zagłębieniu , k tórym  żyz­
n a  rów n ina  L im agne  w rzyna  się w po­
k ry te  winnicami zbocza wyżyny Owernji;

zag łębienie  to ma k s z ta ł t  półkolisty; na  po­
łudniu  ogran icza  je  w ybiegająca  z wyżyny, 
niby przy lądek , baza ltow a  platform a Gier- 
gowji; n a  zachodzie stromy, g ran itow y  po­
stum ent właściwej wyżyny, na  k tórej 
g rzb iec ie  wznoszą się liczne puys, a  mię­
dzy niemi dominuje w środku P u y  de Dome; 
północną granicę stanow i p ok ry ty  winni­
cami P u y  de Cham pturgues. N a  wschód 
ro zc iąg a  się roz leg ła  rów n ia  L im agne, 0 - 
g ran iczona  w dali góram i Forez .

C hcąc ile możności oszczędzić sobie 
czasu w wycieczkach, udałem  się drugiego 
dnia rano  na P lace  J a u d e  nr. 4 do b iu ra  
„S ind ica t  de C lerm ont e t  de l ’A u v e rg n e ” , 
gdzie niezmiernie uprzejm i urzędn icy  udzie­
la ją  w szelkich  objaśnień prak tycznych, t y ­
czących się wycieczek po Owernji.  Biręc- 
bile t  do ka re tk i ,  k tó ra  dochodzi do stóp, 
w ulkanu P u y  de Dóme, w znoszącego się 
z g rzb ie tu  Col de C eyssat.  D la  lepszego 
widoku zajmuję miejsce na  wierzchu k a ­
re tk i ;  furman w czarnym  spencerze z czer- 
wonemi rabatam i, j a k b y  ułan, ma na  g ło ­
wie cylinder, a w łaściwie s tożek ścięty 
może przez naśladow nictw o form w ulka­
nicznych Owernji. D ro g a  biegnie  po c za r­
niawej szosie między czarn iaw em i dom a­
mi, tonącemi wśród zieleni sadów i winnic, 
ogrodzonych czarniaw em i murami. W je ż ­
dżamy w „g ó ry ” . D eszcz  zaczyna padać 
coraz rzęsistszy , dokuczając  tym zw łasz­
cza, k tó rzy  zapragnę li  szerszych widno­
kręgów ; jedziemy doliną potoku, wspinając 
się coraz wyżej na  g rz b ie t  wyżyny. P o tok , 
w ezbrany  od deszczu, szumi, otaczając  
czarne  złomy skał białemi pianami; czyni 
to żałobne wrażenie; żałobnie też w yg ląda­
ją  i domy, z rzadka  tu  napo tykane , zbudo­
w ane z czarnych bloków bazaltu , spojo­
nych białym cementem.

* Dojechawszy do s tóp wulkanu, w znoszą­
cego się s tąd  o 600 m. wyżej, schodzimy 
z k a re tk i  i zaczynam y w stępow ać na  górę, 
j a k  zwykle, zygzakami, k tó re  z resz tą  od 
czasu do czasu s ta ram y  się sobie sk racać  
poprzecznie. Szczy t  P u y  de Dóme i inni 
b rac ia  puys k ry ją  się w chmurach, niby 
w dymie. Gdyśm y doszli do szczytu, deszcz 
us ta ł  i niebo p rze ta r ło  się nieco, ale tylko 
w górze. Niżej, na wschodzie, C lerm ont i 
cała  L im agne  g iną  w białej mgle, niby 
w k łębach  dymu arm atn iego . U  stóp wul­
kanu  widać nieco wyżynę, pok ra jan ą  sza­
chownicą pól zielonych, żółtawych, cyna­
monowych (kolor zo ranego  gruntu). Z po­
śród tej szachownicy, ną  południe i na  pó ł­
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P u y  de D om e.

noc, wznoszą się szeregiem  b rac ia  puys; 
u  samych stóp widnieje, dobrze jeszcze  
u trzym any , k r a t e r  popiołowy, Nid de Pou- 
le, cały  praw ie  porosły  tra w ą ,  ty lko  gdzie­
n iegdzie  obnażony (płaty  czarniaw e). N a 
południo-wschód s tąd  w idać Gieorgowję, 
ska łę  p ła sk ą  o s t r o n a c h  zboczach, niby 
p ied es ta ł  pom nika  — i rzeczywiście , j e s t  
to  w znaczeniu  dziejowym p jedesta ł  
pom nika wodza Gallów, Y ercyng ie to ryksa , 
k tó reg o  posąg  kam ien ie je  te raz  właśnie, 
oblewany łzami o jczystego s trum ienia  St. 
A lyre .

N a  szczycie, gdzie stoimy, dmie wicher 
t a k  szalony, że już  nie o u t ra tę  kapelusza, 
ale i g łow y można się obawiać: t rzeb a  być 
silnym w k arku ,  aby w ia tr  nie zwiał z n ie­
go głowy. W a r  toby tu ta j  urządzić  sana- 
torjum  dla ludzi o słabym karku ,  zg ina ją ­
cym się za lada  powiewem — tu  nab ra łby  
może nieco sztywności.

Szczyt P u y  de Dóme, n a  1470 m. wyso­
ki, zas łyną ł  w his torji  nauki: tu ta j  w 1648 r. 
P e r ie r ,  na  p ropozyc ję  P asca la ,  w ykonał 
p ie rw szą  obserw ację  z barom etrem , s tw ie r­
dzającą  ideę Toricellego; obecnie ponad 
ru inam i św ią tyn i  M erku rego ,  k tó ra  była 
n iegdyś celem p ie lg rzym ek— Częstochową 
galijską, wznosi się tu  obserw atorjum  me­
teorologiczne.

Zeszedszy  z góry, widzieliśmy pasące  się 
na  kam ienis tych  n ieuży tkach  wyżyny s t a ­
da owiec czarnych  i białyclg p a s te rz e  ich 
chodzą dla kam ienistości g run tu , podobnie, 
j a k  u nas w Św iętokrzyskim , w d re w n ia ­
nych chodakach  i dla sk rócen ia  sob ie 'nud-  
nego czasu, zajm ują się rob ien iem  po ń ­
czoch, j a k  to zwykle  byw a  u p a s te rz y  
owiec.

Pow róciw szy już  wieczorem do hotelu, 
spałem  tak  tw ardo , jak b y m  ze dw a la ta  
p rzes iedz ia ł  w grocie  St. A ly re ,  w to w a ­
rzys tw ie  V ercyng ie to ryksa .

N a  trzec i  dzień rano  p rzedsięw ziąłem  
p iechotą  wycieczkę na  G iergow ję , k tó ra ,  
j a k  wspomnieliśmy, ogran icza  z po łudn ia  
cy rkow ą za tokę  C lerm ontu; j e s t  to jed en  
z na jw iększych  pomników dziejowych 
F ran c j i .

W y d o s taw szy  się z m iasta , szedłem  ku 
południo-w schodow i wśród ogrodów, w in­
nic i łąk , drogam i n a tu ra ln ie  czarnemi. Do 
przesypyw ania  kam ieni na  szosach używ a­
ją  tu  innych szpadli, niż u nas: żelazo nie 
je s t  osadzone na  p rzed łużeniu  trzonka, 
lecz schodowato. O grody  i w innice są o to ­
czone płotam i z bloków bazaltow ych; wśród 
winnic tu  i owdzie s te rczą  czarne  skały. 
N a  d rogach  snują  się w ieśn iaczki z bla- 
szankam i m leka lub koszami ja rz y n  na  g ło ­
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wach. " U b ran ia  k ob ie t  są ciemne: szare , 
c iem no-granatow e, lub czarne. Czasami 
nap o tykam  p a s te rz a  owiec z psami, to 
znów mignie na  koniu  k aw ale rzys ta  f r a n ­
cuski, na tu ra ln ie  w spodniach czerwonych- 
K o n ie  pociągowe, bez różnicy płci, ch o ­
dzą tu  w słomianych kapeluszach  dam ­
skich, przez  k tó re  s te rczą  nagie  uszy- j e s t  
to  więc zwyczaj odw rotny , niż w Szwaj- 
carji, gdzie znów same uszy ub rane  są 
w  różnoko lo row e fu tera ły . W o ły  owern- 
jack ie ,  zap rzęg an e  tu do wozów, chodzą 
znów w w oalkach (z powodu much).j

N iekiedy  przejeżdżają-  powozy a ry s to ­
k rac j i  miejscowej, w  nich, j a k  zwykle, w i­
dzi się często księży, te  ofiary „p rześ lado­
w a n e ” obecnie przez „despo tyzm ” rządu  
f rancuskiego, k tó ry  tamuje ich zam iłowanie  
„w olnośc i” —  wyzysku  n iele tn ich  i fa b ry ­
kac j i  likier ów; nie w yglądają  oni je d n a k  
ja k o ś  n a  ofiary; podobni są do naszych; typ 
międzynarodow y —  okrągli  rumiani, z ad o ­
woleni— kto  z Bogiem, to B óg  z nim!

Z a  B om agnat  rozpoczynają  się stok* 
Giergowji; na  dolnych zboczach rosną  w in ­
nice i orzechy w łoskie  na  gruncie  g l in ia ­
stym, śród którego, ' obok drobnych głazi- 
ków  czarnych, bazaltowych, tra f ia ją  się 
b ia łe  wapienne; j e s t  to wapień s łodkow od­
ny, jeziorny, leżący w podstawie baza ltów  
Giergowji.  W yżej roślinność d rzew na  nęd z­
nieje, w ystępu ją  akacje , ta rn ina ,  osty, m a­
c ie rzan k a— pastw isko. Tu i owdzie po le t­
k a  karto fli .  W  m iarę  w stępow ania  na  gó­
rę , ska ły  bazaltow e coraz częściej w yste r-  
czają  z pod powłoki roślinnej. W ąwozów 
je d n a k  niema i nie widać ze tkn ięc ia  b aza r  
tów  z w a p ie n ie m .^ W re sz c ie  wznosi się 
p rzed e  mną s trom e wejście na k raw ędź  
k tó r a  spada  czarnem i skałami, j a k  mury 
zru jnow anej warowni. W d ra p a w sz y  się na  
k raw ęd ź ,  s ta ję  n a  p łaszczyźnie  ta ra su  n iż ­
szego, a zaraz  dalej ła tw e  już  wejście na 
p łaszczyznę ta ra su  wyższego, górnego , k tó ­
ry  sięga 800 m. wysokości bezw zględnej- 
P łaszczy n a  to roz leg ła ,  około l ł/» km. dłu. 
ga, p rzesz ło  pół km. szeroka. M ia ła  tu  więc 
dość miejsca k a w a le r ja  ga lijska , by  ude­
rzyć  na  w dziera jące  się legjony rzym skie  
i zepchnąć je  z wyżyny. I  tu ta j  jeszcze, 
n a  tym górnym  ta ra s ie ,  zna jdu ją  się p o le t­
k a  k a r to f l i  i żyta; g ru n t  b runa tny ,  z ro z ­
k ład u  b aza ltów  pochodzący, często zesch ły  
w tw a rd e  bry ły .  G łazy  bazaltow e, z e b ra ­
n e  z pól, tw o rzą  tu  w ie lk ie  kupy  rum o­
wisk.

S3K2S522^

L e  K o ch er  d’A ig u i l le .

Po wczorajszym  dżdżu pogoda; n a  czy­
stym błękicie  unosi się skow ronek, z n ie ­
skończonych p rzes tw orów  idzie le k k i  po ­
wiew, dokoła  cisza pustkow ia. P rz e d e  
mną, ku  północo-zachodowi, w łu k o w a ty m  
zagłębieniu  wyżyny, w idnieją  w ieże C le r ­
mont, u stóp leży B om agna t ,  a na  lewo 
wznosi się o k rą g ła  b a sz ta  na  baza ltow ej 
skale— to szczą tk i  zamku M on t B ognon .

N a  północnej s tron ie  wyżyny z b u d o w a ­
no bazaltow y cokół z t rzem a b aza l tó w em i 
słupami, —  tu  miał być umieszczony posąg  
V ercyng ie to ryksa . N apis  brzmi:

G  ergo  via  
In his locis dux A rv ern o ru m  

V erc inge to r ix  
C aesarem  invaden tem  profligavit.

S tanąłem  tu  na  tej k raw ędz i  wyżyny- 
gdzie n iegdyś w rza ł  bój zac ię ty— te ra z  ci 
sza, ty lko wysoko g ra ją  skowronki, a doko­
ła  konik i polne. I  s tan ę ła  mi żywo w w yo­
braźn i  ta  odleg ła  chwila, pe łna  w rzaw y 
wojennej, gdy  surow e m uskularne p o s ta ­
cie G allów  zw arły  się z Żelaznem i legjonam i 
rzym skiem i w ty tan icznych  zapasach. Z d a ­
ło mi się, że słyszę, j a k  ponad tą  w rzaw ą ro z ­
brzm iewa piorunowy głos V ercy n g ie to ry k sa  
i widzę, jak  po łyskuje  jego  miecz płomienny. 
I  s ta łem  ta k  długo sam otny śród n ie p rz e j­
rzanego p rzes tw oru , śród potoków  św ia t ła  
słonecznego, śród upa ja jących  pow iew ów
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w iatru , oddalony o se tk i mil od kraju , od 
w rażeń  szarego  życia codziennego. S t r a ­
ciłem poczucie  rzeczywistości, zdało mi się 
że w szystko , co widzę, co mię otacza, j e s t  
sennym  marzeniem; poczucie czasu też 
zdaw ało  się we mnie zanikać. D aw ne walki 
o rężne zlew ały  się z nowemi, ideowemi; 
w ia tr ,  k tó ry  mię owiewał, śp iew ał mi j a ­
k ieś  melodje mistyczne, w k tó rych  odczu­
w ałem  zarazem  i j a k ą ś  zam ierzchłą  p rze­
szłość —  dzieciństwo ludzkości, n a tu ry  — 
i ja k ą ś  n iepochw ytną , niepojętą , da leką 
p rzysz ło ść— nadczłowieczeństwa.

Słońce już się znacznie  zniżyło, gdym się 
o t rz ą sn ą ł  z zadumy, by pośpieszyć z po­
wrotem.

Schodząc  z w yżyny inną nieco drogą, 
napo tka łem  pod R om ag n a t  kopalnię w apie­
nia: długi, nizki, b łotnisty, ciemny tunel 
prow adzi do w n ę trza  tego  w apiennego fun­
d am en tu  Głiergowji. P rz y  bladym świe­
t le  la ta rk i  górniczej widać tu  pośród w a­
p ien ia  dwie cienkie, poziome żyły  bazaltu; 
widocznie b a z a l t  w lewał się tu  do jeziora, 
w k tó rym  osadzał się wapień; śladów me- 
tam orfizm u nie udało mi się d ostrzec  na 
wapieniu.

J u ż  pod w ieczór wróciłem tą  samą dro ­
g ą  do Clermontu. a  obliczywszy się, że na 
dalsze w ycieczki do ciekawej, południowej 
części O w ern ji  nie w ys ta rczy  mi już  cza­
su, wyjechałem  n aza ju trz  z pow rotem  do 
Ljonu , aby w dół R odanu przerzucić  się na 
Riwierę— z dziedziny P lu to n a  w dziedzinę 
N e p tu n a —nad upragnioną „T lia lasę” .

Do L jonu  przy jechałem  w nocy, a  już 
o świcie pędziłem  „rap idem ” na południe 
do M arsylji .  Z nów  powróciłem na dno t e ­
go morza, k tó re  oblewało A lpy  po zew­
nę trzne j  s tron ie  ich łuku; lecz tu taj ,  w do­
linie dolnego R odanu  utrzym ało się ono 
najdłużej,  bo aż do końca trzeciorzędu, 
tw o rząc  niby długi fijord, s ięgający z po­
łudn ia  na  północ praw ie do bram dzisiejsze­
go Ljonu. R odan , p a r ty  tu ta j  przez dopły­
wy alpejskie, podsuną ł  się pod same g ra ­
n ity  wyżyny C en tra lno -F rancusk ie j ,  a n a ­
w e t  zarywm je  nieco tu  i owdzie, tw orząc  
prądow iny, podobnie ja k  D unaj w g ra n i­
tach  w yżyny Czeskiej.

To dziwne z jaw isko należy pojmować 
w ten  sposób, że k ażd a  z tych rzek  pły­
n ę ła  niegdyś na  wyższym poziomie, na 
w ars tw ach , k tó re  po części p rzek racza ły  
poza k raw ędź  g ran itow ą; rzeka, w rzyna­
ją c  się w młodsze, górne  w arstw y, s ięgnę­
ła  tu  i owdzie do podłoża gran itow ego

i zag łęb iła  się w nie, odcięła je g o  k a w a ł­
ki, podczas tg d y  górne  m łodsze w ars tw y  
zosta ły  sp łókane  i odsłoniły g ran itow e  
podłoże.

Pędz im y  wzdłuż lewego b rzegu  Rodanu, 
gdzie więcej p rzestrzen i;  b ys tre  fale rz e ­
ki zaczynają  rumienić się b laskam i świ­
tu. P o  drugiej s tron ie  R odanu  widać k r a ­
wędź w yżyny C en tra lne j ,  ale i po lewej, 
naszej s tronie , poniżej V alence, między 
ujściami Iz e ry  i Dromy, drogę zaczynają 
ścieśniać najdalsze , w apienne odgałęzienia  
Alp Zachodnich, z poza k tó rych  wychyla 
się z ło ta  ku la  słońca.

„ R a p id ” pędzi j a k  błyskaw ica; pęd ten 
daje mi z łudzenie  sk rzy d e ł— tych  darem ­
nych p ragn ień  człowieka; obrazy  zdają 
się z lewać ze sobą, j a k  w thaum atrop ie ,  
zw łaszcza  że są b iałe  i do siebie podob­
ne. P rz e la tu ją  przedem ną to śc iany  gór ja k  
mury olbrzymów, to rzeczy w is te  mury 
s ta rych  zamków, zrosłych w je d n ą  całość 
ze skałam i, służącemi im za p iedesta ł .  B ia ­
łe zamki i białe m ias ta  na b ia łych  ska łach— 
cóż to za k o n t ra s t  zciemnemi ska łam i zam ­
kami i m iastam i Owernji! P rzeb y w am y  
rzeki, w k tó ry ch  niem wody, ty lko od- 
toczysko. Je s te śm y  widocznie ju ż  w obsza­
rze  śródziemnomorskim z w ybitn ie  suchym 
latem, w apienną n a tu rą  ska ł  i śladami 
s ta roży tne j  ku ltury . D aw ność  k u l tu ry  ogo­
łociła  góry  z lasów, a to w raz z podzia­
łem roku  n a  porę dżdżystą  i suchą sp ro ­
w adza  wielką zmienność s tanu  w ód w r z e ­
kach, oraz energ iczne  spłókiwanie: góry
pozbawione lasów, u trac iły  tu  ziemię ro- 
dzajną i s te rczą  b iałe  j a k  skielety. W o ­
dę, k tó ra  szybko spływ a lub znika w scze- 
linach wapienia, t rzeba  przechow yw ać, 
w cysternach; niekiedy ty lko  woda, k tó ra  
z n ik ła  w szczelinach, zb ie ra  się w podziem ­
nych w odozbiorach i w ybucha ja k o  n ie ­
zmiernie obfite  i n iezm iernie  w ażne  dla 
okolicy źródło.

Pędz im y około b ia łego  A v ignonu  , bo 
ga tego  w zaby tk i  przeszłości.  P r z e ­
m ieszk iw ał tu, j a k  wiadomo, sam otn ik , w y ­
prow adzony z W łoch . Często  p rzy  tak ie j  
p rocedurze  pozostaje  w organizm ie głowa, 
z k tó re j  sam otn ik  nap o w ró t  odras ta ;  w da­
nym raz ie  pozosta ły  w organizm ie  w łos­
kim liczne ogony, z k tó rych  znów w yrosła  
całość i daw na  symbijoza t rw a  dotąd, wzm o­
cniona o s ta tn ią  fazą re a k c y jn ą .— Ż ału jem y 
że nie możemy tu  się za trzym ać, nie ty le  
d la  tych  zabytków , ile d la  s ły nnego  z ob­
fitości okolicznego ź ród ła  Yaucluse, czczo­
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nego już  w s tarożytności, a następnie  
opiewanego przez  P e t ra rk ę .  Śródziemno­
morskie południe u jaw nia  się już  we flo­
rze: widać, podobne do wierzb, szare  d rz e ­
wa oliwne, oraz ciemne, smukłe cyprysy, 
posadzone nieprzenikniony  ścianą dla 
ochrony tych okolic od gw ałtow nego  Mi- 
stra lu , k tó ry  tu  n iek iedy  spada zimną k a s ­
kadą  z wyniosłej k raw ędzi Sewennów. 
P rze jeżdżam y znaczny  dopływ Rodanu, 
Durance; lecz naw et  i ta  rz e k a  p łynie  t e ­
raz  w ązką s t ru g ą  śród szerokich  pasów 
odtoczyska, a  d ługość  m ostu  je s t  z pięć 
razy  w iększa  od szerokości łożyska: d o ­
wód to wielkiej zmienności poziomu wód 
rzecznych.

Dalej rozciąga  się, usiana  głazami, sm a­
gan a  przez M is tra l  rów nina  Crau, „ f ran ­
cuska  S a h a ra ”, gab in e t  mineralogiczny 
skał a lpejskich, nagrom adzonych  n iegdyś  
przez D urance , a  w edług  s ta roży tnego  
podania  — rozsypanych  przez M e lk a r ta  
(Herkulesa), pogrom cę Ligurów.

W jeżdżam y w c iekaw ą k ra inę  gór P ro -  
wancji, na leżącą zew nętrzn ie ,  o rograficznie  
do sys tem atu  Alp, ale w ew nętrzn ie ,  giene- 
tycznie złożoną z k ilku  system atów , ró ż ­
nych co do budow y (tektoniki), oraz cza­
su powstania . W  zachodniej i północnej 
części k ra ju  w ystępu ją  góry  w apienne 
(kredowe i ju rajskie), s ta rsze  od Alp, o 
rozciągu równoleżnikowym, p rzypiera jące  
poprzecznie do g łów nie południkowo c iąg­
nących się A lp  Zachodnich. W e  w schod­
niej części k ra ju  (na wschód Tulonu) są 
one oddzielone od morza jeszcze  s tarsze-  
mi górami, masami s ta rokrys ta l icznem i 
z wylewami porfiru: góry  M aures  i E s te -  
re l,  „kaw ałek  K o rsy k i  na  lądzie P ro -  
wancji” , a  właściw ie, j a k  i K o r s y ­
k a —  k aw ałek  tej wielkiej masy k r y s ta ­
licznej, Tyrren idy , k tó ra  się zapadła , po ­
g rąży ła  w fale morskie. O nią to spar- 
ły się na  swym południowym końcu A lpy  
Zachodnie (Alpy M orskie) i za ujściem 
V aru zgięły  się, skręc iły  się na  wschód, 
p rzechodząc w sys tem at Apeniński. A le  
tej przeszkody, tej tam y krysta licznej n ie ­
ma już obecnie, zapad ła  się ona w wielką 
głębinę za tok i G ienueńskiej,  pozostaw iw ­
szy tylko sku tek  swego daw nego is tn ie ­
nia w zaznaczonym wyżej skręceniu  Alp 
M orskich  ku wschodowi. T a  k ra in a  b ez ­
płodnych nagich  skał, w k racza jąc  na p o ­
łudnie  w morze, tw orzy  esow ate  wybrzeże, 
obfite w zatoki, od M arsy lji  do Spezji. 
W y brzeże  to było też od wieków sied­

lisk iem  przedsięb ierczych  żeglarzy: już 
w sta roży tnośc i  osiedlili się tu  koloniści 
g reccy  i założyli kw itn ącą  M assilję, s tąd  
P y th e a s  pierwszy pozna ł  b ry ta ń sk ą  pó ł­
noc Europy . W  w iekach średn ich  żeg la ­
rze  gienueńscy, j a k  nowi A rgonauc i ,  od­
wiedzali b rzeg i  Euxinu; tu ta j  urodził  się 
Kolumb. T a  sama s i ła— mówi H e h n — k tó ra  
p a r ła  n iegdyś odkryw cę N ow ego Ś w iata  
n a  bezm iar oceanu, sk łon iła  w nowszych 
czasach  jego  ziomka, G ariba ld iego , by na  
dwucli s ta tk ach  z g a r s tk ą  ochotników 
puścić się n a  zawojowanie  k ró le s tw a  i oba­
lenie tronu.

Je s te ś m y  w zachodniej części Prow an- 
cji i zbliżamy się do M arsylji:  s tac ja  Mi- 
ram as, k ra in a  skalista , w apienna, naga, 
parę  tuneli,  parę  g łębok ich  przekopów; 
wreszcie  przez luki w  ścieśn ia jących  drogę  
b ia łych  ska łach  dos trzegam y upragn ioną  
„T h a la ssę”— modre lus tro  m orza  Śródziem­
nego, ginące w św ietlanej, mglistej dali.— 
S ta ro ży tn i  koloniści g reccy  znaleźli tu  
więc żywe wspom nienia  swej ojczyzny: 
b ia łe  ska ły  i lazurow e morze. D alej je- 
dziemy po części bezpośrednio  między ścia­
nam i skalnem i i morzem, k tó re  błyszczy 
w głębi, po części dzieli nas  od niego pas 
p lan tac j i  szaro-zielonych oliwek, śród k tó ­
rych  tu  i owdzie wiją się wstęgi dróg 
białe , j a k  śnieg. N a  samym brzegu  wi­
dać szachownicę sad zaw ek  —  to saliny, 
w k tórych  pod wpływem suchego klim a­
tu  i palących promieni s łońca osadza się 
sól z bardzo słonych wód m orza Ś ró d ­
ziemnego.

Dojeżdżamy do M arsy lj i ,  m iasta  malo­
wniczo rozłożonego po wschodniej s t ro ­
nie łukow ate j zatoki, ale niesłychanie 
brudnego . N a  ulicach śmiecie, j a k  u nas 
n a  na jgorszych  podwórzach, rozgrzebyw a- 
ne przez ku ry  i unoszone p rzez  silniejsze 
podmuchy wiatru; k u rz  d ław i w gardle, 
zasypuje  oczy i uk ład a  się świeżą, w czę­
ści organiczną, w a rs tw ą  n a  tym podłożu 
z wapienia  i pyłu  w ęglowego, k tórym  
u ink rus tow ał nas ,,r a p id ”. U sku teczn iw ­
szy w hotelu  denudację  tych  w szystkich  
osadów, aż do p ierw otnego  swoistego fun­
dam entu , wychodzę na  ulicę. M arsy lja  
sk ład a  się głównie z jad łoda jn i  i z a k ła ­
dów fryzjersk ich , a le  bo też  M arsylijczy- 
cy i M arsy ljank i  odznaczają  się n iezw y­
kle  bujnym, żywiołowym uwłosieniem. Z a ­
k łady  fryzjersk ie  są oddzielne d la  męż­
czyzn i dla dam; w idocznie  M arsy ljanki 
są bardzo w stydliw e (chociaż o ich imien­
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niczce— muzie niemożna dziś tego powie­
dzieć). K on ie  chodzą  tu  już stale w dam­
skich kape lusikach , przez k tóre  uszy s te r ­
czą swobodnie  n a  wylot; odwrotnie więc, 
niż w Szw ajcarji ,  gdzie  uszy są znów po­
kryw ane  różnobarw nem i futerałami. W i ­
docznie ludzkość i w tym względzie da­
leką  j e s t  od p raw dy  absolutnej— co ma 
być pokry te ,  a  co odkryte: wszystko za­
leży od zwyczaju , mody; ponieważ zaś mo­
da j e s t  bardzo  zmienna, to któż może 
przewidzieć, ja k ie  jeszcze niespodzianki 
k ry je  nam ona w przyszłości?...

Z re sz tą  damskie, a  raczej końskie, k a ­
pelusik i są w M arsy lj i  modą nie tak  znów 
zupełnie  pozbaw ioną wszelkiej racjonal­
nej podstaw y, bo oto widzimy też dorożki 
z parasolam i, a  okna  z żaluzjami, prawie 
zawsze zam knię tem i — w szystko to skutki 
słońca południowego.

Schodzę w dół ku  morzu, do portu, 
gdzie  s to ją  wielkie oceaniczne parowce, 
a  jed en  z nich „ L a o s ”, przybyły aż z In- 
dochin, j e s t  obsługiw any przez drobny 
ludek  A nam itów . S tanąw szy  na potężnej 
tam ie portow ej,  dzielącej po r t  od o tw ar te ­
go morza, w p a tru ję  się chciwie w słone 
fale, ro z t rą c a ją c e  się o olbrzymie kostko­
we głazy, rozsypane  n stóp tamy; wsłu­
chuję się w  ten  tajemniczy, rytmiczny 
szum, zdający  się być echem przedw ieko­
wego chaosu. Zapuszczam  wzrok w nie­
skończoną dal, gdzie odpływające sta tk i  
żag low e i parow ce  maleją i znikają w la­
zurowej o tchłani. I  znów ja k  na Giergovji o- 
panowywa mnie m arzen ie  o tym, „gdy nie­
skończoności zmysłem dusza się pomnoży”. 
J a k  w G rindelw aldzie  od rzeźwiącego wi­
doku lodowca, t a k  tu ta j  od widoku szumią­
cego nieskończonego morza trudno się oder­
wać. Lecz  gdy  ostry , rzeźwiący powiew 
lodowca budzi energję , łagodny mięki po­
w iew p o łu d n io w e g o  morza owija duszę 
tęsknotą . . .

N aza ju trz  rano  wyjeżdżam koleją do 
Nicy. N a  dw orcu  w M arsylji uderzają 
mnie swojsko napisy, ostrzegające  przed 
złodziejami —  od napisów tych odwykłem 
ju ż  w Szw ajcarji .  M nóstwo na trę tów  bez 
zajęcia  ofiaruje swe usługi; są też już że­
bracy. Po łudn ie  ma cechy wspólne ze 
W schodem .

Znów jedz iem y przez  malowniczą k ra i ­
nę białych sk a ł  wapiennych; na  starasowa- 
nych zboczach  p la n ta c je  drzew oliwnych; 
czasem zab łyśn ie  z p raw ej strony zw ier­
ciadło morza. P rz y  drodze sterczy masa

tablic  z ogłoszeniam i wód mineralnych, 
zw łaszcza  Vichy i H u n yady  Janos ;  nie 
pojmuję, po co tu te jszym  mieszkańcom te  
osta tn ie , bo ja k k o lw ie k  to napój wielce 
sm akow ity  i — rozw ese la jący , to jednak  
P ro w ansa lczycy  m ają rów nie  smaczny bliz- 
ko— wodę morską.

S tac ja  C io ta t— śród  bia łych  Tskał u k a ­
zuje się cudowny szafir  i fijolet morza, 
obram ow any na  w ybrzeżu b ia łą  w stęgą  
spienionych fal. Dalej s tac ja  Tulon, gdzie 
p rzyp iera  do m orza łupkow e (a dalej n a  
wschód gnejsowe) w ybrzeże gór  M aures. 
AV Tulonie żegnam y się na  chwilę z mo­
rzem, kolej okrąża  od północy gó ry  M au ­
res  wzdłuż zagłębienia, wypełnionego 
przez czerwony piaskowiec, pow sta ły  ze 
zniszczenia  gór tych przez  fale daw ne­
go morza. W zdłuż  tego zag łęb ien ia  płynie 
r z e k a  A rgens ,  uchodząca do m orza dalej 
n a  wschód pod F re ju s  i s tanow iąca  d ro ­
gę do w n ę trza  Prow ancji .  B a rw a  k r a j ­
obrazu zmienia się, g ru n t  i ska ły  są w szę­
dzie czerwone. Szaro-zielone oliwki na  
tym gruncie  czerwonym, przypom inają  n ie ­
co nasze  wierzby n a  ciemno-żółtej, w ilgo t­
nej madzie wiślanej.

P rzebyw am y rzekę  A rgens , oddziela­
jącą  tu  góry  M aures  od gór  E s te re l .  S ta ­
cja F re jus  nad morzem, bram a do w nę­
t rz a  kra ju , znana  już  za czasów Ju l ju sza  
C eza ra  (Forum  Ju lii) .  P a lm y kar ła tk i ,  
śc iana cyprysów, a za  n ią  znów widok n a  
morze, wzdłuż k tó reg o  jedziem y te raz  u 
południowych stóp porfirowych gó r  E s t e ­
rel. S tac ja  St. Raphael: śród szafiru  m o­
rz a  czerw ona ska lis ta  wysepka, a dalej 
szereg  za tok  łukow atych, uję tych w cze r­
wone przylądki; ukazują  się one w p rz e r ­
wach między głębokiem i przekopam i k o ­
lej o wemi, niby okna, skąd oko czerpie  
szafir, a p łuca— świeże tchn ien ie  morza.— 
J e s t  to słynne „w ybrzeże  lazurow e”, cudow ­
n a  i dobroczynna Riviera: i u tw ór a r ty s ty c z ­
ny, k tó rym  zachw ycają  się malarze, i c ie­
plarnia , w które j palmy założyły  najpółno- 
cnie jszą  kolonję, i schronisko, gdzie t r a ­
pieni chorobą szukają  ukojenia.

P rz e z  jedno  z „ok ien” widok na  za tokę  
Napoili i miasto C annes na  jej wschodnim 
wybrzeżu; na  płaskim b rzegu  fale się p rze le ­
w ają  i pienią, widać kąpiących  się w morzu. 
Dalej znów za to k a  i miasto A ntibes .  P r z e ­
bywamy w reszcie  rzekę  Var, p raw ie  bez 
wody, i znajdujemy się znów w obrębie 
sys tem atu  Alp, k tó re  p rzy p ie ra ją  do mo­
rza  skałam i wapiennemi—  tu ta j  w łaśnie
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j e s t  ów „zg ię ty  t rzonek  w a c h la rz a ”, o k tó ­
rym  wspominaliśmy na  początku podróży. 
N ad  wieczorem przybyłem  do Nicy, gdzie  
„ o d n a la z łem L iv in g s to n a ” , t. j .m ego miłego 
i dzielnego to w arzysza  podróży, z k tó ­
rym  rozsta łem  się w Ljonie, w yjeżdżając  
do Owernji.

P rzenocow aw szy  w Nicy, spieszymy r a ­
no na  w ybrzeże. M orze z szumem wali 
się n a  p łaski,  pok ry ty  odtoczyskiem b rzeg  
i w y rzu ca  nowe odtoczysko, k tó re  za po­
w rotem  fali s tacza  się po pochyłości w y ­
brzeża, tak , iż za  każdym szumem n a s tę ­
pu je  g rzech o t  j a k b y  rozsypyw anych  o rze ­
chów. W  ten  sposób morze usypuje 
z od toczyska  ta rasy , odpowiadające d ro b ­
nym  zmianom jego  poziomu. O dtoczy­
sko sk łada  się z kam yków, doskonale  w y­
g ładzonych, zaokrąg lonych , nieraz dz iw acz­
nie w ichrow atych  kszta łtów : nie dziw, 
że n iek tó re  p ie rw otne  ludy nadm orsk ie  
oddaw ały  cześć tak im  kamykom.

W innym miejscu, gdzie  w ybrzeże  j e s t  
s trom e, fale wybijają n isze  w jego  śc ia­
n ach  wapiennych; uderza jąc  wciąż w śc ia ­
nę tak ie j  niszy, fa la  bije ku  górze  i żłobi 
sk lep ien ie  niszy tak , iż z czasem z niszy 
tw o rzy  się p raw dz iw a  g ro ta ,  m ająca  w ej­
ście u dołu, u góry  zaś za s ło n ię ta  śc ianą  
zew nę trzną ;  ale tala, dostaw szy  się do g ro ­
ty, bije w  gorę i, odbija jąc  się od ściany 
tylnej,  u d e rza  w przednią; z czasem w ybija  
w niej okno, przyczym zapew ne w spó ł­
d z ia ła  też  ciśnienie pow ietrza , w pychane­
go p rzez  falę do groty . W ten  sposób 
prócz w ielkiego o tw oru  dolnego, g ro ta  
o trzym uje  mały o tw ór gó rn y  ponad  b ra ­
m ą— okno. Fa la  w pada  do g ro ty  bramą, 
a w ylew a się oknem; i t a k  wciąż bez k o ń ­
ca, ry tm icznie .

T e  fale swym szumem ry tm icznym — swą 
p racą  burzącą  i osadzającą, p row adzoną  
tu, na  wybrzeżu, w naszych czasach, opowia­
da ją  nam  i dem onstru ją  poglądowo dzieje 
naszej p lane ty . One to  p rzygo tow ały  
i u łożyły  m ater ja ł ,  p o trzebny  siłom w n ę­
t r z a  ziemi do zbudow ania  tych olbrzymich 
kolosów górsk ich , k tó re  obserw ow aliśm y 
w A lpach. One to, chłonąc promienie 
słońca, w ydzieli ły  tę  wilgoć, k tó ra  ok ry ła  
g łow y tych  kolosów s reb rn ą  oponą śn ie ­
gów  — one d os ta rczy ły  m a te r ja łu  n a  te  
lodowce-delfiny, k tó re  „ b łęk i tn ą  p ie r s ią ” 
sp ływ ają  ku  dolinom, by j e  obdarzyć  w il­
gocią  i zielenią.

Ale to  cudowne morze, k tó re  te raz  ro z ­
tacza  się przed  naszym  w zrokiem  ró w ­

nież nie j e s t  trw ałe : j a k  w szystko  na  
świecie, siła  g ó ro tw órcza  postępuje  chro­
nologicznie, w E u ro p ie  ku  południowi: n i e ­
gdyś, w zaran iu  życia  organ icznego  n a  
ziemi, wzniosły się A lp y  na  szkocko-skan- 
dynaw skie j północy; później, w ok res ie  
węglowym — na francusko  - niemieckim 
obszarze  nizin i gór, obecnie, podobnież ja k  
i północne, zniszczonych, złagodzonych, wy­
gasłych; wreszcie w trzec io rzędz ie— na śród­
ziemnomorskim południu, od G ib ra l ta ru  do 
K aukazu. P rzy jdz ie  zapew ne czas, gdy  te 
otoczaki, k tóre  obecnie usuwają się z wy­
b rzeża  na  dno m orza, tw orząc  muzykę 
brzegow ą, spojone cem entem  skorup mię­
czaków, roz ta r tych  n a  muł, wzniosą się, 
w yparte  siłami w nę trza ,  i u tw orzą  nowe 
Alpy, gdy dzisiejsze zaczną  już  w ygasać, 
dosta rczyw szy  m a te r ja łu  n a  te  otoczaki, 
ł  w tedy  może ja k a ś  is to ta  przyszłości, 
is to ta  nadludzka, s tą p a ją c  po tych A lpach  
nowych, ja k  my dopiero  co po A lpach  
Szwajcarskich, pa trzeć  będzie  w jak im ś  
muzeum na b ru ta lne  szk ie le ty  ludzi dzi­
siejszych, j a k  my patrzy liśm y na szk ie le­
ty  p rzedw iekow ych potw orów , zg ro m a­
dzone w muzeum B erneńsk im .

A le  zstąpmy z tych  wyżyn czasu, w róć­
my do chwili obecnej.

Zna lazszy  miejsce dogodne, kąpiem y się 
w morzu; odtoczysko n a  b rzegu  i na  dnie 
u tru d n ia  wchodzenie do wody, póki się nie 
dosięgnie głębiny, kam ienie  u raża ją  w no­
gi; mój tow arzysz zna jdu je  na  to sposób: 
tw ierdzi,  że tutaj panu je  ta k a  swoboda, 
iż po morzu można space row ać  w tych  s a ­
mych butach, co po ulicy. Pon iew aż  j e d ­
nak  na  punkcie butów pozostało  mi j e s z ­
cze z czasów uniw ersy teck ich  szalone p rze ­
czulenie, więc opanow ują mnie w ątp liw o­
ści, zw łaszcza  że przypom inam  sobie coś 
z logiki o n ieodw racalności n iek tórych  
tw ierdzeń; stawiam więc kw estję , c z y i  od­
w ro tn ie— można chodzić po ulicy w tych 
samych butach, co po morzu? Mój t o w a ­
rzysz  je d n a k  j e s t  n a tu rą  impulsywną: z a ­
nim zdołałem sformułować moje w ątp li­
wości, on już spaceru je  w butach po mo­
rzu! Duszę moją sza rp ią  bolesne p rzeczu­
cia —  u tinam  faksiis sini vafcs. N ieste ty ,  
nie w szystkie  organ izm y posiadają  zdol­
ność p rzystosow ania  się do zmienionych 
w arunków , do nowego medjum; dla o rg a ­
nizmów tak  par  excellence lądowych, jak 
buty, s łona  woda m o rsk a  okazuje się czę­
s tok roć  zabójczą; to też  gdy fala w yn ios ła  
mego tow arzysza  znow u n a  ląd, można go
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było już uw ażać za pozbawionego butów. 
W  ten  sposób s tw ierdzona  została empi­
rycznie  n ieodw racalność  powyższego tw ie r ­
dzenia, a  zarazem  uzyskany nowy argum ent 
d la  uzasadnien ia  sympatycznego praw a, że 
p jonierow ie  nowych idei chodzą bez butów.

N ie  dość tego: smutne doświadczenia są 
zw ykle  n iew yczerpanym  źródłem nauki; 
to  też i mnie nasunęło  ono ważny p roble­
m at g ieograficznego  rozpowszechnienia bu­
tów  na naszej p lanecie. Badając n a jsk ru ­
pulatniej em pirycznie  s tan  butów mego 
tow arzysza  po k ró tk im  stosunkowo p rz e ­
byw aniu  ich w wodzie morskiej, przysze­
dłem do p rzekonan ia ,  że rozpowszechnie­
nie dzisiejsze butów n a  ziemi ze s tarego  
Ś w iata  do N ow ego i na  wyspy może być 
sku tk iem  j edynie przen iesien ia  przez czło­
wieka, podobnie  j a k  rozpowszechnienie się 
psa, szczura, pchły. Wniosek ten popie­
ra ją  też św iadec tw a  podróżników, k tó rzy  
na  wyspach niezam ieszkałych nie znaleźli 
zupełnie  butów: widocznie nie zdołały się 
one same p rzedos tać  tam przez wodę mor­
ską. G ran ica  rozpowszechnienia butów 
ma w te n  sposób dążność do zlania się 
z g ran icą  m ieszkalni (oekumene); jed n ak  
t r z e b a  zauważyć na  zasadzie obserwacji 
skądinąd  przeprow adzonych, że w wielu 
razach  n ie ty lko  pozostaje  daleko w tyle 
poza tą  g ran icą  w związku z maleniem 
w tym k ie runku  s topnia  cywilizacji, ale 
w obrębie własnej granicy, pośród ludzi 
cywilizowanych buty posiadają „wyspy“, do 
k tó rych  nie mogły dociągnąć: unikają one 
mianowicie ludzi „zwyrodniałych^ t  j.  wię­
cej zap rzą tn ię ty ch  swą głową, niż iunemi 
bardziej tundam enta lnem i częściami sw e­
go organizmu.

W oda m orza Śródziemnego je s t  n a d ­
zwyczaj p rzezroczysta ;  już zdaleka jej 
p iękna  ba rw a  b łęk itna ,  na tu ra lna  b arw a 
wody, nie zd radza  zanieczyszczeń; bezpo­
średnio zaś przekonyw am y się o tym, płynąc 
po morzu: każdy  kam yczek  na dnie widzi­
my doskonale . T a  przezroczystość wody 
w ynika  z jej znacznej słoności, k tó ra  
przyśp iesza  osadzanie  się mętów; na  pre- 
r jach  A m ery k i  Północnej nietylko ludzie, 
ale n aw e t  zw ie rzę ta  nie chcą pić wody 
ze ź róde ł  bardzo przezroczystych, gdyż 
te  są słoue.

W y k ąp aw szy  się w morzu,kładziem y się 
n a  w ybrzeżu  i przepędzam y czas inteli- 
g ieutnie: k o rzy s ta jąc  z odtoczyska n a d ­
brzeżnego, jak ie  n iegdyś wychowywało 
p roca rzy  (Achaja!), rzucamy kamykami

w ja k iś  cel, unoszący się na  fali — k a w a ­
łek  drzew a, cy trynę  i t. p. Podobno zn u ­
żonemu wysiłkami myśli Taineowi, dla p rz e ­
szkodzenia  zag łęb ian iu  się w sobie, w y­
rw an ia  go nazew ną trz ,  lekarze  radzili, by 
n a  p rzechadzkach  posuw ał p rzed  sobą j a ­
kiś kam yk —  w spania le  lekars tw o, k tó re  
może zabić człow ieka  nudą. Czyż nie le ­
piej w tak ich  razach  położyć się nad mo­
rzem, słuchać jego  szumu, pa trzeć  w jego  
szafir  i rzucać  na  wyścigi kam ykam i w u p a ­
trzo n y  cel. — A  cóż to za uciecha, gdy  
dobroczynna fala podsunie  pod nasz cel 
pustą  butelkę! G dy zaś do tego w bu te lk ę  
ta k ą  trafi się kam ieniem  —  to już  ku lm i­
nacyjny  pu n k t  szczęścia — coś jak b y  t r a ­
fienie wielkiego losu!

Gdy pod wieczór słońce zniży się ku 
zachodowi i, wobec znacznego zboczenia  
północnego, znajdzie  się za nami, w tedy  
morze p rzed  nami zlew a się na  ho ryzon­
cie z niebem bez żadnego znaku g ra n ic z ­
nego tak , iż o k rę ty  żaglowe, s to jące  w po ­
bliżu horyzontu, zdają  się wisieć w po­
wietrzu. Późnie j,  w ieczorem niebo z a ­
czyna się odrzynać  od morza smugą fijo- 
letową, a morze ja śn ie je  i z abarw ia  się 
w smugi z ło taw e i różow aw e.

Nica, j a k  przew ażna  liczba m iast p o r ­
towych Riviery, leży po wschodniej s t ro ­
nie łukow ate j zatoki. T a  praw idłow ość  
musi mieć ja k ą ś  przyczynę:— posta ra jm y  
się j ą  zbadać.

Je ż e l i  weźmiemy do ręk i  mapę m orza 
Śródziemnego w A tlas ie  fizycznym Berg- 
hausa, to zobaczymy wzdłuż R iv ie ry  
nary so w an e  s trza łk i ,  zwrócone ostrzem  
ku zachodowi: pokazu ją  one k ie ru n ek
p rądu  morskiego wzdłuż tego  w y b rz e ­
ża. P rą d ,  zwrócony ku zachodowi, zam u­
la zachodnie s trony  zatok, podczas  gdy  
wschodnie pod ochroną przy lądków , n i e ­
jak o  w ich cieniu, są wolne od osadów; 
dla tego m ias ta  portow e leżą po s tron ie  
wschodniej; dla tego rów nież  ujściowy 
p o r t  Rodanu, obfitego w muł, leży po 
wschodniej s tron ie  ujścia.

• J e ż e l i  spo jrzym y na  szczegółow ą m a­
pę w ybrzeża  przeciw leg łego , B erb ery j-  
skiego, to tam ujrzymy podobne łu k o w a ­
te  zatoki, u ję te  skalis tem i przy lądkam i; 
położenie m iast portow ych  i tam  p rz e d ­
s taw ia  prawidłowość, ale odwrotną: m ia ­
s ta  te  leżą nie po wschodnich, lecz po za ­
chodnich s tronach  za tok  (Oran, A lg ie r ,  
Bougie, Bona, B izerta),  a dalej ujściowy 
p o r t  obfitego w muł Nilu, A le k sa n d r ja  l e ­
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ży po zachodniej s tron ie  ujścia. N a  mapie 
B e rg h au sa  s trza łk i,  w skazujące k ie runek  
p rądu  wzdłuż w ybrzeża  afrykańskiego , są 
też  sk ierow ane w stronę , p rzec iw ną  rivie- 
rowym, t. j. ku  wschodowi.

J e ż e l i  te raz  pójdziemy dalej w naszych  
badan iach  i zapytam y, ja k a  j e s t  p rz y c z y ­
n a  prądów  i tak iego , a  nie innego ich k ie ­
runku , znajdziem y j ą  naprzód  w suchości 
k lim atu  m orza Śródziemnego: w sk u tek  sil­
nego  u la tn ian ia  się tego morza, poziom 
jego  stoi niżej od poziomu A tlan ty k u ,  
i dla w yrów nan ia  poziomu płynie przez 
cieśninę G ib ra l ta rsk ą  prąd od A t la n ty k u  
do morza Śródziemnego; dostawszy się 
tu ta j ,  p rąd  ten, pod wpływem w irow ania  
ziemi, zbacza  na  prawo, j e s t  więc wciąż 
nac iskany  ku  wybrzeżu: wzdłuż wybrzeży 
południowych płynie na  wschód, a po 
okrążeniu  morza płynie wzdłuż w ybrzeży 
północnych na  zachód.

T ak  więc odw ro tna  praw idłow ość poło­
żenia  miast portowych na  w ybrzeżach  
południowym i północnym m orza Ś ród ­
ziemnego ma wspólną przyczynę w sucho­
ści klimatu śródziemnomorskiego i w iro ­
wym ruchu ziemi.

P rz y k ła d  powyższy pokazuje  nam d o s ta ­
tecznie, czym je s t  now a g ieog ra f ja  ro z u ­
mowa w porównaniu do dawnej — suchego 
re g ie s tru  faktów. Czyni ona zadość nie 
tylko pragn ien iu  naszego umysłu, aby ro ­
zumieć o taczające nas zjawiska, ale prócz 
tego zdejmuje ona z naszego mózgu cięż­
k ie  brzemię, oszczędza nam  pracy  p a m ię ­
tan ia :  zam ias t  pam ię tan ia  masy luźnych 
faktów, dość nam zapam iętać  jed n ą  z a s a ­
dę, z k tóre j w szystk ie  one wynikają , jak o  
skutk i konieczne. A  jed n ak  różni ludzie 
p rak tyczn i  a „w ytraw ni^  sądzą, że w ypo­
wiadają  zabójczy dla  rozumowości (a przy- 
tym nowy!) a rgum ent:  ,,a je d n a k  p am ię ta ­
nie faktów  j e s t  p o t rz e b n e ”.

N a z a ju t rz  w yjeżdżamy z N icy k u  wscho­
dowi; pod N icą  i dalej znów  k ra in a  
sk a ł  wapiennych, białych, rz e k i  znów bez 
wody.

W  M onaco pa łac  książęcy n a  stromej 
skale, wybiegającej w morze; z p latform y 
cudowny widok, lecz ludzie miejscowi sie­
dzą tu, pijąc najspokojniej piwo lub wino 
i g ra ją c  w k a r ty  —  zupełna  obojętność 
n a  cuda przyrody . W  pobliskim zaś  M on­
te Carlo  w span ia ły  pa łac  g ry  i ludzie we 
łby  sobie s trze la ją .  D zięk i tem u książę 
M onaco może się spokojnie  oddaw ać stu- 
djom oceanograficznym . To zes taw ien ie  
przypom niało  mi słowa S zekspira :  „musi 
k to ś  czuwać, aby mógł spać k to ś “ .

P rzenocow aw szy  w Monaco, wyjeżdża­
my n aza ju trz  (1 sierpnia) do V'entimiglii; 
tu ta j  g ra n ic a  w łoska  — E viva  Ita lia ! Spo­
tykam y dzielne postac i bersag lierów  
z pióropuszami. Jedz iem y  dalej. P o  d ro­
dze widać wszędzie mozolne, d robiazgow e 
gospodars tw o  W łochów , to j e s t  ogrodnictwo 
przy  pomocy sztucznego nawadnian ia ;  nie 
dziw, że we W łoszech  w yraz  riva l (miesz­
kan iec  b rzegu  wody) s ta ł  się synonimem 
wroga. W  małych ogródkach, sk rzę tn ie  
upraw nych , winorośl wije się po a ltanach , 
tw orząc  tunele; studnie, tak  w ażne tu dla 
celów upraw y, są z korbam i i maneżami dla 
człowieka, lub konia. N a  drogach  widać 
osły objuczone, niosące zboże do młyna, 
to też  p rzysłow ie  w łoskie mówi: „gdy  młyn 
j e s t  zam knię ty , to osły ta ń c u ją ” .

Ściem nia się. Jedz iem y  nad  morzem; tor 
kolejowy leży tu  widocznie n a  daleko  n iż ­
szym poziomie, niż we francusk ie j części 
w ybrzeża: tam, jadąc ,  widzieliśm y morze 
g łęboko  u stóp, tu ta j  fale je g o  prawie 
o b ryzga ją  to r  kolejowy; dla tego  to, p rzy ­
najmniej po części, p rzebyw am y tu  da le­
ko liczniejsze tunele, w k tó ry ch  dusimy się 
dymem.
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W śró d  nocy w ybrzeża  za tok  wyznaczają 
się wieńcami św iateł;  wreszcie ukazują się 
św ia t ła  Gienui, grodu, k tóry  wydał odkryw ­
cę N ow ego  Św iata .

Z e  s tac j i  jedz iem y do hotelu w kare tce ,  
k tó r a  (podobnie, j a k  i tram w aje  tutejsze) 
musi co chw ila  hamować, tak  znaczny tu 
sp ad ek  posiadają  ulice.

N a z a ju t rz  wychodzimy na miasto. Ulice 
w wie lu  miejscach są ta k  ważkie, że trzy  
osoby rzędem  zaledw ie  pomieścić się mogą; 
p rzy ty m  są zaw alone  różnemi towaram i 
p rzed  każdym  praw ie  sklepikiem, wywie­
szona  zaś p rzez  okno susząca się bielizna 
pow iew a ponad  g łow am i przechodniów. 
P rz e z  okna  przec iw leg łe  możnaby niemal 
podać sobie ręce, a tymbardziej udzielać 
sobie w zajem nie  bielizny; uliczki te tw orzą  
t a k i  lab iryn t ,  że n ie raz  miejscowi m ieszkań­
cy nie  mogą się zorjentow ać, lub naw et nie 
zn a ją  zupełn ie  sąsiednich im uliczek. D o ­
my, o g ran icza jące  te  uliczki, są wysokie 
około 5 p ię ter ,  s tąd  w mieszkaniach ciem­
no. M ieszkańcy  s ta ra ją  się temu zaradzić: 
zasłon}' do okien  są z białego płótna, n a ­
c iąg n ię te  sz tyw no między ramami. R am a 
ta k a  da  się odchylać nazew nątrz  pod k ą ­
tem  dop jonu , o tw artym  ku górze, skąd pad a

światło; promienie jego, odbiwszy się silnie 
od białej powierzchni, oświecają  pokój.

Ulice m ają silne spadki, łączą  się schoda­
mi: mówiliśmy o hamowaniu k a re tek ;  t r a m ­
waje przechodzą tunelem.

Jedz iem y  tram w ajem  na  Campo San to  
w górę, wzdłuż doliny wyschłego potoku: 
całe łożysko z otoczaków. P o d  mostem 
ulicznicy urządzili  sobie huśtaw ki.  Tu  i 
owdzie widnieją kałuże, lub m ożna ich się 
domyślać z bielizny, porozk ładane j na  dnie 
łożyska  i suszącej się. Campo S a n to — p rz y ­
b y tek  umarłych, gdzie  anioł ciszy z palcem 
na  ustach rozpościera  swe panow anie . 
S tąpam y cicho śród szeregu w span ia łych  
grobowców; gienjusz a r ty s ty  zak lą ł  tu 
w marm urze wieczne cierpienia cz łow ieka  
— cierpienia  umierających, rozpacze, żale 
i łzy serc kochających, osierociałych, w o­
bec śmierci is to t  ukochanych. A  jak iż  
realizm w tych postaciach! Z daje  się, że ich 
faliste  sza ty  z kam ienia  są miękkie , że ich 
koronk i poruszają  się lekko; k w ia ty  z m ar­
muru zdają  się roztaczać  woń.

Gdyby k iedyś n a  ziemi zjawił się taki 
rodzaj is to t  wyższych, k tó ryby  pokonał 
śmierć i c ierpienie  —  gdyby ono znikło, 
nie mogło być poznaw ane  bezpośrednio , to
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is to ty  podobne mogłyby na  tak ich  cm en ta ­
rzach  badać paleontologję  cierpienia. Ale 
to ty lko  ta k ie  pedagogiczne  p rzypuszcze ­
nie d la  poglądowości! —  N igdy  nie zajdzie 
ani po trzeba, ani n a w e t  możność tak iego  
badania: n a j t rw a lsze  pomniki, na j tw ardsze  
g łazy  w proch się rozsypią, a cierpienie  
wiecznie żyć będz ie— ono j e s t  tym „złotym 
drzewem  życ ia” co się „wiecznie  zieleni 
i wiecznie rozw ija” . Bo choć w praw dzie  
usiłowaniem ludzkości c ierpienie  maleje 
objektywnie, to je d n a k  p rzez  w ysubteln ie- 
nie duchowe, przez  w zro s t  wrażliwości j e d ­
nostk i rośnie  ono subjek tyw nie , i to w s to ­
sunku sześcianów.

P o  południu udaliśmy się na  zwiedzenie  
portu . S iadamy do łodzi. S ta ry ,  osiwiały 
przew oźnik , praw dziw y wilk morski, o sze­
rokich  barkach , u ty k a jący  na  nogę, p r e ­
zentuje  nam różne  „ v e la” i „v ap o re” ; z tych 
o s ta tn ich  najwięcej „ d T n g h i l te r ra  con car- 
b o n e”, tak  potrzebnym  dla W łoch, pozba­
wionych węgli; n a  szczęście morze daje 
W łochom  tan i  środek  t ra n sp o r tu  —  p rz e ­
prow adzony przez A lpy, węgiel ten  drogo- 
by  ich kosztow ał.

Z  innych parow ców  zw raca  uwagę ol­
brzymi cza rn y  s ta te k  bez kaju t,  oznaczo­
ny l i te rą  D — to p ry w a tn a  w łasność  gienu- 
eńskiego kupca zbożowego, handlu jącego  
z Odessą. I  ten  zapew ne po długim, bo­
ha tersk im  życiu zakupi sobie u b iednego

gien ja lnego  a r ty s ty  w spania ły  grobow iec  
n a  Campo Santo , S z tuka  j e s t  dziś je szcze  
zarów no za życia człowieka, j a k  i po jego  
śmierci, udziałem  jedyn ie  bogatych , a  b o ­
gactw o j e s t  udziałem— sprytnych. D okąd-  
że do uczuć najwznioślejszych mieszać się 
będzie z g rz y t  ironji!

Nie tylko sz tuka: n a w e t  wyniosła, zimna 
nau k a  zgina  się n ie raz  p rzed  bogac tw em : 
ja k  wielcy a r ty śc i  cm entarze, t a k  uczeni 
podróżnicy, odkryw cy usiali c a łą  ziemię 
imionami rozbójn ików  i łotrów: mamy na  
ziemi F ilip iny  lthodezje , a rch ipe lag i  Bis- 
m arków  i t. d. T e  nazw y g ieo g ra f iczn e— to 
pewnego rodza ju  p e tre fa k ta ,  k tó re  p rz y ­
szłej wyższej ludzkości św iadczyć będą  o 
e tycznym  poziomie chrzcicieli.

Zw iedziw szy  port,  udaliśmy się p iecho tą  
na  zachód n a  n a tu ra ln e  wybrzeże, aby  się 
tam  p rzy jrzeć  wzburzonem u morzu, gdyż  
w ia tr  w zm agał się, a już nasz p rzew o źn ik  
zauważył: „m are  a g i t a to ” . S tanę liśm y  na 
złomach skał, w kraczających , j a k  p rz y lą ­
dek, w morze; fale, ro z trąca jąc  się o nie, 
t ry sk a ły  fon tauną  w górę coraz wyżej; n a ­
reszcie  zaczęły  nas z lew ać rzęs is tym  d e ­
szczem. Z b iegam y więc z przy lądka  i s ta je ­
my na nizkim w ybrzeżu  żwirowym; tu ta j  fa­
la za fa lązb liża  się ku  nam kolejno, j a k  śc iana  
i spada, szum iąckaskadą ;  p iana  w b iega  na  
nizkie w ybrzeże  aż do naszych stóp. Lecz 
falowanie się wzm aga i grozi nam podcię­
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ciem. W biegam y  więc szybko na wyższy 
ta ra s  żwirowy, tu ta j  siadamy, w patru jem y 
się w p iany  i wsłuchujem y w szum fal.

W ia t r  się wzm aga; zapada noc; morze 
ciemnieje i zlewa się z powleczonem czar- 
nemi chmurami niebem  w jed n ą  cza rn ą  
otchłań, śród k tó re j  tylko czasem w g ó ­
rze  za jaśn ie je  gw iazda, a na dole zab ie li  
się sm uga— to spieniona  grzyw a fali, k tó ra  
za  chwilę dobiegnie  do naszych stóp. Co­
raz  wyżej i coraz wścieklej fala uderza, p a ­
trzym y w nią, i dusze nasze zlewają się z du­
szą fali; w spółczujem y jej — współczujemy 
te j fali płynnej, ruchliwej, co wiecznie z tą  
samą n iez łam aną energ ią  usiłuje rozerw ać  
pę ta ,  k tó re  jej narzuc ił  b ru ta ln ie  s tęża ły  
e lem ent —  ląd. Czy bezskutecznie  ta  fala 
za  falą uderza  w bru ta ln y  ląd i ginie?— Nie: 
każd a  z n ich  swym uderzeniem w yw ołuje  
zmianę niewidzialną, drobną, n ieproporc jo ­
na lną  do je j  wielkiego wysiłku; ale przez 
la t  miljony, p rzez  fal miljony, te drobne 
sk u tk i  sumują się, wyolbrzymiają i ca łko ­
wicie zmieniają oblicze naszej p lanety , 
zm ieniają  wciąż bez końca. Te drobne n ie ­
widzialne skutki, te  bezsilne napozór a tak i  
są ewolucją ziemi; one j ą  popychają ku  ce­
lom nieznanyńi. Takiem i falami są duchy 
walczące.

A le  nie dajmy się unieść zbyt daleko 
tej analogji,  k tó rą  nasuwa nam bez­
pośredn ie  wrażenie: fale nie walczą z z a ­
stojem; ląd nie j e s t  elementem ta k  n ie ru ­
chomym, jak im  nam się na  pierwszy rz u t  
oka wydaje  w porów naniu  z ruchliwemi fa­
lami— nietylko fale, lecz i ląd je s t  elemen­
tem tw órczym  w ewolucji ziemi.

Ciemność dokoła  zupełna, roz legają  się 
czyjeś kroki: to ry b ak  stąpa, ogląda poło­
żenie swych łodzi, wyciągniętych n a  ląd, 
um acnia  p ło t linami i mówi do siebie „m a­
rę cattivo  —  molto ca t t iv o ”; wreszcie i on 
zn ika  w ciemności. I  tylko czasem p rz e j­
dzie żo łnierz  z karab inem  na  ramieniu, 
ś ledząc, czy ja k i  śm iałek  w tę noc burz l i­
wą nie przewozi kon trabandy , b roniąc się 
z łodziejstwem  drobnym  od gniotącego go 
brzem ienia  z łodziejstw  wielkich.

N a z a ju t rz  rano  odwiedzamy raz jeszcze  
morze; j e s t  jeszcze  wzburzone, zielonawe, 
a  w ybrzeże  spłowiałe. W yjeżdżam y do 
M edjolanu; jedziem y doliną wyschłego po­
toku  przez A pen iny , drogą  zdobywczych 
armji francuskich . N a  dnie wyschłego po­
toku  tu i owdzie małe ogródki w arzyw ne. 
W  wyższej części doliny je s t  już  woda i 
są tam y dla je j  zatrzym ania, stoki A p en i­

nu s ta ra so w an e  dla kultury , przez doliny 
p rzerzucono w iadukty . P od róż  przez A p e ­
n iny  psuły nam tuuele , okurzające  nas  dy ­
mem. P ró c z  tego  mieliśmy miłe to w arzy ­
stwo: do‘p rzedz ia łu  wsiedli w łoski żandarm  
i po lic jan t  o gębach bydlęcych, j a k  się n a ­
leży; widocznie, j a k  zwykle , dobrze im 
się dzieje ,’gdyż rozw ija ją  nadzwyczaj in ­
tensyw ną  działa lność fizjologiczną: jedzą , 
piją, zażyw ają  tabakę , palą, plują, i t. d. 
C a ły  w agon napełnil i  m ieszaniną] woni 
czosnku, t ru n k ó w  i tytuniu.

J a k k o lw ie k  z n a tu ry  muszę być z a h a r ­
towany, to je d n a k  ta  kom binacja  w rażeń  
węchowych ze wzrokowemi i innemi była  
mi n ieznośn ie jsza  od dymów tunelow ych i 
odczułem żywo, choć nie po r a z  pierwszy, 
p raw dę  czyjegoś w yrażen ia ,  że n iem a 
is to ty  bardziej n iees te tycznej  niż poli­
cjant. D opraw dy , może i m ają  w części 
rac ję  artyści,  tw ierdząc , że wiele ulepszeń 
społecznych m ożnaby  os iągnąć  na  drodze  
(z resz tą  przydługie j)  ro zw ijan ia  w rażliw o­
ści este tycznej.

Z a  A pen inam i k ra jo b raz  się"zmienia;;za- 
m ias t  nagich  skał, oliwek i palm  Riviery, 
tu  ro z leg łe  obszary  zieleni, p lan tac je  morw, 
a tak że  winorośl, kukurydza , pszenica. P rzez  
słynne w h is torji  wojen pola  Novi i M aren ­
go, p rzyjeżdżam y do fo rtecy  Alessandrji; 
T a n a ro —rz e k a  porządna, z wodą, nie tak  
j a k  po tam tej s tron ie  A peninów . S tudnie  
już  z żórawiami, nie z korbam i, j a k  tam. 
P rze jeżdżam y  żyzne m arg low e w zgórza 
M on tfe rra tu ,  oddzielone od A pen inów  doli­
ną  T anaro , pok ry te  winnicami; następnie  
— rzekę  Po, pe łną  mielizn i dalej już rów ­
ninę z tą  samą co poprzednio  k u ltu rą  i 
zielonemi polami ryżu, w ygląda jącem i jak  
zalane, zabagn ione  łąki; w oda  błyska 
w brózdach , stoi w k ana łach .  W obec upa­
łu, zieleń pól ryżowych, od k tó ry ch  po­
w iew a chłód, dz ia ła  orzeźwiająco; cóż za 
k o n t ra s t  ze skalnemi, suchemi, pyluemi 
kra jobrazam i R iv iery ; z jej rzekam i, peł- 
nemi rumowisk zam iast wody.

P rzez  M orta rę ,  przez  dużą obfitą w wodę 
r zek ę  Ticino, przez mnóstwo kana łów , przy­
byw am y do M edjolanu. To ognisko  dróg 
Lom bard ji ,  w ychodzących z Alp, zajm uje u 
ich południowego s toku  tak ie  s tanow isko, 
jak  na  południe B ałkanu  A drjan o p o l  śród 
n iz iny  Rumelji; oba zas łynę ły  w  historji 
wojen, były celem dążeń n a p a s tn ik ó w  pół­
nocnych.

M edjolan  s tanow i k o n t r a s t  z miastami 
uadśródziemnomorskiemi: o ile tam te , cisuą-
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ce się w zdłuż  na  górzystych  wybrzeżach, 
by ły  ciasne, brudne, o ty le  to na  rozległej 
ró w n in ie  zabudow ało  się swobodnie, ko li­
sto; miało dość miejsca na  ulice szerokie 
oraz n a  p rzew iew ne  i roz leg łe  parki, gdzie 
g r a  m uzyka  be rsag lie rów  i bujają, swobod­
nie po rów nym  te ren ie  cykliści. Z w ie­
dzam y n a tu ra ln ie  s łynną k a ted rę ,  k tóre j 
l iczne, j a k b y  koronkow e, smukłe, białe w ie­
życzk i odbija ją  cudnie na  tle  lazurow ego 
n ieba  I ta l j i ;  w nętrze  ciemne, a le  przez 
k op u łę  o szybach  żółtych w pada m is tycz ­
n ie  smutne, żó łtaw e światło, niby je s ien n e ­
go zachodu.

R a n o  wyjeżdżam z M edjolanu, dążąc do 
W enecji .  I znów rozleg łe  równiny, owie­
w a mnie rzeźw iący  chłód poranku  i rzeź- 
w iący  powiew od zielonych za lew nych pól. 
P ędz im y , j a k  w ia tr  pociągiem „acce le ra to” 
nie  gorszym  od francusk iego  „ rap id u 77.— P o ­
la, a raczej^ogrody ryżu, kukurydzy , wina, 
morw, a tak że  topole i w ierzby dzielące 
pola, m iga ją  p rzed  oczami. P ę d  kolei bu­
dzi uczucie przyjemne, bardzo  skompliko­
wane: j e s t  to przyjemność i odczuwania  
siln ie jszego powiewu i opanow yw ania  prze­
s t rzen i ,  i doznaw ania  coraz nowych w ra ­
żeń, og lądan ia  coraz nowych widoków 
i w reszc ie  przyjemność tego złudzenia, 
że uciekam y od siebie dawnego, by odna­
leźć j ak ieg o ś  siebie nowego, silniejszego, 
lepszego, szczęśliwszego.

W ogóle  podróż j e s t  na jlepszą  formą r e ­
akcji  biologicznej, lekars tw em  na  przedu- 
chowienie: podczas gdy wiele z tych le­
k a r s tw  są środkam i nasennemi, zawieraj ą- 
cemi często tru p ią  truc iznę  w steczuic tw a, 
to podróż j e s t  lekars tw em , k tó re  j e s t  z a r a ­
zem środkiem odżywczym, pokarmem: u- 
w a ln ia jąc  nas  od nadm iernego  brzem ienia  
duchowego, cofając n ie jako  w fazę noma- 
dyzmu, wyciągając  nazew nątrz ,  zbogaca  
ona jednocześnie  naszą  tre ść  duchową i 
daje  mnóstwo impulsów; nie uw stecznia  
w cywilizacji, ale owszem popycha n a ­
przód: z paraf jan ina  czyni nas  obyw ate­
lem św ia ta  nie tylko myślowo, ale i czyn­
nie; a  p rzy tym  uwalniając nas  z więzów 
codzienności, potęguje  naszą  indyw idual­
ność.

Dziwne sko jarzenie  sprzeczności! A le  bo 
też ewolucja polega często na  pow rocie  do 
dawnych, n iewyzyskanych  s tanow isk  z no- 
wemi,' przez cywilizację dostarczonemi, si­
łami duchowemi— niby nowe podjęcie eks­
ploatacji dawno zarzuconych  k opa ln i  z u- 
doskonalonemi środkam i technicznem i.

Może więc ludzkość powróci k iedyś do 
życia nom adycznego— n a tu ra ln ie  nie w zn a ­
czeniu niewoluiczej za leżności od p rzy ro ­
dy i bydła, lecz odwrotnie: w znaczeniu  
pokonania  przyrody, pokonan ia  odległości 
przez udoskonalenie  środków  komunikacji;  
w znaczeniu  pokonania  globu, ze rw an ia  
więzów, przykuw ających  dzisiejszego czło­
w ieka do miejsca, zac ieśn ia jących  jego  ho­
ryzon t zarówno p rzes trzenny ,  j a k  i umy­
słowy, zabijających myśl i energ ję  jedno- 
sta jnością  wrażeń.

W szakże  już dziś Y ankesi ,  k tó rzy  
żyją daleko intensywniejszym  życiem kul­
tu ra lnym  niż my, k tó rz y  w ydają  na  cele 
nauki i ku ltu ry  daleko w iększe sumy, niż 
my n a  dewocje i para l i tyków , a zw łasz ­
cza owacyjne bibki; i ludzie, ta k  naprzód  
w ku ltu rze  wysunięci, p row adząprzez  znacz­
ną  część roku  na p rer jach  i w „p a rk a c h 71 
życie nomadów pod namiotami, p rzenoszą 
się z miejsca na  miejsce, uw alniając  się 
tym sposobem od c iasnoty  i swędu życia 
osiadłego, a zarazem czerpiąc nowe pobud­
ki dla działalności umysłowej.

Kolej pędzi po nasypie, ponad  polami, 
rzekam i i kanałami. S zereg i d rzew  mor­
wowych bądź toną śród wysokiej k u k u ry ­
dzy, bądź odbijają się w yraźnie , to na  tle  
właściwej tym okolicom ziemi czerwonej 
(ferreto), świeżo spulchnionej, to od płow e­
go rżyska , to od świeżo skoszonych ja sn o ­
zielonych gazonów, na  k tó re  kuliste  k o ro ­
ny  d rzew  k ładą  owalnie swe, ukośnie  przez 
poziom przecięte  cienie.

S tac ja  Romano. N a północy ze mgły po­
rannej w ynurzają  się A lpy  B erg am ask ie ,  
uwieńczone obłokami. O bserw ując  z b ieg ­
nącego pociągu zbocza row ów  i kopiących 
się kanałów, widzimy, że w a rs tw a  gliny  spo­
czywa tu na odtoczysku rzecznym. W idać 
dawniej pęd wody by ł silniejszy: podw yż­
szenie poziomu osadami, a  głównie zm niej­
szenie się ilości wody od czasu dawnych 
potoków, spływających z dawnej skorupy 
lodowcowej, pokrywającej n iegdyś północ 
Lom bardji,  wpłynęło n a  zwolnienie  wód, 
a s tąd  na  zdrobnienie  osadów. P o d k ład  
ten  przepuszczalny musi być g ruby , gdyż 
studnie  są z korbami. N a południe od 
linji kolei, gdzie to odtoczysko  diluwjalne, 
poch łan ia jące  wody, u ryw a się, występuje  
linja obfitych źródeł (fontanili).

P rz e d  stacją R ava to  wciska się między 
A lpy  i linję kolei p raw ie  podchodzący ku 
niej łańcuch pagórków  (Mt. Orfano), u- 
wieńczonych osadami ludzkiemi, a za nim
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piram idy A lp  ry su ją  się coraz  wyraźniej. 
P o d  B resc ją  i dalej p rzedgórza  Alp pod­
chodzą do samej praw ie kolei, pośród s k ą ­
pych zarośli w y g ląd a ją  sza re  skały. Za  s t a ­
cją R ezato , ku  jez io ru  G arda ,  Alpy odbie­
ga ją  znów n a  północ. W inoroś l ,  j a k  wszędzie 
we W łoszech  ro z p ię ta  n a  a ltanach, tw orzy 
tunele, lub g ir landam i zw iesza  się od drze­
wa do drzew a, co winnicom nadaje tu ta j  
widok malowniczy. P o d  s tac ją  S. Marco 
winnice zaczyna ją  s tanow ić  wybitną ceclię 
k ra jobrazow ą.

W jeżdżam y we w zg ó rza  morenowe, o t a ­
czające am fitea tra ln ie  z południa  jezioro 
Garda-,kolej p rzechodzi  te  w zgórza  przeko­
pami śród w apiennego  rum ow iska  i tunelem. 
Dalej b iegnie  po w ysokim  nasypie; u jego 
stóp w dole, po lewej s tron ie ,  leży Desenza- 
no i roz lew a się cudowne opiewane przez 
poetów  jez io ro  G ard a ,  w kraczające  za to ­
ko wato w A lpy , n iby  f jo rd  skandynawski, 
p rzeniesiony  pod prom ienne  niebo połud­
nia. Je z io ro  G a rd a  urozmaiceniem b rze ­
gów przypom ina  jez io ro  cz terech k a n to ­
nów, a lazurem  wód n a w e t  przewyższa 
s łynny  Leman: podobno najwyższy stopień 
b a rw y  szafirowej na  ska li  badacza Lema- 
nu, F o re  la, o k aza ł  się dla wód jeziora  G a r ­
da jeszcze  za  słaby.

Ń a  szafirze jez io ra  unoszą  się czerwo­
nawe żag le  s ta tk ó w  i wysepka,, a w łaści­
wie długi półw ysep Sermione, w kraczają­
cy w jez io ro  z południa. Z a  jeziorem pi­
ram idy  Alp, g inące w błękitnych oparach. 
Po prawej s tron ie  kolei tow arzyszą  nam 
wciąż m orenow e wzgórza; na  nich leżą: 
C astig lione ,So lfe r ino , C avroana, Custozza, 
miejscowości s łynne  w h is to r j i  wojen. P o  
lewej b ły sk a  to samo jez io ro  i uiury czer­
wone olbrzymiej fortecy, k ry te  ziemią i 
zew sząd oblane wodami jez io ra  i w y­
pływającej zeń rzek i  Mincio. S tac ja  Peschie- 
r a  o raz  za n ią  w zg ó rza  z obu stron 
kolei uwieńczone winnicami; na p rzeko­
pach widać w ielkie  i m ałe  głazy wapien­
ne luźne. Z a  s tac ją  Castelnuovo pola już 
nie ta k  zielone, spalone od słońca, spłowia­
łe. N a  szczy tach  wzgórz z winnicami widać 
tu  i owdzie sm ukłe cyprysy  —  to cmentarze, 
czy pom niki poległych? Za stacją Cam- 
pag n a  w zg ó rza  się kończą, wjeżdżamy 
znów na  równinę; ty lko  zdała  po lewej 
Alpy wciąż tow arzyszą  nam. Pola  znów 
zielone, p rze rżn ię te  kana łam i,  kolej b ieg ­
nie po nasypie. S tac ja  W erona, znów ol­
brzymia forteca, b ron iąca  W łoch  od s trony  
Tyrolu  (dolina Adygi); przejeżdżam y m ęt­

ną, b ia ław ą A dygę, i po drugiej s tron ie  
znów obw arow ania ,  a  obok, ja k b y  dla k o n ­
tras tu ,  idylla: winorośl zwiesza się festo- 
narni od d rzew a  do drzew a.

Dalej za s tac ją  S. M ar tino  w ystępują  
znów w zgórza  po lewej s tron ie  kolei, a 
za s tac ją  L on igo— także  i po prawej, lecz 
zdała. Są to je d n a k  w zgórza  inne, nie 
morenowe, lecz wulkaniczne, uwieńczone 
kościołami i ru inam i zam ków oraz w in ­
nicami. Po s tron ie  lewej są to bazaltow e 
góry  Y icenty jsk ie , z rośn ię te  z Alpami. P o  
s tron ie  prawej —  to wyspowo śród ró w n i­
ny wznoszące się t rach itow e góry  Berici;  
w miarę j a k  zbliżamy się do Vicenzy, gó ­
ry  te podchodzą coraz bliżej od s t ro n y  
prawej.

Po d  Yicenzą p rze jeżdżam y rzekę  Bac- 
chiglione (dopływ B ren ty ) ,  tune le  i p rz e ­
kopy i opuszczamy pagórk i,  k tó re  z p r a ­
wej s trony  jeszcze  widnieją  daleko, z le ­
wej zaś rozpośc ie ra  się rów n ina  bez k o ń ­
ca z niwami i drzewami; w zgórz  ani śladu, 
naw et A lp  nie widać, odbieg ły  daleko na 
północo-wschód, za to wszędzie  liczne k a ­
nały, pola  kukurydzy  i bu jna  zieleń w inoro­
śli w festonach  i alejach. W reszc ie  p rzed  
stacją M estr ino  ukazuje się zdała  po p r a ­
wej s tron ie  nowy łańcuch g ó r  s tożkowych, 
k tó re  rysu ją  się ostro  j a k o  szaraw o - b łę ­
k itne  sy lw etk i— to znów w ulkaniczne, t r a ­
chitowe E u g an ee .

E u g an ee ,  j a k  i poprzednie  Beric i,  
wznoszące się obecnie wyspowo śród 
niziny L om bardzk ie j były n iegdyś  praw- 
dziwemi wyspami, gdy n iz ina  ta, j e ­
den z najmłodszych k ra jó w  E uropy , by ła  
zatoką A d r ja ty k u .  N as tępn ie  dopiero z o ­
s ta ła  w ypełn iona  osadam i lodowcowemi 
na północy, a  rzeczuem i n a  południu. Te  
góry  są już ru inam i w ulkanów: pozbaw io­
ne przez spłókanie  swych p łaszczy  popio­
łowych, p rzeds taw ia ją  ty lko  lawowe j ą d ­
ra, szkielety, k tó re  w ypełn ia ły  n iegdyś 
kana ły  w ulkanów popiołowych. Rozłożo- 
ne u południowej s trony  Alp, p ok ry te  w in­
nicami, s tanow ią  one odpow iednik  do K a r ­
packiej H egyaly i ,  d o s ta rcza jące j  s łynnego 
tokaju.

Jed z iem y  wśród nieskończonych festonów 
winorośli, s tac ja  P a d o w a  (Padw a),  E u g an ee  
znikają. Dalej s tac ja  P o n te  di Bren- 
ta, gdzie przebyw am y rzek ę  B ren tę ,  bia- 
ławo-m ętną, p ły tką , a  poniżej kanał, u p ro ­
wadzający ku południowi wody rz e k  zdą­
żających ku lagunie W en eck ie j  i ch ronią­
cy ją  od zam ulenia  i zg o to w an ia  W enecji
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tak iego  losu, jak iego  dośw iadczyła  R aven- 
na  lub m ias ta  „ u m a r łe ” na  zachód delty  
Rodanu.

S tac ja  M estre .  P rz e d  nami roz lega ją  
się n iep rze jrzane  bagu iska , przechodzące  
dalej aż do sk ra ju  horyzontu  w n iep rze rw a­
ną  toń  wód— laguna. W  dali na  p raw o 
zaczyna coś m ajaczyć —  to p iękna  k ró lo ­
wa A d r ja ty k u ,  oblubienica morza, w y n u ­
rza  się z wód w prom ieniach słońca, j a k  
A frody ta .

Od lat dziecinnych W enec ja  by ła  moim m a­
rzeniem; obrazy jej miałem głęboko w yry te  
w w yobraźn i— obecnie rzeczywistość, b ez ­
pośrednie  wrażenie  zna laz ły  w umyśle moim 
gotowe formy i chciwie zaczęły  się w nich 
układać. W jeżdżamy n a  nizki most kam ien ­
ny, prow adzący  p rzez  jezioro  Ponte  sulla 
L aguna ,  długi blizko pół mili i w k ró t ­
ce s ta jem y w W enecji;  tu  w siadam y n a  
parow iec  i p łyniem y przez  esow aty  Canal 
G ran d e— płynną ulicą między domami, p a ­
łacam i i kościołami, j a k b y  w y ras ta jącem i 
z. wody. Domy przyp ie ra ją  do kana łu  
płasko, nie w ybiegają  ku  wodzie żadne- 
mi gankam i, niema na  to  miejsca; d rzw i 
domów schodzą bezpośrednio  do wody, 
(„wyrzucenie za d rzw i” musi być w W e ­
ft,ecji szczególniej niemiłe); p rzed  niemi

s te rczą  z wody słupy do w iązania  gondo­
li, k tó re  tu  zastępują  miejsce dorożek— 
ta k  ja k  miejsce tram w ajów — sta tk i  p a ro ­
we. Dom y posiadają  je d n a k  balkony—  
pełne  kw iatów , zas tępu ją  one ogrody. P a ­
łace, n iegdyś p rzyby tk i  bogatej, szumnej 
a rys tok rac ji ,  dziś w yglądają  ja k  p rz y b y t ­
k i umarłych. L iczne kościoły były n ie ­
gdyś  pa tronam i różnych gałęz i kupiectw a, 
dziś nie m ają  już czemu patronow ać. N ie ­
k tó re  zos ta ły  zbudowane dla ochrony W e- 
n ec jiod  zarazy, k tó ra  mimo to wielce t ra p i ła  
to  miasto, jako  utrzym ujące ścisłe s tosun­
k i  ze W schodem. Przepływ ramy pod m a r ­
murowym mostem R ialto , po k tórym  znów 
p rzep ły w ają  dwa przeciwne s trum ienie  
ludzi. P o  obu stronach  Canal G rande  
odsłaniają  się co chwila ważkie k a n a ły — 
jego  m in ja tu ry  z m injatnrowemi mostami 
R ialto .

W ylądow ujem y na  placu św. M arka , 
j e s t  to t e r r a  firma W enecji, miejsce u ro ­
czystości, ognisko życia.

Czyż mam opisywać kościół św. M arka ;  
ten o r jen ta lny  pendan t do zachodniego g o ­
tyku  k a te d ry  M edjolańskiej, zapow iadający  
blizknść b izanty jsk iego  Wschodu; czy mam 
mówić o smukłej Campanilli, k tó ra  zw a­
liła  się n a  k ró tko  przed  moim p rzy b y ­
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ciem pod wpływem obsiadan ia  luźnego 
b ło tn is tego  grun tu , na  k tórym  zbudowana 
j e s t  W enecja, a  z k tó rego  przy  próbach 
w iercen ia  studni artezy jsk ich  wybuchały  
gazy  organiczne, podobnie j a k  na b ło tn i­
ste j  delcie Mississipi. Czy mam mówić 
o kam iennych  lwach św. M arka ;  czy o ży­
wych, łaskaw ych  gołębiach, karm ionych 
n a  placu przez amatorów: czy o pałacu 
dożów z jego  zaby tkam i sz tuk i u góry, 
a  sraszliwemi podziemnemi w ięzien ia­
mi, niby studnie  (pozzi), u dołu, gdzie 
spowiadano na  śmierć i t racono, a krew  
ofiar w lew ała  się prosto  do morza, za 
nim wrzucono tam trupa; czy o fatalnym 
,.moście w es tchn ień” (P on te  dei Sospiri), 
p rzez  k tó ry  szli p rzestępcy, by usłyszeć 
swój wyrok. Czy o fabryce mozajek, gdzie, 
j a k  n iegdyś w pozzi, siedzą więzione ro ­
botnice, w yblad łe  i b rzydk ie— objaw dobo­
ru  n a tu ra lnego ,  bo ładnym  życie samo u- 
k ła d a  mozajkę. Czy o labiryntach waż­
kich uliczek W enecji,  ta k  zawiłych i ta ­
jemniczych, j a k  pełna  zdrad  machina rz ą ­
dowa stare j  W enecji,  s tw orzona  przez chci­
wą a podejrz liw ą a rys tokrac ję ,  k tó rą  t r a ­
p iła  wciąż obawa, by je j  nie w ydarto  za ­
grabionych  skarbów  — wszelki system, na  
gw ałc ie  lub fałszu oparty , musi być za ­
wiły.

Czy mam mówić o przejm ującej ciszy 
tego  osobliwego miasta, nie przeryw anej 
n igdy  tu rko tem  kół i tę ten tem  koni, gdzie 
zam iast hałaśliwych wehikułów, czarne 
gondole ze stojącemi gondoljeram i p rze­
suw ają  się cicho jak  cienie. Kaz tylko 
jed en  w tym kacersk im  wieku cyklista, 
n a tu ra ln ie  am erykański, ośmielił się p rze ­
jech ać  przez plac świętego M arka , ale 
otoczony przez tłum, dos ta ł  się wraz ze 
sw ą „m aszyną” do kozy i m usia ł zap ła ­
cić k a rę  za swój czyn bezbożny.

Czyż mam opisywać cudowną noc we­
necką , k tó ra  rozpościera  szafirowy, o s reb ­
rzony  gw iazdam i baldachim  nad  białemi 
kolumnami placu św. M arka , lub rzuca  
n iezliczone św ia tła  pałaców, la ta rn i ,  s t a t ­
ków i gondoli n a  p łynne lustro  laguny.

Czy mam opisywać....
A leż w szystko  to już  wiecie —  wszystko 

to  już  opisały w ielokrotnie  p ióra  znakom i­
t e — ach, n ie s te ty ,  i p ióra  ty lu  g rafom a­
nów.

Żegnaj cudow na W enecjo , ty, k tó ra  p o tra ­
fisz urzeczyw istn ić  młodzieńcze marzenia, 
ty, k tó ra  nie rozczarow yw asz  w yobraźni— 
żegnaj— czy jeszcze  zobaczę cię k iedyś

N aza ju trz  po przybyciu  do W enecji, nad 
wieczorem, spakowałem m ana tk i  i drobne 
barw ne pamiątki; gondolą dostajem y się na 
pok ład  w ęgierskiego parow ca  H egedus 
Sandor; w kró tce  podpływa do s ta tk u  łódź 
ze śpiewakami, k tó rzy  śpiew ają  pieśń po ­
żegna lną— rzucamy im resz tę  włoskich sol­
dów.

S ta tek  podnosi kotwicę, płyniemy; lustro 
laguny rumieni się na  chwilę zorzą  w ie­
czorną; pojaw ia się na  k ró tko  blady sierp 
rosnącego księżyca; gonię wzrokiem zn i­
ka jącą  W enec ję  i p rzenoszę się myślą 
w zam ierzchłe  czasy dziejowe, w czasy pa- 
lafitów.

Przep ływ am y przez cieśninę w lido z ob ­
warow aniam i i dostajem y się na  pe łne  mo­
rze, na  k tó re  tą  samą d rogą  w pływ ał n ie ­
gdyś świetny, w spaniały  Bucintoro dla „po 
ślubienia  m orza” .

Noc zapada, zapa la ją  się gwiazdy. P ł y ­
niemy na  południo-wschód. P rzed  nami 
błyszczy Jow isz ,  j a k  gw iazda  przew odnia . 
K raw ęd ź  hor3rzontu zac ie ra  się, niebo i mo­
rze zlew ają  się w jedno i o k rę t  nasz  zda 
się płynąć, j a k  s ta te k  pow ietrzny , pośród 
jed no li tego  bezmiaru.

Z naczn ie  już po północy b łyska ją  po le­
wej s tro n ie  św ia t ła  Is t r j i ,  a następnie  
św ia t ła  Dalmacji; po praw ej ciemność g łę ­
boka. Ś w ia tła  ziemi łączą się z nizko wi- 
szącemi św iatłam i n ieba  w n iebyw ałe 
gwiazdozbiory. G w iazda  polarna, świecąca 
tu  niżej niż u nas, tow arzyszy ła  nam dotąd 
z lewej i nieco z tyłu, te raz  przechodzi co­
raz  bardziej ku przodowi, a  J o w isz — n a  tył, 
podczas gdy n a  p rzodz iez  boku pojaw ia się 
W enus —  skręcam y więc te raz  n a  wschód 
i północo-wschód. W pływ am y do za to k i  
Quarnero. B rzegi szarze ją  i p łoną poje- 
dyńczemi światłami. N a  północo-wscho­
dzie zapa la  się różow aw e św iatło  wschodu 
i oddziela pasem  ciemniejsze morze od 
jaśn ie jszego  b łęk itu  n ieba  —  słońce w scho­
dzi i oświeca F jum e, jedyne  okno, przez 
k tó re  W ę g ry  ze swej szczelnie zam kniętej 
kom naty  w yglądają  na  morze i wdychają 
jego  szeroki powiew. Znów, j a k  w Pro- 
wancji, ściany wapienne spadają  tu  ku mor­
skim szafirom, znów w ystępują  uzdrow iska  
zimowe (Abbazia), znów woda znika 
w szczelinach wapienia, by ukazać  się u 
stóp skalnych jako  źródła  ta k  obfite, iż 
s ta ją  się od razu  żeglownemi rzekam i (Kie- 
k a  pod Fjume, Timavo pod Tryjestem ), 
k tó re  niegdyś otaczano czcią podobnie j a k  
Yaucluse. To w ap ienna  w yżyna K a rs tu ,
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W E N E C J A  z lo tu  p ta k a .

połud.-wschodnie  sk rzyd ło  Alp. Zbliżyliśmy 
się więc od południa  znów do tego  w ach la­
rza ,  k tó ry  napo tka liśm y po raz  pierwszy na  
północno-wschod. w K ah lenbergu .  W  K ar-  
śc ie  s iła  gó ro tw órcza  złożyła w ars tw y  w a­
p ienne  w fałdy i wywróciwszy je  w s tronę  
zapadliny  A drja tyck ie j ,  n ad a ła  im znów po­
łożen ie  praw ie  poziome, ja k b y  n ie n a ru ­
szone.

K o le ją  z F jum e do K a r l s ta d u  p rzeb y w a­
my najbardzie j  typow ą część K a r s tu  z licz- 
nem i „dolinam i” i wertebami. K raw ędź  
K a r s tu  przeszyw am y tunelem i jes teśm y na  
grzb iec ie  wyżyny. P rz e d  nami b łyska  s z a ­
firow e lustro za tok i  Q uarnero  z wapienne- 
mi wybrzeżam i wysp i A bbaz ją ,  ginącem i 
we mgle b łęk itne j .  G łębokie  p rzekopy k o ­
lejowe przez ska ły  w apienne w yglądają  
j a k  kan jony— erozja  ludzka! N a  grzb ie tach  
szare  rum ow iska  z krzakam i, gdzieniegdzie  
czerw ieniejące  od rozkładu; doliny o k rą g ­
łe, z dnem zielonym; tu  białe, ro z ­
rzucone pośród n ie raz  wysokich drzew, 
czynią  w rażenia  cm entarzy. W  wielu m iej­
scach ku l tu ra  sięga  w górę  po zboczach „do­
l in ” , podpiera jąc  je  ta raso w ato  tamami z r u ­
mowisk, ua k s z ta ł t  ław ek  am fitea tru ; ja sne  
zwierc iad ło  m orza b łyska  jeszcze  czasami 
po s t ro n ie  prawej, to znów po lewej (kolej

się wije); te  ja sne  widoki n ikną  chwilami 
w m rokach  tuneli. Dróżki, biegnące  przez 
„do l in y ” , są smugami żółtawemi.

D la  ochrony kolei od zasp (wicher 
bora, k rew n iak  mistralu) wzniesiono p a r ­
kan y  drew niane  lub kamienne. „D oli­
n y ” byw ają  n iekiedy złożone: śród jednej 
większej k ilka  małych, n iek iedy  ogrodzo­
nych dokoła  murem z kamieni, j a k b y  pod 
cyrklem; z góry  w yglądają  one. j a k  dziecin­
ne ogródki. Dalej na  północ K a rs t ,  pokry ty  
n a  górze  lasami jodłowemi, posiada  o tw a r ­
te  doliny z rzekami.

S tac ja  Ogulin. Opuszczamy K ars t .  D a ­
lej p ag ó rkow ata ,  g l in ias ta ,  żyzna  k ra in a  
dorzecza  K u lpy  (dopływu Sawy). Z nów  
więc wróciliśmy do dorzecza D unaju , z k tó ­
regośm y  wyruszyli dla objechania  Alp. 
Znów  rz e k i  wiją się modremi wstęgami 
śród zie leni pól i łąk; przypomina to n ie ­
co nasze  k ra jo b razy  lubelskie nad  W ie p ­
rzem i Bystrzycą, tylko, że śród niw zbo­
żowych kukurydza  zajmuje znaczne p rz e ­
s trzen ie .  K ulpę przejeżdżam y pod K ar l-  
stadem ; p rzed  nami rozściela  się szeroka  
dolina; p rzejeżdżam y Sawę i Zagrzeb ;  d a ­
lej M ezopo tam ja  Sawy i D raw y, w części 
rów n ina  z kukurydzą , łąkam i i lasami dę- 
bowemi, w k tó rych  pasą  się świnie; ua-
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stępn ie  okolicę urozm aicają  les is te  p a g ó r ­
ki. U pał zabójczy.

S tac ja  K o p rzy w n ica— o s ta tn ia  w Slawo- 
n ji— przebyw am y m ętną  D ra w ę  i w jeżdża­
my do W ęgier ,  gdzie, j a k  mówi pieśń lu ­
dowa, ,,rów niny  g ładk ie  j a k  morze, a na  
nich rodzą  się m ężn i”. R ozleg łe  pola  k u ­
kurydzy, pszenica w m endlach i s te r tach , 
drogi w ysadzane  topolam i włoskiemi; z resz ­
tą  tu  jeszcze  w ys tępu ją  pagó rk i .

Noc zapada, mój tow arzysz  zasypia , j a ­
kiś pociąg mija nas w szalonym pędzie, niby 
rum ak  z ognis tą  g rzyw ą. Mój tow arzysz , 
spec ja l is ta  od kolei, o tw iera  jedno  oko i 
mówi: „a  to ten  pociąg, co z P esz tu  wyszedł 
o 7-ej min. 5 ! ;  w R jece  będzie ju t ro  o O-ej 
min. 32” i zasypia  na  nowo. N a  ostatn iej 
s tac ji  pod P esz tem  budzi się znów: „g d y ­
byśmy pojechali tam tym  pociągiem z Rje- 
ki, co pan  chciał, do jeżdżalibyśm y te raz  
dopiero do Z a g rz e b ia ”; znów zasypia  i 
snuje zapewne dalej we śnie m is te rną  tk a ­
ninę n a  tle sieci kolejowej.

W  Peszcie w nocy przechodzim y n a  drugi 
dw orzec  i jedziem y dalej n a  półu.-zach. ku 
dolinie AVaagu. N a raz ie  znajdujem y pusty  
przedz ia ł i uk ładam y  się spać, lecz nie na 
długo: n a  k tó re jś  s tac j i  robi się ha łas  n ie ­
opisany i w siada ją  tłumy S łow aków , ko ­
s iarzy  z tobołami, żonami i dziećmi; w re ­
szcie w szystko się uciszyło, ale  to tylko 
cisza p rzed  nową burzą, z innego punktu. 
Mój n iezm iernie  bystry  tow arzysz  p rze ­
widział to odrazu: o tw orzy ł jedno  oko 
i, j a k  nowy L e v e r r ie r  do now ego G-allego, 
rzu ca  mi nieodwołalne: „ te raz  zaczną  palić 
fa jk i”, ł rzeczywiście: za chwilę dusiliśmy 
się w smrodliwym dymie ty toniowym , i gd y ­
byśmy byli omackiem nie uciekli do dalszych 
w agonów ,przyw iezionoby nas w stan ie  wę- 
dlinowym.

Z aczy n a  szarzeć: r a n e k  m g lis ty ,  ch łod­
ny; jedziem y na  północ doliną rz . Wagu,- 
rozc iągn ię tą  między górami, p rzypom ina­
ją c ą  L im agne; przebyw am y K a rp a ty  przez 
Ja b ło n k ó w , gó ry  porosłe  lasami jod łow e­
mu, n a  polankach d re w k a  do suszen ia  s ia ­
na. P rze jeżdżam y przez Cieszyn w p a g ó r­
kow ate j okolicy n ad  p ły tk ą  Olsą, szumiącą 
po ska łach  piaskowcowych; p rzez  K ar -

win z kopalniam i w ęgla— na polach zamiats 
d rzew  jodłow ych tyczk i  z przecznicam i, 
p rzez  Bogum iu  (O d erb erg ) ,  ju ż  na  2o0 m; 
ty lko  n ad  pow ierzchn ią  morza; p rzez  k ra i ­
nę n izk ą  s taw ów  i g o sp o d a rs tw a  rybnego  
okolic Oświęcima, za  Oświęcimem p rze ­
jeżdżam y W isłę;  k ra j  wciąż b ło tn is ty .

Mój to w arzy sz  snuje wciąż kombinacje 
kolejowe m ożliwych p rzy sz ły ch  podróży; 
w yznacza  czas, num ery  pociągów, nazwy 
stacji p rzypuszczalnych  m arsz ru t  i - t .  p. 
Grdy w yczerp ie  w łasne  p rzypuszcza lne  p o ­
trzeby , służy skw apliw ie  z radam i pasa ­
żerom i jak iem uś  h and la rzow i chmielem 
odbyw ającem u da leką  podróż, wskazuje  
drogi i oszczędza mu tym sposobem kil­
kanaście  gu ldenów  i sporo czasu. W  w a­
gonie j e s t  k ilku  żydów ze s t ro sk an em i mi­
nami: obaw iają  się, czy zdążą  na  szabas. 
On udziela im rad; o tacza ją  go kołem i 
p a t rz ą  j a k  chorzy  w tw a rz  dok to ra ,  a on 
każdem u z zupe łną  pew nością  radz i,  k tó ­
ry  gdzie  ma wysiąść, na j a k ą  linję się p rze ­
siąść, by trafić  do sw ego miejsca na czas. 
Pow inien  był zos tać  m inistrem  kom unika­
cji lub g ienera lnym  kw ate rm is trzem  armji. 
J e s z c z e  tego  dnia  wieczorem stanęliśmy 
z powrotem  w K rak o w ie .  T u  dopiero na  
dw orcu przekonałem  się, j a k ie  n iebezpie­
czeństwo g roziłoby  nam, gdybyśm y się 
byli dali uwędzić w dymie słowackim: wieź­
liśmy ze sobą re sz tk i  zapasów  podróżnych 
w postac i naw pół opróżnionego k oszyka  
brzoskwiń, kupionycu od kupca  włoskiego 
na  sali H e g e d e r  Sandor; gdy  b ys try  
w zrok  u rzędn ika  spoczął n a  nim, schwy­
cono nas, zawleczono do w agi, s tąd  do 
okienka, za  k tó rym  urzędn ik  p isa ł coś i p i ­
sał, obliczał i grzm iącym  głosem  zażądał  
o p ła ty  2 centów, na  co nas tęp n ie  w ystaw ił  
nam pokw itow anie . J e ż e l i  już  z niewinne- 
mi brzoskw iniam i było ty le  rw e tesu ,  to 
cóżby się sta ło , gdybyśm y cali  zjawili się 
n a  dworcu w postac i wędlin!

,Ta był właściw ie k res  naszej podróży 
„b łyskaw iczne j .” Niezliczone obrazy, k tó ­
re  tak  szybko w ciągu jednego  miesiąca 
przesunę ły  się p rzed  memi oczyma, wydają  
mi się obecnie już ty lko  snem.

K O N IE C .
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Omyłki druku:

W iersz  

19 od g ó r y
5 od dołu  

10 „ „

7 „ „
2 od g ó r y  
0 „ „

26 od dołu  
18 od g ó r y

6 „ »
23 od dołu

1 \ y  d r  uko tc a n o :

i g o r  j e z io r a  
o k o l ic ę  . . . 
ż y c i a  . . . 
F l ie s c h e r h ó r n e r  
l e c z  s ię  . . 
K o p e r n ik  . . 
źródło  . . .
g r z b ie t  . . .
B irę c  . . 
G ie o r g o w ję  
d o c i ą g ń ą ć .  

aa f ig u r ze  n a p isy :  z a c h ó d  i w sc h ó d  
ao t e ż  p o d p isy ;  pod f ig u r ą  g ó r n  
lolną: T y p  B e r b e r y js k i .

18 od g ó r y  
4 od dołu

21 „ „
19 „ „
8 „ „

15

i lu d z ie  
R a v a t o  .
C a y  ro a n  a 
z a to k  
tu  b ia łe  
n a  sali  H e g e d e r

%

1‘oicinno być: 

g ó r  i j ’e z io ra  
o k o l ic y  
ż y c ie
F ie s c h e r h ó r n e r  
l e c z  t e n  s ię  

. K o p e r n ik a  

. źród ła

. g r z b ie t  w y ż y n o w y  

. B iorę  

. G ie r g o w ję  

. d o s i ę g n ą ć
p r z e s ta w io n e ;  o p u s z c z o -  
T y p  R io ierow y ; po d  f ig u r ą

ci lu d z ie  
R o v a to  
C a v r ia n a  
za to k i
tu  b ia łe  g ł a z y  
n a  s t a t k u  H e g e d u s
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